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H I S T O R Y C Z N E  W Y Ł O Ż E N I E
dawniejszych wypadków hiszpań­

skich,

yĘf ypadki hiszpańskie rozwijają się dzisiaj z taką gwał­
townością i w sposób robiący takie wrażenie na całą E u ­
ropę, że warto o nich pomówić z głębszego stanowiska. 
Dzieło angielskie pod tytułem: R e v e l a t i o n s  o f  S p a i n  
i n 1 8 4  5.  Ry a n  e n g l i s h  r e s i d e n t ,  daje nie pod 
jednym względem ważne wyjaśnienie i dla tego rozmaite 
czasowe pisma zagraniczne zwracają na nie uwagę, a my 
bierzemy sobie za cel przedstawić przynajmniój treść z tego, 
co powiedziane o upadku Espartery i o Narvaezie.

Początek r. 1843 . był igrzyskiem sporów pomiędzy re ­
jentem Esparterem a większością deputowanych kongressu. 
Cała massa progressistów, która stanowiła stronnictwo E s­
partery, odciągała się coraz bardziej od niego. Ministeryum 
margrabiego Rodila nawet po utracie większości w kongres- 
sie, trzymało się uporczywie przy sterze. Dzień, w którym 
utworzyło się ministeryum Lopeza, był pamiętnym dzie­
wiątym dniem Maja. Ten nowy rząd przełożył natych­
miast rejentowi projekt do amnestyi, w  skutek którego miał 
być dozwolony powrót do kraju owym m o d e r a d o s o m ,

w celu objaśnienia szego stanu.
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co poszli na w y g n an ie  z p o w o d u  śm ia łego  u de rzen ia  na p a ­
łac  w  P aźd z ie rn iku  1 8 4 1 .  r. R e jen t  pa trza ł  na ten  p r o ­
je k t  z z u p e łną  o d ra z ą ,  bo  d o s t rzega ł  w  nim  z am ia r  do o s ł a ­
bienia a lbo raczój w y w ró c e n ia  rejencyi.  N ieprzy jaźń  d o -  
w ó d z c ó w  w ojska  i p o l i ty k ó w ,  którzy z tym p ro jek tem  do  
M adry tu  p rzy jeżdża l i , była w yraźn a  i n iem ogła  nic  d o b reg o  
dla E s p a r te ry  zap ow iad ać .  Była w  nim sk ry ta  n ien aw iść  
z całćj d u szy ,  un ies ien ie  bez m ia ry ;  bo  ofiary , k tó re  p rzez 
złe pojęc ie  s łusznośc i dano  śm ierc i  —  m oże  tćż bardziój dla 
s u r o w e g o  p rz y k ła d u ,  jak  w  sku tek  m śc iw ośc i  re jen ta  —  
a m ian ow ic ie  L eo n  i M o n te s  de O c a , B o r s o , F u lgos io  
i F r i a s ,  Bovia i G o b e rn a d o  tkw ie l i  g łę bo ko  w  pamięci 
i po zostaw ili  po sob ie  żal w e  w ielk ie j  części n a ro d u .

W  tern po łożen iu  rzeczy p rz y w o ła n ie  m o d e r a t o s ó w  
u w a ż a ł  E s p a r t e ro  za zaczepkę s ieb ie  sa m ego ;  n a ró d  zaś n ie­
w ą tp l iw ie  cały był za am n es ty ą  i dla tego E s p a r t e ro  ze sw o ją  
re jencyą  u p a d ł  ca łk iem  w publicznej opinii.  N a w e t  w o jsko  
było p rzec iw  dalszem u w y łączan iu  z p o ś ró d  s iebie  daw n y c h  
k o l le g ó w ,  bo  dosyć długie  ich w y g nan ie  u w a ż a ło  ju ż  za 
d os ta tecz n ą  k a rę ,  a n a reszc ie  ow y ch  p o tr a c o n y c h ,  poczy­
ty w a ło  za dosta teczne  zm azanie  p r z e s t ę p s t w a , k tó re  było 
p o p e łn io n e  p rzez  ca łe  s t ro n n ic tw o .  Bez w ą tp ien ia  byłoby 
sz lachetniej i polityczniej ze s trony  E s p a r t e r y ,  gdyby w  d o ­
bry  sp o só b  był da ł  zezw olen ie  na a m n e s ty ą ;  byłby w y d a r ł  
tym p os tęp k iem  b ro ń  z ręki sw o im  najzacię tszym  przeci­
w n ik o m ,  a p rzec iw  oppozycyi byłby p o s ta w i ł  za rzu t n ie ­
w dzięcznośc i .  N a jp o tężn ie jszą  s to p ą  n icda  się ro zd ep n ą ć  
uczucie  cz ło w ie k a ,  a często  nitka j e d w a b n a  p ro w a d z i  w y ­
p a d k i ,  k tó reby  się n iedały ująć i w  d y a m e n to w e  więzy. 
E s p a r t e r o ,  k tóry  w e d łu g  w szelkiego p o d o b ie ń s tw a  do p r a ­
w d y  byłby się aż do dzisiaj m óg ł  u trzym ać  przy re jencyi,  
gdyby był sob ie  rozsądnie j  p o s tą p i ł  —  miał tę  n ie rozw agę ,  
że okaza ł najzaciętszy u p ó r ,  naczelnicy p rog rcss is tów ,  n i e -  
mieli p o w o d u  w iązać  się b a rd zo  ściśle z t y m ,  k tóry  za­
targ i i zazdrości pom iędzy  nimi p o ro z s ie w a ł ,  k tóry  rządz i ł  
bez oglądania  się na ich życzenia i k tó ry  oprócz  kilku fa­
w o r y tó w ,  cały ich o g ó ł ,  b a rdzo  s ta ran n ie  od w sze lk iego
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udzia łu  w  rządzie  odsuw ał.  Z am nesty i p o w s ta ło  tym s p o ­
so b em  pytan ie  g a b in e to w e ,  od ro zw iązan ia  k tó rego  za le­
żało, czyli się m in is te ryum  i jak  d ługo  u t rzy m ać  potrafi.  Na 
n ieszczęście  E s p a r te ry  było  to  py tan iem  n iezm iern ie  p o p u -  
la rnem  i pytaniem , k tó re  dla w o ln o śc i  i ludzkości zos ta ło  b a r ­
dzo św ię tem . W y p ęd zen i  m o d e r a d o s y  zostali  w y g n a ń ­
cami bez p rzy tu łk u  i o żeb ranym  ch leb ie ;  pokój i zgoda 
pom iędzy  H iszpanam i stały się has łem  przegryzającem  E s -  
p a r t e r ę ,  a uczucia  w ie lu  p ro g re s s i s tó w  i w szystk ich  m o d e -  
r a d o s ó w  w  całym k ra ju  ciągle w zras ta ły  dla  w yg n ań có w .

R ozc iągn ięc ie  a m n es ly i ,  je j  o sn o w a  i jć j  dążenia  p o d  
żadnym  w zg lędem  n iem ia ły  c h a rak te ru  w ą tp l iw e g o  i n ie ­
b e zp ie czn eg o ;  p ro je k t  o w szem  był u ło żon y  z w ie lk ą  og lę ­
dnośc ią  poli tyczną. D o z w a la ł  on  tym w szy s tk im ,  k tórzy  
p o d łu g  sw e g o  po łożen ia  mogli korzystać z am n e s ty i ,  je d y ­
nie ty lko tych p r a w ,  tćj opieki i lej p e w n o śc i ,  k tó re  k o n -  
s ty tucya  h iszpańska  u p e w n ia  k ażdem u  H isz p a n o w i ;  d o z w a ­
lał czego dłużej n iebyło  p ra w ie  m ożna o d m a w ia ć ,  a co z a ­
razem  w y g lą d a ło ,  ja k o  sp ra w ie d l iw e  i sz lache tne  ze s t ron y  
n a ro d u  w zg lędem  p e w n e j  liczby n ieszczęśl iw ych  w y g n a ń ­
c ó w ,  k tórzy  tak d ługo  tylko mogli coś zn aczyć ,  d o p o k ą d  
doznaw ali  u c iem iężen ia ,  a k tó ry ch ,  sko ro  pokó j zosta ł  za­
bezp ie czon y ,  m ożna było o d w o ła ć ,  bez n a d w e rę ż e n ia  g o ­
dnośc i i og lędności.  Ś ro d ek  ten  n iezagraża ł  p a ń s tw u  ż a -  
d n em  o ie b e z p ie czeń s tw em , bo n ie n a d a w a ł  mającym  pozy­
skać  am nes tyą  żadnego  po li tycznego  zn aczen ia ,  ani tćż  
m o d e r a d o s ó w  nie w zm acn ia ł  jako  po li tyczne s t ro n n ic tw o .  
P r o j e k t  o św ia d c z a ł  po  p ro s tu ,  że rząd o w i  służy w ładza ,  
sko ro  u w a ż a  za s to so w n e ,  um ieszczać  na p o w r ó t  osoby w o j­
sk o w e  i cyw ilne  na u rzęd ach  daw n ić j  przez n ie  posiadanych. 
P y ta n ie ,  kogo na  d aw n y  u rząd  p rzy w ró c ić  n a leża łoby ,  p o ­
zo s taw io n o  do ro zw iązan ia  u w zg lęd n ian iu  indyw idualnych  
s to su n k ó w  tak ,  iż rząd po stępu jący  ty lko z p o sp o l i tą  r o z ­
t r o p n o ś c ią ,  m óg ł  już  w sze lk iego  n iebez p ieczeńs tw a  un iknąć .

P o m im o  to wszystko re jen t  z p o g a rd ą  o drzuc i ł  p ro jek t ;  
a jego  p ry w atn y  sek re ta rz  L inage  o trzym ał po lecen ie  do 
u k ła d ó w  z m in is te ry u m , ale to  w  taki sp o s ó b ,  że n i e u k o n -

X. i*
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te n lo w a n ie  i zm ar tw ien ie  re jen ta  okazyw ało  się w idocznie ,  
a p rzy tćm  uk łady  m usia ły  być u zn ane  za zup e łn ie  p r z e c i w -  
konsty tucy jnc  i m us ia ły  ob u rzać  całk iem  pro g ress is tó w . Z a ­
żądano  u w o ln ien ia  od służby L in ag eg o ,  Z u rb an a  i innych, 
którzy s tanow ili  p ew ie n  rodzaj kainarilli w o js k o w ć j ,  ale 
re jen t  p om im o  bardzo  s tan o w cze  żądanie  d a ł  o d m o w n ą  o d ­
p ow iedź .  M in is te ryum  L o peza  zosta ło  ro z w ią z a n e ,  jakby 
na p rzek o rę  oppozycyi d ep u to w a n y c h ,  pom iędzy  k tó rem i 
p os iad a ło  znaczną w iększość . D o n  G om ez B ecerra  p rezes  
se n a tu ,  zosta ł  p o w o łan y  na czoło no w ćj  adm inis tracyi .  Z a ­
raz p o tem  zaw iązała  się o w a  silna koalicya m o d e r a d o -  
s ó w  i p r o g r e s s i s t ó w ,  którój celem s ta ło  się o d e b ra n ie  
E s p a r t e ro w i  rejencyi i k tó ra  się n azw a ła  s t r o n n i c t w e m  
p a r l a m e n t a r s k i e m .  W  kró tk im  czasie i w  sku tek  tego 
nas tąp iło  p r o n u n c i a m i e n t o  m ias ta  R e u s  w  K ata lon i i ,  
i lo tem  błyskawicy przyleciało  do Barcelony  i W alency i ,  
a za k tórych p rzykładem  poszły w szystk ie  p row in cye .  Ju n ty  
rew o lucy jn e  w yras ta ły  spiesznie  jak  grzyby. Z d a w a ło  się, 
że miny z p ro ch u  p o d sad zo n o  pod  całą H iszp an ią ,  tak  się 
z a jm o w a ło  m ias to  przy m ieśc ie ;  po łożen ie  s p r a w  rzą do w y ch  
zm ien iło  s ię ,  jakby  sz tuką  czarnoks ięzką  i w  jed n ć j  chwili 
cały p ó łw ysp  gorzał .  W z y w a n o  pom ocy  b osk ić j ,  aby kraj 
u r a to w a ć  i ty m c zaso w o  zażądano  od E s p a r t e r y ,  aby m in i­
s te ryum  L o peza  przyw rócił.

H iszpanie  znają  tylko p o w ie rz c h o w n ie  rozk ład  i c z ło n -  
ko w an ie  sw e g o  rząd u  re p r e z e n ta c y jn e g o , a szereg  p r o n u n -  
c ia m ie n tó w ,  p o w s ta ń  i w y b u c h ó w ,  k tó re  gdzieindziej n a ­
w e t  p o jm o w a ć  się n ie d a d z ą ,  są  dla nich zup e łn ie  w yp ły ­
w e m  konsty tucyi i całk iem n iew inn em i w y p adk am i.  P rz y ­
s ięga ,  k tó rą  w ed łu g  konstytucyi z r. 1 8 3 7 .  m o narcha  lub 
re je n t  o b o w iązan i  s k ła d a ć ,  j e s t  u w aża n a  za u rz ę d o w e  w e ­
zw a n ie  do l u d u ,  ażeby og ląda ł  się na s p r a w y  k ró lew sk ie ,  
a skoro  k tó rą  uzna za n iezg od ną  z p r a w e m ,  aby na ty c h ­
m ias t  ro b i ł  rew o lu cyą .  P rzys ięgę  tę  sk łada ł E sp a r te ro  
w  r. 1 8 4 0 . ,  a k ró lo w a  sk łada ła  w  L is topadz ie  r. 1 8 4 4 .  
jak n a s tę p u je :  „ P rz y s ię g a m  p rzed  Bogiem  i św ię tą  e w a n ­
ge l ią ,  że chcę  d o trzy m ać  i zalecać  d o trzym yw an ie  k o n s ly -
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lucyi m onarch i i  h iszpańskiej og łoszonej w  M adryc ie  dnia 
1 8 .  C ze rw ca  1 8 3 7 .  r . ;  że chcę  do trzym ać  i zalecać d o tr z y ­
m an ie  p r a w ,  a że m ojem  dążeniem  je s t  je d y n ie  t o ,  co b ę d ę  
w  s tan ie  zrob ić  dla d o b ra  i p om yś lnośc i  narodu .  G dybym  
zas p rzec iw  t e m u ,  co za p rz y s ię g a m , a lbo jakiej tego części 
działać m ia ła ,  na tenczas  n ie p o t rzeb u je  mi być o k azyw ane  
p o s łu sz e ń s tw o ,  ale  to  w  czćm  po pe łn io n e  byłoby u ch y b ie ­
n ie ,  p o w in n o  p ozo s ta ć  bez sku tku  i w ag i .  T ak  niech mi 
B óg po m o że  i będz ie  m oją  z a s ło n ą .11 Tym  sp o so b em  p o ­
w ied z ia n o  k ażdem u  H isz p a n o w i ,  że ma p r a w o  „ p r o n u n — 
c io w an ia  s ię “  i lek roć  uzn a  tego  p o tr z e b ę  —  zdan ie  p o j e -  
dyńczego je s t  w yraźn ie  u m o c o w a n e ,  a n a w e t  z o b o w iązane ,  
aby się w iąza ć  do zb ro jnego  o p o r u ,  gdyż ta  sam a  k o n -  
s ty tucya p o w ia d a  —  a j e s t  ona  w  ś ro d k u  każdego m ias ta  
na  kam ien iu  w y ry ta :  „ K a ż d y  H iszpan  p o w in ie n ,  sk o ro  go 
ojczyzna p o w o ł a ,  b ro n ić  konstytucyi z b ro n ią  w  rę k u .“  

N ie trzeba  w ie le  p racy ,  aby H iszpan a  n a m ó w ić  na  zg ro ­
m ad zen ie  lud u  i do rob ien ia  n o w ć j  rew olucy i .  C zęs tok ro ć  
tak  j e s t  pospieszny, że zap om ni w sadzić  na nogi t r z e w ik ó w ;  
w w ie lu  kra jach  j e s t  to  p r a w ie  n iez ro zum ia łe rn ,  a le  m ogą  
p o św iadczy ć  wszyscy c i ,  co się przypatrzyli ro z ru c h o m  
w  M ad ry c ie ,  B a rce lo n ie  i Sew ill i .  Z jak i tuzin  w y k rzy ­
k n ik ó w  w iw a t !  je d n o  u d e rzen ie  w  b ę b e n  i p a ra  k ro k ó w  
n a p r z ó d ,  ju ż  bój w  b ieg  w p ro w a d z a ją !  T rz e b a  a to li  przy— 
tćm  p rzy p u sz czać ,  że się będzie  m ia ło  życzliwość lud u  po  
sob ie  —  a w  o w y m  przyp adk u  p rzec iw n icy  E sp a r te ry  m o ­
gli być p e w n i  tć j  życzliwości. J e g o  w ięc  w ła d z a  bez r a ­
tu n k u  zosta ła  z w a lo n ą ;  p rz e m in ą ł  cały w p ły w  na  umysły 
ludu .  S łu szn ie ,  czy n ie s łu szn ie ,  ale n ie ro zw ażn ie ,  że E s -  
p a r te ro  sam  w y s tą p i ł  p rze c iw  w iększośc i p a r lam en to w ć j .  
L u d  zw ykle  n iezna  się na sofizmatach i sub te lnych  p o l i ty ­
cznych w y w o d a c h ;  w id z ia ł  tylko ja sn e  fa k tu m ,  że E sp a r t e ro  
stoi w  sp o rze  z w ięk szo śc ią  r e p r e z e n ta n tó w  całego n a r o d u  
i lud  p o d n ió s ł  się jak o  p rzec iw  p rzyw łaszczycie low i w ładzy  
dykta torsk ie j .

W ie l e  p ra w io n o  o p ien iędzach  francuzkich  i sp iskach  
w  P aryżu .  L ud  p r z e k u p o w a ć ,  to  s ło w a  bez  myśli . S p i -
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sek ro b io n o  rzeczy w iśc ie ,  z ło to  było n a d e s ła n e ,  w ojsko  
w  znacznćj części p o p r z e k u p y w a n o , ale lud działał z w ł a ­
snego  p o p ę d u  i na sw o ją  r ę k ę ;  m unicypalności  p o o ś w ia d -  
czały się p rzec iw  r e j e n to w i ,  a to  o p ie ra jąc  się na p o w o d a c h  
s łu szny ch ,  albo przynajm niej  na ty c h ,  k tó re  u z n a w a n o  za 
s łu sz n e ,  a choć też  i n ie ro zsąd n ie  p o s tąp i ły ,  gdyż na n a d ­
użycia  E s p a r te ry  p a trzan o  przez po w iększa jące  szkło n a ­
m ię tnośc i p o l i ty czny ch , to  je d n a k  n ierozsądnie j  jeszcze było 
m n ie m a ć ,  że każde m ia s to ,  każda w ie ś ,  bez słusznych  
p o w o d ó w  tylko na skin ien ie  F ra n c y i ,  m og łaby  się p rzec iw  
te m u  o św iad czy ć ,  k tó rego  p rzed  t r zem a  laty jak o  bożka 
jak iego  p o w szech n ie  czczono. G e r m a n a d a  czyli św ię ty  
zw iązek  m ias t  by ł ty lko  podobnym  w y p ad k ie m  w  d a w n ie j -  
szćj his toryi h iszpańsk ie j ,  ale że zosta ła  p o k o n a n a ,  a w s k u ­
tek  tego  cała H iszpan ia  m us ia ła  n a p o w r ó t  u led z ;  to  tylko 
du ch  tak  w ie lk i ,  jak im  był K a ro ł  V. po traf i ł  do sku tku  
przyw ieśdź .

P ło m ie ń  udzielał się od miasta  do m ia s t a ,  g łow n ią  c o ­
raz  dalćj skorzćj w ysy łan o  i to  z p o sp ie c h e m ,  na  k tóry  
drżało  se rce  re jen ta  i k tó ry  go w  A lbace te  d reszczem  prze j­
m o w a ł .  R e jen t  po zo s ta ł  za d ługo  w  M a n c h a , op u śc i ł  M a — 
dryd za późno .  P ro n u n c ia m ie n to  s ta ło  się dla niego g ło w ą  
G o rgony  i p rzem in i ło  go w k a m ie ń ;  n iepom yślne  w ia d o ­
m ośc i  leciały ze w szystk ich  s t ro n :  s ta ł  ja k o  w  om dlałośc i  
bez  z m y s łó w ,  m ając  lada  chw ila  upaśdz  na  ziemię. O krzyki 
co się roz legły  z R eus ,  k tó ry  późnićj d w ie  k ró lo w e  dla tego 
o d w ied z i ły ,  że p o  d w a k ro ć  za tk ną ł  n a p rz ó d  ch o rąg iew  p o ­
w s ta n ia  —  okrzyki te  zostały  z un ies ien iem  przy ję te  w  r u ­
chliw ej B arcelon ie ,  obudziły  ducha  sp o w in o w a c o n e g o  w  p o ­
w s ta n iu  ka ta lońsk ićm  i roz legały  s ię  aż p o d  P i r e n e je ;  huczały  
ciągle  p rzez  d u m n ą  i do  w o ln o śc i  p rz yw iązan ą  A rrago n ią ,  
k tó rą  F e rd y n a n d  po łączy ł z K asty l l ią  i p rzez  N a w a r rę ,  k tó r ą  
ten ż e  król z d o b y ł;  ze S a rag o s sy ,  k tó rć j  n iepo traf i ło  za­
ch w ia ć  czterdzieści s z tu rm ó w  francu zk ich ,  podczas  w o jn y  
o n ie p o d le g ło ś ć ,  do P a m p e lo n y ,  k tó ra  ja k o  zamek w zno s i  
się nad  b rzeg iem  Argi. O d g ło s  ro zc iąg ną ł  się z T o le d o  
do  I 'a lavery , z T a lavery  do Badajoz i C iudad  R od r ig o  nad
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gran ice  P o r tu g a l i i ;  rozszerzył się z E s t r a m a d u r y ,  gdzie 
u m ar ł  K a ro l  V. do V a llad o l id ,  gdzie F il ip  II. był w y c h o ­
w any . W n ik n ą ł  aż do L o g ro n o ,  do Sorii  i do L eo nu ,  
a n ako n iec  do S a lam an k i;  w d a r ł  się na go łe  skały L iebany , 
rozleg ł się po  A s tu ry i ,  do k tóre j  M a u ro w ie  niem ogli się 
w cisnąć  i gdzie  się pokolen ia  gockie  p rzez ośm  w ie k ó w  
n iepod leg łe  u trzy m ać  potrafiły ; po b u d z ił  Galicyą i F in is— 
t e r r a e ,  gdzie legie rzym skie  zd u m iew a ły  się nad  n ie z m ie r -  
nośc ią  O cean u .  1 G ranad a  m iała  sw o je  p ro n u c iam ien to  
i sw o je  zatargi pom iędzy  milicyą a w o jsk iem . K o lo ry  n a ­
ro d o w e  p o w ie w a ły  przed cze rw o n em i w ieżam i A lham bry ,  
a s t ru m ie ń  ognisty toczy ł się p rzez A ndaluzyą  p rzy w ią z a n ą  
do pok o ju .  K ró le s tw o  ll iberyi w p a d ło  w  zaraźl iw ą zacie­
k łość i p od n ios ło  się ze zap a łem , jaki w idz iano  ty lko w  B a r ­
celonie  i Yalencyi. O d  p o m o ra ń c z o w y c h  la só w  M urcyi 
ro zc iągną ł  się zapa ł do g a jó w  lim o n o w y ch  A lm u n e k a ru ,  od 
o g r o d ó w ,  w  k tórych ro sn ą  g rana ty  bystrem  s ło ńcem  o g r z y -  
w ane j  M alag i ,  do ró w n in  o g ro d o w y ch  p o d  K o rd o w ą .  
W szę d z ie  ju n ty  re w o lu cy jne  w  sza lonem  m arz en iu  n a ś la d o ­
w a ły  n a jg w a łto w n ie js ze  środk i s tarych  k ró ló w  i p io ru ny  
fanatyzm u miotały  na g ło w ę  re jen ta  w  po tędze  up ad łą .  
Naczelnicy m u n icyp a ln ośc i ,  cyw iln i ,  w o jsk o w i  zgrom adzili  
się pod m ajes ta tycznym  d achem  kościo ła  k a ted ra ln eg o  se ­
w ilsk iego  i p rzed  zło tym  o łta rzem  kazał p ra ła t  C a p a ro  z a -  
p rzy s iąd z ,  że w szyscy prędzej zg in ą ,  niż po d d a d z ą  m ia s to ;  
w  stu  do tego  kościo łach w n ie s io n o  m odły  do N ajśw iętszćj 
P a n n y  o ręd o w n iczk i  i pośredn iczk i w  sp ra w ie  ludu. D o ­
w ó d ,  co m o że  en tuz iazm : gdy b o w iem  w ś ró d  huk u  dział 
podczas  sz tu rm u  V an H a le n a ,  trzy klasztory s ta ły  w  p ło ­
m ien ia ch ,  w yp ad ły  zakonnice  na ulice i p rz em a w ia jąc  do  
lu du  po b ra te r s k u ,  w z y w a ły ,  żeby w szys tk o  c ie rp l iw ie  » 
zno s ić ,  byle tylko ty rana  E s p a r te r ę  n ie  w pu śc ić .  „ T y ra n  
E s p a r t e r o ! “  był to  p o tę ż n y ,  silny i w ie le  znaczący okrzyk.
Co m ogły  w iedz ieć  te  zakonn ice  o s t ro nn ic tw ac h  p o li ty ­
cznych ,  co o ta jem n ych  zabiegach pom iędzy  s t ro n n ic tw am i.
Ale p o to k  s łó w  u n ió s ł  ja k  w szystk ich  innych lu dz i ,  szał 
o p a n o w a ł  ich klasztory.
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N arvaez  i C o n c h a ,  P ezue la  i O ’D onnel niezasypiali pory, 
gdy rząd  francuzki d ozw o li ł  im z F ran cy i  w yjechać  i do p o r ­
tó w  h iszpańsk ich  p o łu d n i o w o - w s c h o d n ic h  po p ły n ąć ,  ale 
zaczęli na tychm ias t  w y ko n y w ać  d a w n o  u ło żon e  plany. J e ­
d en  s tan ą ł  na czele p o w stan ia  w  K a s ty l i i ,  d rug i u d a ł  się 
do  A ndaluzy i,  trzeci do N a w a r r y ,  kiedy N arvaez  sam  k ie­
ro w n ik  całego d z i e ł a , z garsz lką  w ojska  z jaw ił  się pod  V a -  
łen cy ą ,  a po rzuc iw szy  obleganie  T e r u e l u , nap rzód  s tan ą ł  
b o  b o ju  i n ap rz ó d  o d n ió s ł  zw ycięz tw o . W  ciągu tego 
w szystk iego  re jen t  tydzień  za ty g o d n ie m ,  jakby  os łup ia ły  
t r z y m a ł  się spokojn ie  w  A lbace te .  K ażd a  godzina tćj b ez ­
czynności o znaczona  była  n o w e m i p ro n u n c iam ien tam i i d e -  
zercyą. Ś w ieże  w o jsk a  spieszyły p od  ch o rą g w ie  N arv aeza ;  
p o s u w a ł  się do A ragon ii  i ca łe  to  k ró le s tw o  poruszy ł  do 
p o w s ta n ia  z w y ją tk iem  tylko samćj jeg o  stolicy. R e jen t  
jakby  ogłuszony  i bezw ładny  tk w ia ł  ciągle w  A lbacete .  N a r ­
vaez posiada jąc  te w szystk ie  p rzy m io ty ,  k tó rych  n i e d o s t a -  
w a ło  E s p a r t e r z e ,  c iągną ł śm ia ło  na M a d r y t ,  złączył się 
z A sp iro z e m ,  u d e rzy ł  na po łączo ne  w o jska  S eo a n y  i Z u r -  
b ana  pod  T o r r e jo n ,  a le  w o jsk a  zam ias t  s t rzelać i b ić się, 
zaczęły p o w ita n ia  i uśc iśnięc ia  se rdeczn e  naw za jem  i pod 
N a rv aezem  poszły  do Madry tu .

T y m czase m  S e r r a n o  i M aza red o  obsadzili B arce lonę  
i kraj K a ta lo n i i ;  re jen t  w ted y  d o p ie ro  w y ry w a ł  się z o t r ę -  
tw ie n ia ,  po łącz y ł  sw o je  w o jsk o  z w o jsk iem  Van H alena  
i poszed ł  ob legać  Sevillę. P o n ie w a ż  to  rozp ie rzch łe  m ia ­
sto ze sw e m i n iskiem i z ę b o w a tem i  m u ram i z cza só w  j e ­
szcze a r a b s k ic h , s ta ło  n iem al o t w o r e m , p rze to  n iew łaśc i­
w ie  było  u ż y w ać  batery i  do jego  z d o b y w a n ia , dalćj w zgląd  
na  ludzk ość ,  a po tćm  w zgląd  i na t o ,  że sam  re je n t  m oże  
się kiedy dostać  w  ręce  sw o ich  p rz e c iw n ik ó w ,  s ta ły  się 
p o w o d e m ,  że do  sz tu rm u  n iep rzys tąp io no .

Tymczasem rozb ieg ła  się w ia d o m o ś ć  o w zięc iu  M ad ry tu  
z tą szybkośc ią ,  k tó ra  tow arzyszy  tylko w ie lk im  w y p ad k o m  
1 przez szerzen ie  się w  ko ło  ja k o  n a  p o w ie rz ch n i  w ó d  m o r ­
skich. P rzybieg ła  do Saragossy  i S a ra g o s s a ,  k tóra  ty lko 
z Je(*n6 |n jeszcze  m ias tem  tak d ług o  w y trw a ła  w  w ie rno śc i
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dla rejenta, wydała także pronunciamiento przeciw niemu- 
doszło go w  Scvilli i przeraziło jakoby paraliż. Cofnął 
się E sparle ro  do Alkali,  pospieszył do U trery ,  umykał przez 
X eres ,  a ciągle w  tych pochodach odstępowały  go oddziały 
w ojska ; ścigany przez Conchę i jego wojsko schronił się do 
Porto  Santa M a n a ,  wsiadł na mały rybacki sta tek , dostał 
się na hiszpański parow y okręt „B etis“  i przez zatokę zo­
stał odwieziony na okręt angielski „M alabar,“  który stał na 
kotwicy pod K ad ixem , jedynem już tylko miastem w ie r -  
nem do owego czasu, ale które wtedy także odpadło.
Jak  więc E sparte ro  przełamany od przeciwności,  udał się 
do Anglii. P ierw sze pronunciamiento było wydane dnia
2 3 .  M aja ,  a 3 0 .  Lipca już E sparte ro  był na okręcie an­
gielskim.

Klassyczny był kra j,  do którego wstąpił  Narvaez, kiedy 
ku Yalencyi ciągnął, ażeby potem Madryt opanować. Ku 
Muryiedro na piaszczystćj równin ie ,  która dotyka do m o­
rza Śródziemnego przypadała mu droga koło miejsca, na 
którem stał starożytny Sagunt,  m ias to ,  co niegdyś Celti- 
be row ie ,  po wytrzymanem ośmiomiesięcznóm oblężeniu '  
obwinęli w  gorejące płomieniem grobow e prześcieradło, 
ażeby z żonami i córkami sp łonąć ,  a nie poddać się Kani­
balowi. W  Teruel junta ogłoszona została za centralną, 
wojska przeminęły Montalbo, wieże T o ledo ,  aż ku równinie 
lo r re jo n  de Ardoz i Narvaez w ładał już całą Hiszpanią.

Scena bardzo smutna zdarzyła się tu ,  która charakte­
ryzuje nagłość ówczesnych w ypadków : Seaone dowódzca 
wojsk Espartery do żywego zdradą wojska przejęty i za trw o­
żony skutkami bitwy, którą na powitaniach i uściśnięciach spę­
dzono, zaczął pisać expedycyą do ministra wojny w  M a­
drycie. Napisał kilka tylko wierszy, a co do treści p raw ie  
s łowa Franciszka / . ,  których ten król użył p 0 bitwie pod 
Pavią ,  to je s t :  „ T o u t  est perdu hors l’honneur.“  Ale ra ­
zem w pad ło  mu na myśl, że te  s łowa tylko o nim samym 
i bardzo małćj liczbie oficerów powiedzieć można, co go 
ta wzruszyło, że omdlał i upadł bez zmysłów na ziemię.
»V lele godzin upłynęło nim napow ró t  przyszedł do siebie —
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jego  ad ju tan t  był zm uszony  dokończyć d ep eszę ,  ale  p o czą ­
tek  nap isany  przez jen e ra ła  p o z o s ta w i ł ,  po łożyw szy  przy nim 
n a w ia s  z o b ja ś n ie n i e m : „ t u  je n e ra ł  u p a d ł  bez z m y s łó w .1'

H o m e r  op isu je  M arsa  jed n y m  przym iotem , który H iszpa ­
n ie  m o g ą  śm iało  p rzy zn aw ać  E s p a r t e r z e ,  a m ian o w ic ie ,  że 
był „niszczyciel m u r ó w "  napas tn ik  w a ro w n i .  Barcelona  
i N a varra  b ę d ą  żyły w  pamięci H iszp an ó w  tak d ługo  jak 
klęska p o d  A yacu cho  w  P e r u ;  odznaczała  E sp a r l e r ę  szcze­
gólniej o b o ję tn o ść ,  z k tó rą  niszczył w ła sn o ś ć  i życie ,  o b o ­
ję tn o ść  przy pustoszen iu  najznakom itszych p o m n ik ó w  H i­
szpanii.  T e n  brak  uczucia  t ru d n y  je s t  do u s p ra w ie d l iw ie ­
n ia ,  ale przecież zas ługuje  na zup e łn e  p rzeb acze n ie ,  bo to 
w y p ły w a  z ogó lnego  c h a rak te ru  H isz p a n ó w  i trzeba  um ieć  
zw ażyć  w ra ż e n ia ,  aby ocen ić  k tó reg o k o lw ie k  p rz e w a g ę .  
P rzy m io tn ik  „ h e ro ic a "  n a d a w a n o  bez zaprzeczen ia  Valencyi, 
dla  te g o ,  że się nap rzód  ośw iadczyła  p rzec iw  E sp a r te rze ,  
a od  całego jeg o  w o jsk a  o to czo n e ,  najdzieln iejszy  s taw ia ła  
o p ó r ;  o b ro n a  Sevilli w  późniejszych czasach będzie  n a w e t  
p rze sa d n ie  w y n o szo n a  dla te g o ,  że po tęga  E s p a r t e r ry  w ted y  
całk iem  u p a d ł a , kiedy c h o rą g ie w  św ię teg o  F e rd y n an d a  zo­
sta ła  za tk n ię tą  na  na jp ie rw szym  kościele ka ted ra lnym  se ­
wilskim .

S p ad an ie  E s p a r te ry  z na jw yższego szczytu szło spiesznie, 
a le  p rzez p e w n e  stopn ie .  Niebyło  tam  strasz l iw ego  zgnie­
cen ia  w  jed nć j  chw ili po zaciętym b o ju ,  jak  n. p. z R o -  
d e r ik ie m ,  z R y c h a rd e m ,  z N a p o le o n e m ,  ale p o w o ln e  z n i ­
żan ie  się bez b o ju  z M ad ry tu  na C iudad  R e a l ,  z C iudad  
R ea l na A lb a c e le ,  k tó re  s ta ło  się g łó w n y m  p u n k tem  o p a r ­
c ia ,  z A lbace te  na K o r d o w ę ,  a z K o rd o w y  na  Sewillę, 
z Sevilli  na P o r to  S an ta  M a r ia ,  a z tam tąd  na  daleki O cean .  
W  tćm  p o d u p ad n ięc iu  ro zk o ła tanć j  d u m y ,  k iedy E sp a r te ro  
chc ia ł  jed n ać  sob ie  w ięk szą  p o p u la rn o ść ,  od s topnia  u b ó ­
s tw ien ia  sp ad ł  do en tu z iazm u ,  od  en tu z iazm u  do p rz y w ią ­
zan ia ,  od  p rzyw iązan ia  do  sza c u n k u ,  od szacunku  do o b o ­
ję tn o śc i ,  a o d  obo ję tn ośc i  do w z g a rd y ,  do n ie n a w iś c i ,  aż 
p oszed ł na  m orze .  A le  trz e b a  m u  o d d a ć  sp ra w ie d l iw o ść :  
że  po jego w y d a len iu  się* n ik t  n iep ozo s ta ł  w  Hiszpanii*
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ktoby m ia ł  zdo lność  do o p a n o w a n ia  tej burzy i p o tra f i ł  j ą  
do  ce lu  p ro w a d z ić .  A tlasa n iep o d o b n o  tam  w ynaleść  —  
dosyć ju ż  s ł a w y ,  że się P h a e to n  znalazł.

C o  do w p ły w u  zew n ę trzn eg o  na u p a d e k  E sp a r te ry  m o ­
żna p o w ie d z ie ć ,  że czynność  M aryi Chrystyny i jćj s t ro n n i­
k ó w  przyczyniła  się n iem ało .  J e j  pa łac  w  P a ry żu  na ulicy 
de  C orcelles  był p r a w ie  d rug im  h iszpańsk im  o bozem  i jćj 
ajenci w ięcć j znaczyli w  T u l le ry ac h ,  niż p o s ło w ie  re jen ta  
i n a ro d u  h iszpańskiego. O b ra żo n a  jć j d u m a  kobieca  szu ­
k a ła  najzaciętszćj zem sty ; N arvaez  i inni udali  się m orzem  
do  H iszpan i i ,  aby w o jska  p rz e k u p y w a ć ,  a milion f ra n k ó w  
zosta ł  posłany lądem .

E s p a r te ry  p o p u la rn o ść  tem i sam em i s top n iam i sp a d a ła  
w  L ond yn ie  jak  w  M ad ry c ie :  na  w szystk ich  s t ro n a ch  razem  
zan iedbany ,  o pu szcz o n y ,  n ieby ł w  stan ie  za radz ić  tylu  p rz e ­
c iw n o śc io m  i n ie d z iw ,  że całk iem upad ł.

O d  chw ili  atoli od k tórej w ojska  N arvaeza  w esz ły  do 
M a d ry tu ,  p a n o w an ie  w o jsk o w e  zupełn ie  w zię ło  p rzew agę .  
K o n w e n c y a  p od p isan a  w  A sp i ro z ,  w  skutek  k tó re j  p r a w a  
milicyi miały być św ięc ie  s z a n o w a n e ,  zos ta ła  b ezw sty dn ie  
z ła m a n a ,  gdyż milicyą na tychm ias t  rozb ro jo n o .  Cały se ­
n a t  zos ta ł  ro zw iązan y ;  to  sam o  uczynioną z d e p u tac yą  p r o -  
w in cy a ln ą  i z m unicypa lnośc ią .  P rzep isy  konsty tucy jne  
w  każdćj chw ili  d o zn aw a ły  z g w a łce n ia :  na u rzędy  ob ie ra lne  
w sad zan o  u rz ę d n ik ó w  przez  rząd  m iano w an yc h .  Ż ołn ie ­
rze  zaczęli m ruczeć ,  b o  skarb  n a ro d o w y  był p różny ,  a skarb  
nadzw yczajny  na tych m ias t  się z a m k n ą ł ,  sk o ro  C hrystyna  
s tan ę ła  na  ziemi h iszpańsk ić j .  N adzie ja  u w o ln ien ia  od 
s łu żb y ,  czyli tak  zw a n a  l i c e n c i a  a b s o l u t a  
była p o w o d e m ,  że żo łn ie rze  opuści li  E s p a r t e r ę  i chwycili 
się N a rv a e z a ,  a toli ó śm iu  żo łn ie rzy ,  co chcieli o d e jś ć ,  zo­
stali z rozkazu  tego  aw a n tu rn ik a  na tychm ias t  rozs trzelani.  
S trze lano  na milicye i m ieszczan ,  sk o ro  się zeszli w  kółko, 
a ż w a w a  ro z m o w a  ludzi żyw ego te m p e ra m e n tu ,  jak  zw y­
kle w  k ra jach  p o łu d n io w y c h ,  zos ta ła  po czy ty w a n ą  za p o d ­
n oszen ie  r ew o iu cy i .  J e n e r a ło w ie  i m in is tro w ie  z czasó w
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E sp a r te ry  led w ie  zdołali  poucho dz ić  z życiem. Z u rb a n o  
w y k ra d ł  się z M ad ry tu  ja k o  pogan iacz  m u ł ó w ,  S e a o n e  r u ­
szył w  p odróż  z d o zw o len ie m  w yjazd u  do F ra n c y i ,  lecz 
zos ta ł  po m im o  to  p rzy trzym any  i u w ię z io n y ,  M end izaba l 
i G o m ez  B e c e r ra  p rzek ryw al i  się d ługo  w  s to licy ,  d o -  
p o k ą d  n ieu da ło  im się w y m k n ą ć  za granicę.
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*rHOT
E r i k a  G u s t a w a  Ge i j e ra ,

p ro fe sso ra , l i is to ry t

w u n i w e r s y t e c i e  upsa l sk i n i .

( D o k o ń czen ie .)

D ru g ą  p re lekcyą  dnia 2 2 .  L is to pad a  r. z. p ro fesso r  
G eije r  m iał ju ż  w  obliczu niety lko k ró le w ic z ó w ,  ale  k ró ­
low ej i kró la  szw edzkiego .  W y tłu m aczy w szy  s ię ,  że n i ­
gdy n ie m ó w i z p i s m a , że jako  s tary  nauczyciel p rzyw yk ł 
m ó w ić  po  p ro s tu  bez o b a w ia n ia  się z a rz u tó w  od m ło ­
dzieży m niej u s p o s o b io n ć j ,  tylko to  m u  doda je  o tuchy, 
że k ról sam  był n iegdyś jego  uczn iem  p o ró w n o  z d ru gą  
m łodz ieżą  szw edzką.  C zw ar ta  część s tu lec ia  u p łyn ę ła  od 
o w e g o  cza su ,  w ie le  się rzeczy zm ien iło ,  zmieni ich się 
n ie m a ło ,  a le  nadzie ja  w  k ró lu ,  że w szystko  tylko na  dobre .

O pierając  s ię  na  tćm , co p o w ie d z ia n e  j e s t  o czasach i lu ­
dach  s taroży tnych  w  p ie rw szć j p re lekcy i ,  p rzys tępu je  G ei­
j e r  do zap a t ry w an ia  się na S zw ec y ą  od p oczą tku  ery ś r e -  
dn iow iecznć j.  Trzy w  tych dziejach rozróżn ia  okresy 
i p ię tn u je  j e  oddz ie lnem i c e c h a m i,  a m ia n o w ic ie :  p r o -  
w  in  c y a In  o ś c i  ą ,  a r y s t o k r a c y ą ,  n a r o d o w o ś c i ą .

Szw ecya  p ie rw o tn ie  była s tanam i z jednoczonem i p o d  
jedn ym  w sp ó ln y m  kró lem . T o  najdobitn ić j  je s t  op isane  
w  s tarych  u s ta w a c h  tyczących się o b o ru  króla .  „ M a  w ięc  
kraj o b ie rać  k ró la“  —  p ow ied z ian e  je s t  w  u s taw ie  u p l a n d -  
skićj za tw ie rd zon e j  ro k u  1 2 9 6 .  —  „ W te d y  n ap rzó d  trzy
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z ie m ie  fo lk landskie  m ają  w z iąść  k ró la ,  to  je s t  T i u n -  
d a la n d ,  A t tu n d a la n d ,  F je rd h u n d ra la n d .  D o  sędziego 
up lan dsk iego  należy króla o g ło s ić ;  po tóm  og łasza ją  sę ­
d z iow ie  ziemscy jed en  po d ru g im ,  a m ian o w ic ie  sędzia 
S i id e rm a n n o w ,  O s tg o t h o w ,  T io h a r a d s o w ,  W e s tg o th o w ,  
N a r ik e ro w  i W e s tm a n n ó w .  O ni  go m a ją  d o p ro w ad z ić  do 
p osiadan ia  k o ro ny  i k ró le s tw a ,  ażeby  s p r a w o w a ł  ziemie, 
k ie ro w a ł  p a ń s tw e m ,  a s trzeg ł p r a w  i pokoju .  W ted y  
uznany  odb ierze  w  posiadan ie  Upsala O de .  2) W te d y  p o -  
jed z ie  kon no  d ro g ą  E r ik a ;  m a ją  m u  tow arzyszyć  mieszkańce  
z ie m ,  a d o s taw ia ć  z a k ła d n ik ó w ,  przysięgi p osk ład ać ;  on 
zaś ma im u s ta w y  i pokój zaprzysięgać. Z Upsali m ają  m u 
tow arzyszyć  do S tren g janas .  T a m  S iide rm an n i  w in n i  go 
w  zu p e łn óm  b e z p ie c zeń s tw ie ,  a ze zak ładnikam i do S v in -  
tu n y  p ro w ad z ić .  T am  o b o w iązan i  w y jechać  n a p rz e c iw  
n i e m u  O s tg o th o w ie  ze sw y m i zak ładn ikam i i tow arzyszyć 
m u  przez  sw o ją  z iem ię aż do ś rod ka  lasu  H oh lavedh .  T a m  
go p o w in n i  przyjąć S m a la n d ro w ie  i do  J u n a b a c k  3) i t. d .“  
T ym  sp o so b em  n o w y  król o d p ro w a d z o n y  zos tan ie  do 
U psali i będz ie  kró lem  U p sv e e ro w  i S u d e r m a n n ó w ,  G o -  
th ó w  i G u tó w  ze w szystk im i S m a lu n d e ram i;  natenczas o b -  
jed z ie  d rog ę  E r ika .  W te d y  m a się p rzez a rcyb iskupa  
i b i s k u p ó w  w  koście le  u psa lsk im  do korony  kazać w y ­
św ięc ić ;  w tedy  ma p ra w o  być k ró lem  i k o ro n ę  nosić, 
w te d y  w o ln o  m u  p o s iad ać  U p sa la ó d e ,  D u lg ad ro p  4) i D a -  
naarf. 5)

W id a ć  w ię c ,  że król n ap rzód  by ł ob ie rany  od F o l k -  
l a n d ó w ,  jed nak że  dla za tw ie rd zen ia  w y b o ru ,  b io rąc  z a k ł a -

’) Są to te okolice , które od dawnych czasów  zow ią się  
Upland.

2) B y ły  to dobra narodow e, z których przychód przeznaczony 
b ył na ofiary w  czasie świąt.

3) D zisiajsze Jónkoping.
4)  Drop była zbrodnia popełn iona, której niemożna było w y ­

kryć sprawcy i z powodu którćj okręg (jak u P olak ów  opole) opła­
cał winę.

5) D anaarf, sukcessor cudzoziem ca, zmarłego w  państwie bez 
zostawienia w  niem sukcessora.
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d n ik ó w ,  żeby m ieć b e zp ie cze ń s tw o ,  ob jeżdżał inne  z iem ie 
i zap rzys ięga ł im pokój. K ró lew sk a  s ta ra  d roga  —  
E r i k s g a t a  —  zo s ta w a ła  d ługo  ta sa m a ,  ch oć  tćż  p ó ­
źni ćj i inne  ziemie zaczęły m ieć  udzia ł  w e  w y b o rz e .  
T o  p ra w o  p ie rw s z e ń s tw a  p o cho d zące  z c za só w  p og ańsk ich  
po z a p ro w a d z en iu  ch rz e śc iań s tw a  d a w a ło  d ługo p o w ó d  
do b o jów . W  nich przeszło  k ró le s tw o  pom iędzy  G o th ó w ,  
k tórzy p ie rw s i  zostali ch rześc ian am i,  a n a k o n ie c ,  gdy p a ­
n o w an ie  ch rze śc iań s tw a  u tw ie rd z i ło  się i po innych  zie­
m iach S z w e c y i , na tenczas  G o th o w ie  daw ali  p o w ó d  przy 
każdej zm ian ie  króla  do w o jen  pom iędzy  d w o m a  rod am i 
k ró le w s k im i ,  co się skończyło dop ie ro  z ich w ygin ien iem .

W  u s ta w ie  s i i d e r m a n l a n d s k i e j  po tw ie rd z o n e j  r .  1 3 2 7 .  
p rz e p i s a n o ,  że  r a d a  c a ł ś j  S z w e c y i  z F o l k e n l a n d a m i  
przy  o b o rze  k ró la  będzie  m ia ła  udzia ł .  Atoli już  n im  
u s ta w a  u p la n d sk a  zosta ła  z a tw ie rd z o n ą ,  sędz ió w  z iem skich  
przy ję to  do r a d y ,  i co w  p ra w ie  z a p ro je k to w a n e m  dla 
całego  p a ń s tw a  p rzez  króla  M agnusa  E r ik so n a  w  r. 1 3 4 7 .  
o udzia le  w szystk ich  sęd z iów  ziemskich i p e łn o m o c n ik ó w  
z rozm aitych  okolic p rz e p i sa n o ,  zos ta ło  w y k o n an em  już 
podczas o b o ru  tego sam ego  króla .  W  u s ta w ie  s i id e r m a n -  
landzkićj je s t  ty lko sędzia ziemski W e r m la n d u ,  a w  u s t a ­
w i e  k r a j  o w  ć j  sędzia  O lan d u  i p ó łno cnć j  i p o łu d n io — 
w ćj F in la n d y i ,  tudzież  zupełnie jszy  o p is  o b o ru  k ró le w ­
skiego. O d b y w a ł  on się na łą c e  M ora  o milę  od  Upsali ,  
zkąd całe zg rom ad zen ie  nazyw ało  się M o r a - T i n g .  T am  
zgrom adzili  się sędz iow ie  każdy w  to w a rz y s tw ie  d w u n a s tu  
„ m ą d r y c h  i tęg ich  m ężó w , “ którzy  przez zezw o len ie  
w szystk ich  m ięszk ańcó w  w  całym okręgu  sąd o w y m  w y ­
bran i  zostali .  G łos  tych p e łn o m o cn ik ó w  i sędziego był 
g łosem  całej ziemi. Sędzia  ziemski up la n d sk i  m ia ł  głos 
n a jp ie rw szy ,  a p o tćm  szli drudzy. N a s tę p n ie  k ról w y k o ­
nał p rzep isan ą  przysięgę „ n a  ks iążkę ,  a ze św ię to śc iam i 
w  r ę k u “  —  p o d n ió s ł  rę k ę  i p rzyrzekł P a n u  B ogu i p o ­
sp o l i te m u  cz ło w ieko w i (Al i  m o g ę  była  naz w a  całego ludu) 
że do trzy m a  w szystk iego ,  co zaprzys iąg ł i tego  nigdy 
n ie z ła m ie ,  ale o w szem  w szelk iem  d o b r e m ,  a szczególnićj
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m iłośc ią  k ró le w sk ą  przym noży. P o tó m  przysięgali s ę ­
dz iow ie  ziemscy i ludzie p ospo l ic i  i ta  p rzysięga o b o -  
w ięzyw ała  m łodego  i s t a r e g o ,  u ro d z o n eg o  i n ie u r o d z o -  
n e g o ,  k o c h an ego  i n ie k o c h a n e g o ,  p rzy tom nego  i n iep rzy ­
to m n eg o .  T o  n azy w ało  się p rzys ięgą  na k am ien iu  M ory  
i k ró l po  o b o rz e  zos ta ł  po s taw io n y  n a  kam ien iu . S ta ­
re g o  kam ien ia  M ory  n iem asz  t e r a z ,  a  szu k ano  go jeszcze 
za G u s ta w a  Igo  n ad a rem n ie .  W te d y  ja k  pow yże j s p o -  
m n io n o ,  puszcza ł się król konno  d ro g ą  E r i k a ,  a lbo  jak  
się z o w ie  w  p ra w ie  k ra jo w e m ,  z e  s ł o ń c e m .

P o m im o  o gran iczeń  ze s tro ny  p a n ó w ,  a po  Unii K a l -  
m arskie j ze s trony  c u d z o z ie m c ó w ,  sejm elekcyjny u trzy­
m a ł  się w  S zw ecy i ,  aż do c zasó w  G u s ta w a  W azy.

Inn a  S zw ecy a  zw o ln a  p o w s ta ła  na  tój starój p r o -  
w incyalnć j S zw ec y i ,  którój fo rm ę m o n a rc h ic z n ą ,  co d o -  
p ie ro śm y  w yłożyli;  ta  inna  była S zw ecy ą  k o ś c i e l n ą  
i s z l a c h e c k ą ,  czyli a rys tokra tyczną. J ć j  w e w n ę t r z n a  
b is to rya  je s t  p o tw o rn a .  Ju ż  to  n ie  jak  d a w n ić j  w o jn a  
p om iędzy  n ieprzyjaznem i pok o len iam i i ro d am i k r ó l e w -  
sk iem i ,  ale  w o jn a  b r a t e r s k a ,  m o rd e rs tw o  m iędzy braćm i 
k ró lew iczam i.  T rzy le tn io  dziecko w ś ró d  spus to szo neg o  
k ra ju  og łaszają  k ró lem  Szwecyi i N orw eg i i .  Był to  M a ­
gnus E r ik s o n :  w  c iągu jego m ało le tności  p a n o w ie  rządzą , 
a po tóm  żona i faw oryci nim  k ie ru ją ;  m ięsza  się E r ik ­
so n  w  w o jn ę  ze sw ym i sy n a m i,  a kończy na  w ięz ien iu  
i w y gnan iu .  Czas s a m o w ład n o śc i  p a n ó w  je s t  czasem 
p ra w o d a w c z y m  ludu. A le  cóż p o tó m :  d w a  s tany  p a ­
n u ją  nad  w szelkiein  p r a w e m :  arys tok racya  o bcego  narzuca  
kró la  całój S k a n d y n a w i i , n iekiedy n a w e t  zamyśla  całą 
S zw e cy ą  pom ięd zy  siebie  rozebrać .

N areszc ie  lud po czu w a  s w ą  n a ro d o w o ś ć ,  z ryw a 
p ę ta  Unii i po różnych  zm ianach  osadza  G u s ta w a  W a zę  
na t ro n ie  szw edzkim . T o  było n a ro d zen iem  i k rw a w e m i 
chrzcinam i S zw ecy i  n a ro do w ó j.  I  s tanę ło  d o p ie r o ,  że 
król szw edzki ma być  cz łow iek iem  szw edzkiego ludu.

M onarch izm  szw edzk i późniejszy p r a c o w a ł  g łó w n ie  
n ad  d w o m a  ce la m i,  to  je s t :  aby zniweczyć b ra te rsk ie
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w o jn y  pom iędzy k ró lew iczam i z p o w o d u  ub iegan ia  się 
o t r o n ,  jakoż  po traf i ł  do  sku tku  p rzyw ieśdź  sukcessyą  w ła ­
dzy w  p e w n y m  p o rz ą d k u ,  a p o tć m ,  aby o d e rw a ć  kośció ł 
od z w ie rzch n ic tw a  papiezkiego.

P o d c z a s  w o je n  Zygm unta  ( I II .)  z K a r o le m ,  zaczęła się 
reakcya p rzec iw  z ro b io n em u  p o s tę p o w i :  zagroziła  Szwecyi 
w ład za  pap iezka  na n o w o ;  a rys to k racy a  op ie ra jąc  się na  
P o l s c e ,  z ew n ę trzn y m  w p ły w e m  chciała p odn ieść  g ło w ę :  
duch  p ro w in c y a ln y  pok azyw ał ślady życia i dążył do p o ro z ­
dzieran ia  kraju  na s ta re  oddzie lne  ziemie. S ro g ą  i k r w a w ą  
ręk ę  po d n ió s ł  K a ro l  dla  zapob ieżen ia  tym n iebezp ieczeń­
s tw o m  , a kraj d rż a ł  już  na sam ym brzegu  przepaści.  U m o ­
cniły się a toli na n o w o  fu n d a m e n ta ,  zapaliło  się m ę s tw o  
sz w e d z k ie ,  k tó re  późnićj u św ie tn i ło  o ręż G u s ta w a  Adolfa.

T ru d n o ,  to  j e s t  w y s ta w ić  sob ie  p o ło żen ie  ojczyzny 
w  o w y m  czasie ,  kiedy S z w e c ja  przez O re su n d  p ra w ie  ca ł­
k iem  od  m orza  N iem ieck iego  od c ię tą  była. W  tćm  to leży 
cała c iem n ość  jćj s ta roży tnych  cza só w , cała s łab o ść ,  całe 
b a rb a rzy ń s tw o  i w yk lu czen ie  z p ań s tw  E u ro p y .  P rz y  w z r a -  
s tającćj sile  po  G u s ta w ie  W azie ,  to  ogran iczen ie  było  n i e z n o -  
śnem . G u s ta w  A d o lf  p rze łam a ł  je .  O n w y p ro w a d z i ł  na 
ś w ia t  o św iecony  S z w e d ó w  i w  jeg o  dziejach zap isa ł  imie 
szw edzkie .  O n ze S z w e d am i dobił się św ia t ła .  Za ś w ia ­
tło  w alczy ł w sze lką  b ro n ią ,  a g łó w n ie  t ą ,  przez  k tó rą  p o d ­
bija się b a rb a rz y ń s tw o  na d rod ze  pokoju . O n  je s t  n a jp o ­
tężniejszy z w o jen n y ch  k ró ló w  szw ed zk ich ,  on  je s t  założy­
cielem w y c h o w an i a  w  S zw ecy i ,  a n ie śm ierte lnym  d o b r o ­
czyńcą u n iw e rsy te tu  upsalskiego. Z a rzucano  G u s ta w o w i  
A dolfow i i m ężom  z jego  c z a s u , że pom ija jąc  S kanią ,  
H alland  i B lek inge,  mogli się ub iegać  za po d bo jam i gdzieś 
za m o rzem . D ziw na  to  m ą d r o ś ć ,  co s tan ąw szy  po  za w y ­
p a d k a m i ,  p rzep isu je  p r a w a !  —■ G u s ta w  A d o lf  n ieza w a r ł  
t r ak ta tu  z D an ią  jak  sob ie  życzył, ale jak  był w  s tan ie ;  nie 
z u p o d o b a n ia  w y b ra ł  sob ie  w o jny  z M o s k w ą  i P o l s k ą ,  ale 
z kon iecznośc i;  szed ł n akon iec  do N iem iec  d la  ra tu n k u  od 
zagłady i p ro te s tan ty z m u  i sw o je j  korony. Atoli t e n ,  k tó ry  
•■obi p od o b n y  za rzu t  G u s ta w o w i  A dolfow i z ap o m in a ,  że 

X . 2
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Skania Halland, Blekinge dostały się do Szwecji za K a­
rola Gustawa, który rozwinął tylko plan przez Gustawa 
Adolfa i Oxenstjerna przygotowany.

Z Gustawem Adolfem podnosi głowę szlachta szwedzka 
i połyskuje czcią i blaskiem, a stojąc na czele wojska szwe- 
ckiego reprezentuje wojsko szwedzkie; przysięga szlachty 
przy koronacyi Gustawa Adolfa zostaje wykonaną jako przy­
sięga: „rycerstwa i szlachty, dowódców wojska i pospoli­
tego ludu wojskowego.“  Wojenna szwedzka monarchia 
rozwija się odtąd przed naszemi oczami. Równie jak w oj­
sko występuje z obyczajami twardemi, wojennemi, zapizy- 
jaźniona jest z ubóstwem i nieobawia się wcale biedy. 
Wzrasta, zwycięża, bogaci się, świat zadziwia.

Panowie szwedzcy przyszli do przekonania, że sobie 
imiona pozasługiwali: Szwecya niemiała w  radzie nikogo,
ktoby w yrów nyw ał Oxenstjernie, a w Torstonie przed 
wszystkimi połyskiwał talent wojenny. Przeciw nim i ich 
spółbraciom da się powiedzieć, że mniemali, iż Szwecyi 
trwałość i potęga da się na tem osadzić, co właśnie w y­
wołało wielkie wojny wewnętrzne, co srodze lud ciemię­
żyło. Wojna nawet i po zawarciu pokoju stała się konie­
cznością. Chrystyna usunęła się jednakże od wojny i do­
piero Karol Gustaw wszedł powtórnie na drogę Gustawa

Adolfa.
Podczas wielkich wojen fundusze Szwecyi zostały cał­

kiem wyczerpnięte; za małolelności Chrystyny wzięto się do 
sprzedaży dóbr koronnych: nielylko postanowiono, aby tc 
dobra rozprzedać samćj tylko szlachcie, ale porozprzeda- 
wano także i czynsze opłacane do skarbu królestwa przez 
chłopów. Tym sposobem szlachcic wziął znacznie górę 
w  kraju, a nawet potrafił ograniczyć prawo posiadania grun­
tów  przez chłopa alodyalnego i niemal całkiem je wyniszczyć. 
Ani łagodnych, ani surowych środków nieoszczędzano, aby 
chłopów poddać pod władzę szlachty, jak tego dowodzą 
częstokroć powtarzane skargi chłopów na sejmach. C h o ­
d z i ł o  o i s t n i e n i e  c h ł o p ó w ,  j a k o  s t a nu  w o l n e g o  
w  Szwecy i .  Chrystyna opierała się temu i może głównie
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to było p o w o d e m ,  że odda ł a  rządy G u s t aw o w i  Ka ro lowi ,  
maj ąc  nadz i e ję ,  iż potraf i  położyć  s t an ow czą  tamę.

Pol i tyka  do m u  pfa l zowskiego była nie po d  j edn ym wzglę­
dem zupełni e  now ą .  Można  j ą  n azw ać  kom pozycyą  z p o ­
lityki Karo l a  IX .  i G u s t a w a  Adolfa.  W  ogóle  jej  w id o k r ąg  
był  ogran i czony ,  ale u  Ka ro l a  G us t a w a  j es zcze  dosyć zna­
czny,  bo  pol i tykę Gu s t a w a  Adolfa eu ro pe j ską  p r zemieniono  na 
skandynawską .  Z czasem pol i tyka t ego d o m u  s t awa ł a  się 
coraz  bardziej  osobis tą .  Cały sposób  rządzeni a tćj familii 
w y p ły w a  ze s er ca  a rys tokra tycznego.  J ed e n  K a ro l  G u s t a w  
z całej familii  umia ł  p rzebaczyć ,  a ciągle był  o taczany n i e ­
ufnością  p anó w .  Wiedz ia ła  s z l a ch t a , że Ka rol  Gus t aw  
n i epozwol i  jćj  zabie rać  dó b r  koronnych i dla tego si lnie się 
opi er a ł a  j ego wyn ies i en iu  na t r on .  Karol  G u s t a w  w o j o ­
w a ł  p r a wie  ciągle za m o r z e m ,  ma ło  w y w a r ł  w p ł y w u  na 
w e wn ę t r z ny  stan S z w e c j i ,  a Rej encya ,  k tór a  po nim n a ­
s t ąp i ł a ,  n i edos t a ł a  się j uż  s am ow ła d ne j  arys tokracyi  j ak  po 
śmierci  G u s t a w a  Adolfa.  Za p a no w a n i a  Ka rol a  IX.  p o d ­
upa d ł a  znacznie  i przez to a ry s to k ra cy a , że musi a ł a  już 
dziel ić w p ł y w  z b iu r o k r a c j ą ,  k tór a się powol i  wykształci ła  
i z bogaczami  innych s t a n ó w ,  co miel i  znaczeni e dla 
p ieniędzy.  Axel  O xe n s t j e rn a  j e s t  j e d en  z tych pol i tyków,  
który  na jwcześni ć j  pozna ł  się na przemyśle  i handlu .  
W  liście z dnia 3 0 .  K wie tn i a  1 6 3 0 .  r. do  G u s t a w a  Adolfa 
p i s anym po w ia d a  on ,  mięszaj ąc  p o d ł ug  ów czesnego  zw y ­
czaju cudzozi emsk ie  wy raz y :  „Pu b l i c z ne  trafiki ,  k tór e  się 
zaczną in usum Uegis  e t  r egn i ,  r z adko  kiedy są  p r zyda tne ;  
r ob i ę  ten w n io sek  nietylko z exper i encyi ,  ale tćż i z t ąd ,  że 
trafik cxaktnego  i akura tnego  po t r zebu je  kredy tu .  In  p u ­
bl ico s t a t u  zdarza  się c zęs to ,  że t r z eba  t am b rać  zkąd się 
w z i ą ść  d a ,  a t am do łożyć,  gdzie jes t  b r a k ;  w  tra l iku zaś 
(kto n iechce  zbank ru tować )  mus i  do t r zymywać  przyrzeczenia 
i u l egać  ogó lnemu  p ra w u .  K o m pa n ie  op rócz  tego j u d i k o -  
w a ł e m  jako  pożyteczne i j e s tem t ego zdan i a ,  że za grani cą  
d i r i g ow ane ,  w ie lką  korzyść  przyni eść  m o g ą ;  w  k ra ju atol i  
u r z ądzone  k o m p a n i e ,  nie są  czein i n n e m ,  jak monopo lami ,  
k tór e  komer s  i w z ro s t  k ra ju i mias t  zmniejs za ją  i im k o n -  

X.  2*
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t r a w e n iu ją .“ P o  śmieści króla  p isał on w  s ław ny m  m e -  
m orya le  7. F ran k fu r tu  nad  M enem  dn ia  8 .  P aźd z ie rn ika  
1 6 3 3 .  r . :  „ J a k k o l w i e k  o rdynacya  h a n d lo w a  m iała  w  fym 
czas ie ,  kiedy j ą  u k ład an o  sw o je  p o w o d y ,  przecież je s t  r z e ­
czą w id o c z n ą ,  że hande l jako  lubiący w o ln o ść  w ła śn ie  przez 
nią zos ta ł  n a d w e rę ż o n y  —  miasta  b o w ie m  nie przez to 
w z ra s ta ją ,  że jed en  cz łow iek  ma d w a  lub trzy zakłady p rz e ­
m y s ło w e ,  ale  przez  to ,  że się w ięcćj ludu  zbiega i że 
m iejski d o ro b e k  rozchodz i się na  w szystk ich  cz ło n k ó w  p a ń ­
s t w a ;  z tćj tedy przyczyny w iększa  część c e c h ó w  p rzem y­
s ło w ych  i ich ścisłe leges zw łaszcza  dla  k o sz tów  bez p o tw ie r ­
dzenia m u szą  być odes łane .  W iem y  przecie ,  co zagraniczne 
m iasta  i G o th e b o rg  przez w o ln y  han de l  dla k ra jo w c ó w  i c u ­
d zo z iem có w  w  dogodnej  p o rze  zyskały; a jak k o lw iek  n ie­
którzy d ro b n i  k ram arze  b ęd ą  p rzec iw  te m u  wrzeszczeli 
i choć się m oże  z d a w a ć ,  żo w o lny  handel o s łab ia  m ie ­
s z c z a ń s tw o ,  to  jed n ak ż e  t e n ,  co się rzeczy ro zu m n ie  a bez 
passyi p rzyg ląda ,  widzi ja sn o  i z am o żno ść  o g ó łu ,  i że n a ­
sze to w a ry  p rzez  to po żądańszem i się stają. —  L icencyą 
solną zn ieść  b a rdzoby  było dobrze ,  bo  przez n ią  c ie rp ią  p o d ­
dani i r y b o łó w s tw o  je s t  p rzyciśnię te .  N a jw ięk sze  cła m o r ­
skie na leża ło by  o d eb rać  z rąk  a rendarzy  i w  ogó le  jak  n a j -  
spiesznićj w szelk ie  takie arendy  poznosić .  —  Żeby hande l 
m ied z ią  m ia ł się p o p ra w ić ,  o tern ani m yś leć ,  do p o k ąd  ten  
h an de l  przez k o ro n ę  i w  jćj im ien iu  będzie  d irygowany. 
Najlepićjby b y ło ,  żeby k o ro n a  sw ó j p ro l i t  na s łuszne  cło 
roz ło ży ła ,  a h a nd e l  o d d a ła  w  ręce  p o d d an y ch .“

P o k azu je  się n a w e t  z teg o ,  że  św ie tn e  czasy Szwecyi 
obfi tow ały  zarazem  w  ży w o tn e  pom ysły . Z tćm w szys tk iem  
p o trze b a  p ieniędzy na w o jny  p o za p ro w a d z a ła  i ciągle trzy ­
m ała  m o n o p o le ,  ko m p an ie  lub a re n d y ,  te  dzieci sys tem atu  
p roh ib icy jnego  —  w  h an d lu  z b o ż e m ,  m i e d z i ą ,  ż e l a ­
z e m ,  d r z e w e m ,  s m o ł ą ,  s o l ą ,  a n a w e t  t a b a k ą ,  
(o g o rza łce  n iem asz  w zm ianki) .  T ak  tedy dla  w ojny rząd  
d ław ił  zew n ę trzn y  i w e w n ę t rz n y  hande l.  T ym czasem  
szlachta um ia ła  korzystać  z k ło p o t ó w ,  k tó re  rzą d o w i  s p r a ­
w ia ł  brak  p ieniędzy i potrafiła  ja k o  n ag ro d ę  za zasługi, przez



21

k u p n o ,  przez za s t aw ,  zamiany d ó b r ,  czynszów koronnych ,  
majątki  zwiększać .  Z nią wiązal i  się wszyscy ci ,  co byli 
w  st anie  pożyczać ,  b rać  l ennośc i ,  d z i er żawy i t. d. Zgoła 
n a w e t  r ob i eni e  maj ątku pr zybrało  pos t ać  wojenną .  S k u ­
tki em t ego było,  że speku lanc i  zaczęli się wdz ie rać  do szla­
chec t wa  i ludzie p rzemys łowi  bywal i  nobi l i t owani .  Ale j e ­
dnakże  zostało w ie lu  spe ku l a n t ó w  bez zyskania sz l achec twa ;  
w  niższych s t anach  u t r zyma ła  się po tęga  obywatel ska  p o ­
ś r edn ia  pomiędzy sz lachtą  a ludem.  Ci spekul anci  no w i  byli 
go tow i  wiązać  się z królem przec iw  szlachcic.  W  skut ek 
t ego za Ka ro la  IX.  pomyś l ano  o przyci ęc iu skr zydeł  a r y s to -  
kracyi :  us t ała  rada  p a ń s t w a ,  zmilkła sz l acht a ,  a król  s t a ­
no w i ł  sam wszystko ,  op i er a j ąc  się na urzędnikach  i w o j sk u ;  
zw łaszcza ,  że o p a n o w a ł  i s p r awy  kościelne.

Ka ro l  XI I .  był  zupełn i e s a m o w ła dn ym  i należycie u zb ro ­
jonym.  Sprzys iężeni  sąsiedzi  wyzwal i  go do  boju.  W i ę c  
p o m a s z e r o w a ł  przez s t a r e  s zwedzk ie  bo jo w i s k a ,  aby d a ­
leko dalej po rozpo śc i e r a ć  n o w e ,  a gdzie tylko nadzieja 
zwyc i ęz twa  o t w  era ł a m u  po le ;  maj ąc  nap rzód  szczęście za 
s o b ą ,  a po t ćm p rzec iw  sob i e ,  aż póki  ojczyzna niebyła  już 
w  st anie  dać  m u  żadnego syna i póki  z up adk i em Szwecyi  
n i eposunę ł a  się r ęka  p r zec iw  j ego życiu.

T u  j e s t  p u n k t  p r z e c h o d n i  z e  s t a r ć j  d o  n o ­
w e j  S z w e c y i .  K a ro l  XII .  zginął  właśni e  na samćj  g r a ­
nicy tych d w ó c h  Szwecyi .  Dzisiajsi  Szwedz i  są  synami  
nowć j  i po winn i  się r ozpat r zyć czy ta lwia  skóra pr zys l awa 
na n i ch .  Ale o s o b i e  nikt  zbyt  mało  myśleć n iepowini en ,  
a  nmi śj  jeszcze Szw ed ,  jak kto inny.  Niezawisły był na ród  od 
innych pa ńs tw  europe j sk ich  i s t anowi sko  pomiędzy  ludami  
o świeconymi  E u r o p y ,  k tór e  Szwedzi  sw o ją  k rw ią  okupil i ,  
a p r a cą  koło umieję tności  w  rocznikach  cywil izacyi  zapisali ,  
co wszys tko  dalej niż k ró lowie  s ięgnąć może  i s i ęga ,  s ta­
no w i  d rogą  puśc i znę  po  pr zodkach .  T o ,  co dla S z w e ­
d ó w  j es t  w ł a ś c i w ó m ,  wyrzek ł  G u s t a w  Adolf ,  a m ia ­
n o w i c i e ,  ż e  p o w i n n i ,  s k o r o  s i ę  p r z e p r a w i ą  na  
d r u g ą  s t r o n ę  m o r z a  B a ł t y c k i e g o ,  u p e w n i ć  
s o b i e  z u p e ł n e  p a n o w a n i e  p o  w s z y s t k i c h  k r a -
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j a c h  p o b r z e ż n y c h . a  j e ż e l i  i m s i ę  t o  n i e u d a ,  n a ­
t e n c z a s  u b e z p i e c z y ć  s i ę  p o m i ę d z y  s w e m i  s k a ­
ł a m i ,  co  s ą  n a  l ą d z i e  i p o m i ę d z y  o p o k a m i  m o r -  
s k i e m i ,  k t ó r e  o s ł a n i a j ą  c a ł ą  S z w e c y ą ;  u t r z y ­
m y w a ć  s i l n ą  f l o t t ę ,  ż y ć  w  z g o d z i e ,  a w t e d y  
n i k t  i c h  s i ę  d o t k n ą ć  n i e p o w a ż y .

Jes t  to podanie z czasów Gustawa Adolfa warte  w y­
słuchania. W szystko aloli się zmieniło Jedynowładz— 
two upad ło ,  a z niem władza królewska. Elekcya po­
w róciła ,  a w  sporach sukcessyjnych pozradzały się s tron­
n ic tw a,  które długo naród rozdzielały. Podboje na dru ­
giej stronie morza zostały potracone i utrata reszty została 
przygotowana. Szwecya była zepchniętą pomiędzy swe 
własne stare granice, a nieumiała się w nich znaleść. 
Ze zmęczonych rąk wypadła tak długo trzymana prze­
waga na północy Europy. Szwecyą obw ołano za zosta­
jącą pod opieką s tanów , które posiadały w ładzę: stany 
na sejmie obierały co trzy lata radę ,  której uchwały za­
padłe większością ograniczały zupełnie króla w zarządzie 
krajem.

le n  rodzaj rządu był dziwny, bo nadto składany, 
a że liczył zbyt wiele osób ,  trudna była w czćmkolwiek 
j e d n o ś ć .  Prócz tego rzeczywista władza stanów sz w e -  
ckich była tak złamaną przez jedynow ładz tw o , że inną 
przybrała postać. S tan y ,  które jeszcze całkiem niezgasły, 
wyszły były same z władzy królewskiej, która je  naprzód 
przywilejami obdarzy ła , a potem ujarzmiła. Niepozostało 
nic więcćj, jak popieranie likcyi konstytucyjnej względem 
tronu  i nigdy więcej n ieprawiono o wzniosłości władzy 
królewskiój, a nigdy mniej się o nią n iek łopo tano , jak 
podówczas. Klassy i korporacye uprzywile jow ane pod ­
nosiły atoli swój w pływ  coraz bardziej: byty to  same 
wolności,  w  których ciągle niknęła wolność. Szlachta, 
m ieszczanie, urzędnicy, którzy chcieli naw et być dzie­
dzicznymi, m onopoliści,  rzemieślnicy, wszystko to od r. 
• 7 1 9 . zyskiwało przywileje. Te pojedyncze • przywileje 

grupowały  się podług swych interessów i formowały tym
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sposobem s t ronn i c twa .  Co zaś j e dn o  p o s t aw i ło ,  to d r u ­
gie wy wró c i ł o .  Szlacht a s t anęła  w ła ś n i e  na p rzodzi e  r u ­
ch u ,  a z ap ro wad z iwszy  r. 1 7 1 9 .  g ło s ow a n i e  p e r  c a p i t a  
w p r o w a d z i ł a  do kraju d e m o k r a c j ą  lubo tylko szlachecką 
i tvm spos ob em uczci ła s w ą  uroczystość  zajęcia p a ł a c u  
r y c e r s k i e g o .  ł) W ię ks zo ść  w  tym pa łacu  była w ładzą  
panu jącą  w  kraju.  Wyksz t a ł c i ły  się t am  s t ronn i c twa  przy ­
mierz  czyli a l i ansów z p ań s t wa m i  zagran i cznemi ,  a te 
s t r onn i c twa  k i e rowa ły się pod ług  złota odb i e r anego  od 
m o n a r c h ó w  pos t ronnych .  Dzia łania  p a ł a c u  r y c e r s k i e g o  
są g rą  s z ac h o w ą ,  a w idać  tyle t y lko ,  że s t a r a  a r y s t o -  
k r a c y a  dążyła ciągle do  u t r zyman ia  poko ju ;  szlachta zaś 
młoda  wy szu k iw a ł a  sposobnośc i  do bo ju ,  w y w o ł y w a ł a  
w o j ny ,  których dla r ozprężen ia  w  kra ju niepot ral i ła  sku t e ­
cznie p r z ep row adz i ć .  Nareszc i e  G u s t a w  IIJ. mona r ch a  
z tej samej  szkoły co F ryde ryk  II. król  p ru sk i ,  co K a t a ­
rzyna I I . ,  co Józe f  II.  pomyś l a ł  t ak że ,  o z a p r ow ad ze n iu  
d e sp o t yz mu  o św ia t ą  wz mo cn io ne go  i u sp r aw ie d l iw ion eg o .  
B}ła to na t r onach  reprezen t acya  ówczesne j  filozofii 
francuzkiej .  Ma ło  kto p r z ew id y w a ł ,  że jak ta  f i lo -  
zolia zejdzie do l udu ,  ca łk i em przec iwny w y w o ł a  skut ek .  
W  ow y m  czasie S z w e c j a  nieznału swo ich  h is torycznych 
p am i ą t ek ,  n i e rozumia ła  swe go  na ro d o w eg o  życia,  a zabiegi 
s t r onn ic tw  nie  sięgały do  n a r o d u ,  ale były tylko int rygą  
na j ego  powier zchni .  Je szcze na s ejmie r. 1 7 5 6 .  na ta j ­
nym komi tec i e  m ó w i o n o ,  iż grozi łoby to p r awd z iwó in  n ie ­
b e z p i e c z e ń s tw e m  : „gdyby pros ty cz łowiek  mia ł  się d o w ie ­
dz ieć ,  że król  w e  wszys tkiem zależy od większości  rady.“  
W  pol i tyce se jmu  i s t r o n n i c t w ,  s t an chłopski  pa r a do wa ł  
tylko imienni e  i n iewpuszczano  z n iego więce j  c z łonków 
za kor lynę ,  j ak  po tr zeba  było do w p ły w u  na drugich.

') I t i d d a r h n s  je s t  to pa łac  w Stokholmic,  w którym zasiada 
rad a  sz lachecka jak b y  senat.  P ra w o  zasiadania słnzy familiom, 
których herby po ścianach na tablicach wiszą. W ym iera  k tóra  f a ­
milia,  je j  herby gruchocą sie starym obyczajem.

(P r z y p . R e d .)
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W  tak im  p o ło żen iu  rzeczy w y b u c b u ę ła  rew o lu cya  f r a n -  
cuzka. Syn G u s ta w a  III. jćj nau k o m  p rzyp isyw ał śm ie rć  
puginałowi} ojca sw e g o  i w zn iec i ł  w  sob ie  dla nićj i d la 
w szys tk iego ,  co z nią m iało  styczność  taką  g łę b o k ą  n ie n a ­
w iś ć ,  że tej n ienaw iści  p o św ięca ł  szczęście sw e g o  p ań s tw a ,  
t r w a ło ś ć  sw e j  k o rony  i w ła sn e  szczęście ,  na k tó re  p r y w a -  
tnerni cno tam i zas ług iw ał.

Ś m ie rć  nas tępcy  t ro n u  o b ran eg o  do p a n o w a n ia  po G u ­
s ta w ie  IV. w p ro w a d z i ła  na reszc ie  na t ron  K a ro la  J a n a  i) 
ja k o  c z ło w ie k a ,  k tó ry  zasługą  i zna jom ośc ią  sztuki w o j e n -  
nćj tak  po trzeb nć j  S z w e d o m  n a ó w c z a s ,  z jedna ł sob ie  imie 
eu rope jsk ie .

O d  ro k u  1 8 0 9 .  jak  J an  K aro l  dos ta ł  udz ia ł  w  rządzie ,  
S zw ecya  przyjęła  całk iem n o w e  zasady, k tó re  m im o w ą tp l i ­
w ośc i  w y p ły n ę ły  z o g łoszonych  w e  F ran cy i  p r a w  c z ł o ­
w i e k a .  Z daje  s ię ,  że dzis iejsza o b ecn o ść  od tych p ra w  
zaczyna się cofać. Cofanie jed n ak ż e  to  nie je s t  ani szko ­
d l iw e ,  ani n a g a n n e ,  o w sze m  p oży teczne  i zb a w ie n n e ;  c o -  
lan ie  to  m a  na celu uw zg lęd n ić  p rze sz ło ść ,  h is to ryczność  
czyli n a ro d o w o ś ć  sz w ed zką  i ma na celu rozlać  zasady zdo­
b y te ,  p o  w szystk ich  cz łonkach p a ń s tw a  na całą lu d n o ść ,  na 
każdego  cz łow ieka. T o  j e s t  p r o c e s  f e r m e n t a c y j n y  
o d b y w a j ą c y  s i ę  d z i s i a j  w s z ę d z i e ,  d o s y ć  d ł u g i ,  
w s t r z y m u j ą c y  p o s t ę p ,  a l e  t y l k o  n a  p o w i e r z c h n i . ’ 
W  k ra ja c h ,  w  k tórych  są rządy rep re zen tacy jne ,  roz le ­
w an ie  się n o w y ch  zasad po  na ro dz ie  o h jaw ia  się p rzez  d ą ­
żen ie  ku  rozc iągn ięc iu  rep rezen tacy i  na w szystk ich  m ię— 
szk ańcó w . W  S zw ecy i od cz a só w  na jdaw nie jszych  p r z y -  
na jm nić j  w iększość  ludu  n iezos ta ła  o d su n ię tą  od r e p re z e n — 
tacyi. U s z a n o w a n i e  p r z e d  p r a w e m  k a ż d e g o  
c z ł o w i e k a  było zaw sze  tern t ł e m ,  na k tó re m  przebija ła  
się sp o is to ść  kró la  z n a ro dem . Część szwedzkiój r e p r e z e n ­
tacy i ,  k tó ra  g łó w n ie  w y p ły w a  z w iększości lu d u ,  zyskała 
w  os ta tn ich  czasach na p o sz a n o w a n iu ;  zyskiwać będzie  c o -  
dzień  b a rdz ić j ,  poc iągn ie  d ru g ie  części i zjednoczy j e  z sobą.

')  B ernadottego.
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L udy  zaczęły się także  cofać do p o jęć  re l ig i jnych ,  aby 
je  zgłębić  i po  ludzkości ro zk rzew ić .  S ą  jeszcze  i inne  w a ­
żne  p ię tn a  czasu ,  a m ia n o w ic ie ,  że ju ż  znikła p o d w ó j ­
n o ś ć  m o r a l n o ś c i  i ludzie w ysokiego  i n isk iego  s ta n o ­
w iska  podc iągan i zostają  zaw sze  p od  je d n ę  i tę  sam ą  m o ­
ra lność .  Z u p e łn a  p o w s z e c h n o ś ć  w y c h o w a n i a  je s t  
dążen iem  czasu bardzo  w y raźnem .

W  trzeciej p re lekcyi z dn ia  2 6 .  L is top ada  r. z. na za­
kończenie  p ó łro czn eg o  k u rsu  p rzeds ięw z ią ł  G e ije r  ro z w in ą ć  
b ieg  h is toryi szw ed zk ić j ,  ale nie s zcz eg ó ło w o ,  ani ze s ta ­
n o w isk a  k ra jo w e g o ,  lecz tylko w  ogólnych z a ry sach ,  
a z u w z g lęd n ien iem  ogółne j cywilizacyi i na tło  do tych 
u w a g  o b ra ł  s tany se jm ujące  szw edzkie .

S zw ecy ą  uw aża  za je d n o  z tych p a ń s tw  eu rope jsk ich ,  
k tó re  n iezostały  na jechane  i pod b ite  p rzez obce p o k o le n i a ;*) 
najdaw nie jsza  bajeczna n a w e t  h is to ry a  m ó w i o ro zw ijan iu  
się n a ro d u  bardzić j  na d ro d z e  pokoju , niż na d ro d z e  w o jn y ;  
p o s u w a n ie  się cywilizacyi je s t  w yraźne  od p ro w incy i  p o łu ­
dn iow ych  ku  pó łnocnym . Jak k o lw iek  k lim at je s t  zimny, 
p rzecież są  ślady ba rdzo  s ta roży tne  ro ln ic tw a .  Z dnia na 
dzień  ubezp ieczać  sob ie  życie w  Szw ecyi je s t  n iep o d o b ie ń ­
s tw e m ;  trz eb a  z lata m ieć  p rz y sp o so b ion e  zapasy na zimę 
i dla tego  ty lko osiadły cz łow iek  m oże  sob ie  należyty sp o ­
sób  życia z ap e w n ić ;  t r u d n o  w  Szw ecyi k w itn ą ć  rzem io s ło m  
i p rzem ysłow i.

Szw ecya  przeb ieg ła  p ie rw o tn e  koleje, jak  w szystk ie  n a ­
ro d y :  od ło w ie c t w a ,  r y b o łó w s tw a  przeszła  do p a s te rs tw a ,  
p ó ł  nom adyjsk iego  ro ln ic tw a  i zasiad łego  ro ln ic tw a .  N a ­
p rzód  zas ie w an o  ja rzynę  jak o  zboża p ręd k o  ro sn ące ,  a  s z c z e -  
gólnićj jęczm ień .  P szen ica  i żyto późno  przyszły  do S z w e ­
cy i,  bo jeszcze  w  r. 1 4 6 6 .  list jeden  pap iezk i do b iskupa

') Nawiasem  godzi się  uczynić uw agę, że w  Europie tylko 
prawie N orw egia , Szw ecya  i Polska rozw inęły u siebie rządy bez 
najazdu i na pierwiastku rodzinnym. W  tych też to krajach p ie ­
lęgnow ała się  najbardziej idea w olności, lubo nadwerężona prze* 
stany średniow ieczne, jako zasadę ogólną cywilizacyi.

(Przyp. Red.)
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w  S t r e n g th s  p r z y po m in a ,  aby z żyta,  j ako  ze z b o ż a  n o ­
w e g o ,  k tór e się rozszerza po  wyżej  lasu K o  I m o r  d e n ,  
n iezapomniano  b rać  dziesięciny.

P r a w o  wła snośc i  zyskiwało się przez p r acę  na 
grunc i e  i było p r a w e m  o d a l n ć m  ( a l od ya ln em ) ,  a w ła ś c i ­
ciele zwal i  się ch łopami  odalnymi  —  O d a l b o n d e .  O d a l  
znaczyło zupełni i  w ła s no ść ,  a pochodzi ł o  od s ł ow a  cza so­
w eg o  o d i a ,  znaczącego up rawiać .  W  Szweck ie j  his toryi  
wyst ępu j e  nap rzód  p ług ,  ale n ied ługo  przychodzi  i miecz,  
aby zas ł ania ł  p ług  podczas  pracy.

Kiedy pojedynczy ch łop i  posiadal i  w ł a sn oś ć ,  to co le­
żało w  ś r od ku  pomiędzy  ich dziedzinami  było w sp ó ln e m  —  
li a r a  d. G óry ,  lasy i w o d y  poczytywano  także za wspólne ,  
ł o  pojęcie  o wspó lne j  w ła sn oś c i ,  objaw' ia się w  tym samym 

s topn iu ,  jak się ob j awia  ws pó lność  wsi  do całego opola ,  
z i e m i , k ról es twa ,  l de j a  bardzićj  r ozszer zona  połyka ideję 
ś c i eśn ioną ,  aż nakon iec  ko rona  ws tępuj e  ze sw e m i  p r a w a m i  
do wszys tk i ch  poko l eń  j ako  r ep rezen t an tka  ogółu.  W y rze k ł  
też G u s t a w  W a z a :  „ g r u n t ,  co leży bez u p r a w y ,  j e s t  w ł a ­
snością  B oga ,  król a i szwedzkie j  ko rony .11

Kszt a ł cen ie  się społ eczności  r ozwięzu j e  coraz  bardzićj  
og n i w a  w łasnośc i  famil i jnćj ;  im bardzićj  wz ra s t a  l iczba fa­
mil i i ,  t ćm tćż bardzićj  idą na podz i a ł  wspó lne  grunt a.  
Sko ro  atol i  wchodz i  w  grę  w o j n a ,  a za nią p r zybywa ją  do 
kra ju j eńcy ,  z jawia  się klassa n i e wo ln i cza ,  us t aje  ruch,  
w  k tórym się tw or zą  now i  właśc i cie l e  i p r a w o  własności  
bardziej  się u s t a l a ,  bez zmiany pozostaje.  Ty m spos obem 
pokol en ia  się r oz sypu j ą ,  a p rzywykłe  do w o j ny ,  gdy n i e -  
ma j ą  pory zd ob yw ać  ł u p ó w  za g r ani cą ,  s zarpią  się i drą  
pomiędzy sobą.

Taki  był s t an r zeczy,  k t ó r em u  ch rześc i ańs two  zaczęło 
kłaśdż  t amę.  S r e dn iowieczność  s zwedzka  pokazu j e  nap rzód  
wojny  pomiędzy poko len i ami ,  a pomiędzy  s t anami .  Szlachta 
i d u ch o w ie ń s t w o  przez w p ro w a d z e n i e  cudzoz i emca  na m o n a r ­
chią ska ndynaw skąUn i i ,  chcą  ob jąć  p ano w an i e ,  ale gdy cudzo ­
ziemcy z w ładzy  sobi e danej  pozorni e,  zamyślają zrobić  w ł a -

/



dzę r zeczywi s t ą ,  natenczas  po rusza  się lud i na dob re  s taje 
się na r ode m szwedzkim.

Najs t arsze  pań s t wo  pokazu je  się tylko jako  niesilny zw ią ­
zek p o ko l e ń ,  a przymierza  ziem są tego dos t a tecznćm św ia ­
dec twem.  Cała  spo ł eczność  j es t  u tw or zo na  pod ług  ro dz in ­
nych i r odow ych  s t o su n k ó w ;  na czele wszys tkich  poko leń  
stoi  na jznakomit sze  u p s e w s k i e ,  a na j ego  czele familia 
U p s a  I i  —  K r ó l ó w  z dz iedz ic twem sw o je m  roz c i ą g n i ę -  
t e m  przez całe  p a ń s t w o ,  czyli z tak z w a n e m  U p  s a l  o d e .  
T o  była p i e r ws za  w ła sn o ś ć  n a r o d o w a ,  ale j ą  z arazem u w a ­
żano za w ła sno ść  rodu.  Ch rze śc i ańs two  ze rw a ło  te  s tare  
pok o l en n e  s tosunki .  Od  s t a n u ,  k tó ry  ch rześc iańs two  z sobą  
p r z yn i o s ło -— to  jes t  od s t a  n u  d u c h o w n e g o ,  zaczęły się 
tw orzyć  stany.

K iedy  w  Szwecyi  p ow s t a ł a  s z l ach t a?  pyt an i e  to r o z ­
w iąz ać  tylko można  po wy ło że n iu ,  co się r ozumie  przez  
szlachcica.  Jeżel i  c z łowieka  godnośc i  dziedzicznćj  z w ła ­
snością  g r u n t o w ą ,  bez poś r edn i ą ,  co ma  głos w  radzi e p r a ­
wodawcze j ,  to szlachta s zwedzka  dosyć  późno pows t a ł a .  Byli 
zda wn a  rycerze, w  służbie  d w or s k i e j ,  aleć to  w ła śc iw ie  nie 
byli szlachta:  na D i n g u  (wiecu) miał  głos t y l k o  r o l n i k ,  t o  
j e s t  c h ł o p ,  a nie cz łowiek luźny,  na j emny,  bez w ła snego  
d o m u ,  ( jakim był rycer z dwor sk i ) .  K to by  chcia ł  koni e­
cznie od począ tku  mieć sz l achtę  w  Szwecy i ,  t enby  musi a ł  
c h ł o p ó w  o d a l n y c h  za nią poc zy tywać ,  bo  choć  n i eb y l i  
to ludzie rycer scy,  ale mieli  obow iąze k  do wo jny ,  posiadal i  
w ł a sność  be zp oś r e dn i ą ,  należeli  do władzy p rawodawczć j ,  
t rzymal i  się dziedzicznie przy swo ich  p r a w a ch .  J e d na k  
żeby tych c h ło p ó w  nazw ać  sz l achtą ,  t rzebaby  po ka z a ć ,  że 
byli wyższymi  nad innych wo lnych  ludzi ,  a przeci eż  w tedy  
nie było żadnego s t o pn io w an ia ,  tylko istniały dw ie  klassy 
l udzi :  chłop  z p r a w e m  oda l ne m i cz łowiek bez  wszelkiego 
p r a w a ,  niewolnik.  Żona  i dziecko niemiały także żadnego 
p r a w o : o jcu było w o ln o  dziecko po  u rodzen iu  wyrzucić ,  
aby z m a r n i a ł o , który to  obyczaj  dop i e ro  rel igia ch r ze śc i a ń -  
ska wytępi ł a .  Ale  w ła ś c i w ą  wyższość  dziedziczną z innymi 
p rzymiot ami  sz l achec twa  miał  k r ó l ,  a za t em k ró l owi e  m o -
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gliby być w łaśc iw ie j  za szlachtę  pierwotnej uw ażan i.  W ie ­
r z o n o ,  że k ró lo w ie  pocho dzą  od B og ów  i do kró lew skić j  
k rw i p rzy w iązy w an o  p e w n ą  w yższość.

T a k  tedy d u c h o w ie ń s tw o  było p ie rw szym  p rz y w i le jo -  
w a n y m  s ta n e m ,  a jeg o  p ra w a  z w an o  w o l n o ś c i ą  k o ­
ś c i e l n ą .  D u c h o w ie ń s tw o  s tanę ło  poza p ra w a m i ś w ie ­
ckimi i u su n ę ło  się od c ięża rów  k ra jo w y c h ,  ale p raco w a ło  
na  w o ln o ść  pomiędzy lu d e m ; żona zyskała za je g o  p om ocą  
udzia ł  w  m a ją tk u ,  s iostra  dzieliła się spadkiem  po  ro d z i ­
cach z b raćm i —  znikła p ow o li  i n iew ola  z cz łow ieka  tego, 
k tóry  p ie rw o tn ie  n ie s ta ł  pod  żadnćm  p ra w e m .  D u c h o w n i 
g łó w n ie  p rac o w a li  p rzec iw  zemście  k rw a w e j ;  później przy­
stąpili do tć j p racy  i k ró lo w ie .  Z e  zapob iegan ia  k rw a w ć j  
zem ście  w y w iąza ły  się u s taw y  k ra jow e.

P o n ie w a ż  przysięgę ( E d s ó r e ) ,  k tó rą  sk łada ł król, sk ła ­
dali także  i znakom ici w  k ra ju ,  p rze to  p okazu je  s ię ,  że 
z k ró lem  podzielali  w ładzę  drudzy jacyś ludzie  —  panow ie .  
Z tych innych ludzi u tw o rzy ła  się d o p ie ro  szlachta. P o k a ­
za ł się feudalizm w  S z w e cy i ,  a tego  feuda l izm u p u n k tem  
za ro d o w y m  była m onarch ia .  Szlach ta  mnożyła się ciągle 
przez ty c h ,  co konno  przy k ró lu  na w o jn ę  s ta w a li .  N a re ­
szcie w  w o jn ac h  u tw orzy ły  się g o d n o śc i sz lacheck ie :  rycerz 
(R iddar) ,  g ie rm ek  (Svenar a f  vapen), s ługa  rycerski,  szlachcic 
(Sven), a nako n iec  pospo lity  w olny  (allmlinnelige fralseman) 
to  je s t  c h ło p ,  k tóry  m ając  ob ow iązek  do w o jny  na  koniu, 
był w o lnym  od  pod a tk u .  Tym sp o so b e m  p o w s ta ła  św iecka  
w o ln o ść ,  k tóra  s ta ła  się p o d s ta w ą  w szystkich  sz lacheckich 
p rzy w ile jó w .  D la  p a n ó w  była ona  jak  się zdaje  tylko p o ­
tw ie rd z e n ie m  w o ln o śc i ,  k tó rą  oni sami sob ie  wzięli . T a  
część lu d u ,  k tó ra  o  w łasn ych  kosz tach  konno  na w o jn ę  
w y chodz ić  m o g ła ,  w o l n ą  się z w a ła ,  a n i e w o l n ą ,  k tóra  
n iebyła  w  s tan ie ,  lecz ta w o lno ść  była ty lko  p o d a tk o w ą ;  to  
j e s t  byli ta cy ,  co p łacili poda tk i  i byli od  nich uw o ln ien i .

’) W id a ć , ja k  narody  rozw ija ją  się  jed n a k o w o , bo te w szy­
stkie stosunki z m ałeini odm ianam i by ły  i w  P o lsce .

(P rzyp. Red.)
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Z p ie rw o tn e g o  zu p e łn e go  p ra w a  w łasnośc i w yniknąć  
m u s ia ło ,  że każdy p o d a tek  zaczynał się ja k o  d o b r o w o l n a  
o f i a r a .  T e n ,  kto n iechc iał w  S zw ecyi d a w a ć  d o b ro w o l ­
nej ofiary, sc h o w a ł  się w  la s ,  ale przyszły czasy , gdzio go 
i tam  znaleść um iano .  P óźn ie j  w o ln o ść  z n o w u  w y ksz ta ł­
ciła się inaczej, to  je s t  dzieliła ludzi na p o s p o l i t y c h  p o d ­
l e g ł y c h  p o d a t k o m  i w o ln ych  s tan o w iący ch  s t a n  
w y ż s z y .

P ie rw o tn y  rząd  szw edzki op ie ra ł  się n a  w łasnośc i  jak o  
na ręko jm i o b o w ią z k ó w  w zg lędem  sp o łeczeń s tw a .  Ale 
zna ł także i inne  m o ra ln e  ręk o jm ie ,  a m ia n o w ic ie :  Szw ed
w o ln y  używ ający  p ra w a  obyw ate lsk iego ,  m us ia ł  n iepod legać  
z a r z u to w i ,  że p op e łn i ł  ja k ą  zb ro d n ię  z ty ch ,  k tó re  za n a j­
w iększe  u w a ż a n o ,  n. p. zabó js tw o  na  m iejscu  św ię te m ,  
w  kośc ie le ,  na  w ie c u ,  w  d o m u ;  zabó js tw o  śp iąceg o ,  bez­
b ro n n e g o ,  sw eg o  p a n a ,  a lbo  t e g o ,  z k tó rym  podzie lano  
się s t r a w ą  i n apo jem . T e  p rze s tęp s tw a  poc iąga ły  śm ie rć  
cy w iln ą ,  za k tó rą  m ogła n a s tę p o w a ć  i (izyczna. Z brod n ia rz  
tego  rodzaju  t rac i ł  p r a w o  cz łow ieka  w o l n e g o , był bezecnym  
(Nidig). W  ogóle te  p rz e s tę p s tw a  u w a ż a n o  za na jw iększe ,  
k tó r e  w  po ds tęp n y  i chytry sposób  po p e łn ian o .  Złodziej 
b y w a ł  n a  gard le  k a ra n y ,  albo w  n iew o ln ika  zam ien iany , 
kiedy zabójca  inną  p o k u tą  o d p ra w io n y  został.  C h łopsk ie  
p r a w a  zam ien ia ły  się później w  sz lacheckie ,  ale  kara  c iele­
sna  nigdy n ieby ła  w y m ie rzan a  p rzec iw  sz lachc icow i,  k tóry  
nos i ł  miecz i k tóry  p rzy zn aw ał sob ie  h o n o r ,  a w  skutek  
tego  m i a ł  na sw oje j  s t ro n ie  p ra w o  p o jed yn ka  i był n a w e t  
do po jedynku  obow iązany .

M a ń s tw a  czyli l e n n a ,  były n a d a w a n e  d o w ó d z co m  
tw ie r d z ,  z am k ó w  i w zg lędem  m a ń s tw  p o w s ta ły  o bo w iązk i  
pospo litego  człowieka. M a ń s tw a  d ługo  niebyły  dziedziczne, 
ale za E r ik a  X IV. p ra w n ie  p o w sta ły  h ra b s tw a  i b a ro n o s tw a  
dziedz iczne , a po tem  w iele  ich się nam nożyło  i na d rodze  
n iep raw n ć j .

T r w o g a  o w o ln o ść  i is tn ien ie  S zw ecyi w y w o ła n a  przez 
in te resa  u p rz y w i le jo w a n e ,  od  ludu  od dz ie lone ,  nad  p ra w o  
i n a ró d  w y w y ższo n e ,  da ła  p o w ó d  do w o j s k a  c h ł o p -
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s k i e g o .  T ć m  to wo j sk i em Enge lb roch t  wypędz i ł  cu dz o ­
ziemski ch u r z ę d n i k ó w ,  walczyl i  S tu r o w ie  i zwyciężył  G u ­
s t aw  Waz a .  W t e d y  wz i ę ł a  w ie lką  p r zew agę  w  wo jsku  
p i ech o t a ,  k tór a  w  ogóle  zjawiła się na n o w o  ze s t anem 
trzecim.

Trzec im  s t an em zowią  wszys tko w  E uro p i e ,  co nie d u ­
cho wn y  i nie szlachcic ,  a j ednak  może  pos i adać  p r a w a  p o ­
li tyczne.  Rozwin i ę t a  w o lność  mias t  od XII .  w ie k u  stała na 
czele r uchu  tworz ące go  s t an trzeci  w  po łud n i ow e j  E u ro p i e  
i r uch  ten rozszerzył  się późnićj  przez ś r o d k o w ą  i pó łno ­
c ną ,  atol i  j ednak  Szwecy i  n iedos ięgnął .  Mia s t a  szwedzk ie  
ba rdzo  późno  po w s t a ły ,  w  malej  l iczbie i n iebyły nigdy 
wie lk i e ;  ludność  miejska w  Szwecyi  w  p o ró w n a n iu  z w ie j ­
ską ,  j e s t  mn ie j s zą ,  jak w  k tórymko lwiek  innym k ra ju e u ­
ropej sk im.  Więcć j  n  ż dw ie  trzecie szwedzkie j  ludności ,  
s k ł ada się z c z łowieka  pospol i t ego,  k tóry przez z imę a to 
d w ie  t rzecie części r oku  w y n o s z ą c ą , oddalony j e s t  od za ­
t r udn ień  rolniczych.  P r ac a  w  innych post ac iach n. p. g ó r ­
n i c t w o ,  k tó r e  w  Szwecyi  ma  tyle o tw a r t ego  p o l a ,  tudzież 
za jmowan ie  się wy rob ami  d o m o w e m i ,  co Sz w ed  i lubi 
i um ie ,  n iemnić j  wy m ia na  i r ozse ł an i e  p r o d u k t ó w ,  albo 
nakoni ec  wymiana samćj  siły roboczćj  przez na jem —  wszy ­
s tko to  s t anowi  i s totne cechy p r zemysłowośc i  szwedzkiej .  
T ą  p r zemys łowośc i ą  n i ewy jmu jąc  i gó rn i c twa  od wie lu  lat 
i to  w  spos ób  bardzo  niesztuczny zarabial i  sobi e chłopi  
szwedzcy.  W  XI I .  w iek u  w id ać  ko rpo racye  górnicze,  
k tó r e  z apew ne  zap rowadz i ł a  ha n za ,  a w  szczególności  L u -  
beczani e ,  którzy od r. 1 2 5 0 .  mieli  w o ln ość  ha nd lo w an ia  
po Szwecyi .  Późnie j  miasta szwedzki e  były zapełn ione 
N iem ca mi ,  a jeszcze za Cbrys tyana 1. skar żono się,  że miej ­
skie urzędy w  S tokho lmie  pos i ada ją  sami  N iemcy ,  a S z w e ­
d ow i  zo s t awiono  tylko posadę  groba rza  a lbo p a ro bk a  ka­
t owsk iego .  Górni cy  ’ N iemcy  zachodzi l i  w  zwady  z ch ło ­
pami  szwedzk imi  o d r z e w o ,  ale mieli  t en p rzywi l e j ,  że im 
było w o ln o  nosi ć m iecz ,  t a r cz ,  mi s iurkę  i r ękawice  żela­
zne ,  a chłop oprócz  noża żadnej  n i emógł  mieć  przy sobi e 
broni .  Ko pa ln i e  górni cze d ługo były p r a w n y m  i b e z p i e -
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cznym przytułk i em zbrodni a rzy ,  którzy przed karą uchodzil i .  
G ó r n i c tw o  s zwedzki e  u tw orzy ło  się dop ie ro  później  z ch ło ­
p ó w  majętni ej szych.  Związek  albo liga pomiędzy  gó rn i ­
kami a mias t em S tokho lmem  za S t u r ó w ,  była c zćmś w a -  
żnóm bardzo i w  un iwe r s a ł ac h  s e jmowych  z ow ych  cza­
s ó w ,  są górni cy  wz miankowan i .  Mieszczan w i da ć  p ie r ­
wszy raz na s ejmie e lekcyjnym w  r. 1 3 1 9 .  i od tąd  pozostają  
przy reprezentacyi .

S tan  t rzeci  w  całej  E u r op i e  prócz  Szwecyi  to ma w ł a ­
ś c iwe go ,  że wyszed ł  na p rzód  z mia s t ,  j akko lwiek  później  
wciel i ł  w  s iebie wszys tko  t o ,  co tylko s t anowi ł o  klassę 
ś rednią .

Kiedy Fi l ip  Pi ękny w e  Francy i  po raz p ie rwszy  r. 1 3 0 2 .  
p o w o ła ł  l e  t i e r s  e t a t ,  d uc h o w ie ń s t w o  i sz l achtę ,  ażeby 
dzia ł ać  p rzec iw p ap i e ż o w i :  natenczas  t i e r s  e t a t  składał  
się z depu tow any ch  od  miast .  P o w o l i  atoli  p r zy j mo w ano  
i d e p u t o w an y ch  od gmin wiejskich.  W  ogól e  w ida ć  po 
cz łonkach  tego s t anu  ś r e d n i e g o ,  że król ewscy  urzędnicy 
n i emałą  w  n im s t an owi ą  l iczbę. Tak  się r ozpoczynało  
p a n o w a n i e  u r z ę d n i c z e ,  k tór e  w e F r a n c y i  nap rzód  zostało 
o r ga n em  ścisłego mona rch i zmu .  N o w y  stan cywilny a m i a ­
no wic i e  p r awn icy  przyczynili  się n iezmie rnie  do t e g o ,  a gdy 
j uż  król ich u s ługą  móg ł  sobi e  nag rodzi ć  usługi  innych s t a ­
nó w ,  nateuczas  pozyskawszy p r z ew agę  w  par l amenci e ,  p r a ­
wn icy  jako  szlachta n o w a ,  stali  się ogn iw em pomiędzy  t r o ­
nem a ludem.  Sko ro  zaś dało się pr / .ewieśdź sta łe  p o d a ­
t k i , a za nimi  u s t anowić  i wo j sko  s t a łe ,  natenczas  w ład za  
monarchi czna  pos t awi ł a  się j uż  na mocnych nogach .  W sz y ­
stkie b ow ie m  podatki  spadły na stan t rzeci ,  a szlachta i d u ­
c h o w ie ń s t w o  składali  j e  tylko j ako  d o b r o w o l n ą  ofiarę.  
W  st arych pa r l am en t ow ych  francuzkich rozp ra wac h  n a p o ­
tyka się często fo rmu la ,  że d u c h o w i e ń s t w o  s w o j e  m o ­
d ł y ,  s z l a c h t a  s w ó j  m i e c z ,  a g m i n y  s w ó j  m a j ą t e k  
i s w o j ą  k r e w  w  o f i e r z e  n i o s ą .  ') P o  zap row adzen iu

’) U  nas w P o lsc e  ci co mówią o średnim czyli trzecim sta­
nie rachują  sobie s t a n y : p ierwszy s z l a c h e c k i ,  drugi m i e j s k i .
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stałych p o d a tk ó w  s tan o w isk o  kró la  i d w ó c h  wyższych s tan ó w  
było  w  tym  względzie  je d n a k o w e  obo k  s tanu  t r zec iego ,  że 
s tany w yższe chcia ły  ró w n ie  jak  król m ieć p r a w o  ro z p o rz ą ­
dzania  podatkam i.

W  S zw ecy i klassa u rzędn icza  p okazu je  oznaki życia, 
tylko d o ry w c z o ,  bez p e w n e g o  p o rz ą d k u ,  ale także się ro z ­
w in ę ła  i pos łuży ła  do w zm o cn ien ia  m onarch ii  na koszt szla­
chty. W y stąp i ła  ona  w  sw o im  składzie  z ładzi zdatnych, 
śm ia ły c h ,  m łodych. T o  było u r z ę d e m  s e k r e t a r s k i m ’ 
na k tóry  tyle się u sk a rżano  za G u s taw a  7., K a ro la  IX . i K a ­
rola  X I. Axel O x e ns t je rna  s ta ra ł  s i ę ,  aby klassę u rzę d n i­
czą do s tanu  sz lacheck iego  w cie l ić ,  a jego  form a rz ąd u  z r. 
1 6 3 4 .  p rzed s taw ia  ligę arys tokracy i z b iu rokracyą .  J e ­
dnakże  o w o c e  z tych d w ó c h  klas w yn ika jące  nie  były j e d n a k o ­
w e. U rzędnicy  do p om og l i  K a ro lo w i  XI. do o p a n o w a n ia  źród ła  
p ra w o d a w c z e g o  (souvera in te) ,  K aro l  X II.  w  osta tn ich  la ­
tach p a n o w a n ia ,  w z ią ł  się do z re fo rm o w an ia  klassy u r z ę -  
dniczćj w  jć j  p o d s ta w a c h  i dla tego  od s t ręczy ł  ją  od tron u .  
W  czasie późniejszego p an o w an ia  s t ro n n ic tw ,  klassa u rz ę ­
dnicza p odn ios ła  na n o w o  g ło w ę  i nosi ją  dziś n a w e t  j e ­
szcze w y że j ,  niż w szystk ie  inne  klassy.

P rzez  ś redn ie  w ieki w  S z w e c y i ,  ob o k  rep rezen tacy i 
n a ro d o w ć j ,  u trzy m ała  się p ro w in c y a ln a , w  której sędz io ­
w ie  ziemscy i ław n icy  g łó w n ą  s tano w il i  si łę. D u ch ow n i

to je st  średni, a trzeci c h ło p s k i .  Ten podział, gdyby był rze­
czyw isty , to dopiero od traktatu wiedeńskiego od r. 1815. ,  ale hi- 
storya europejska niezna go: tylko przychodzą w  niej stany, d u ­
c h o w n y ,  s z l a c h e c k i ,  g m i n n y ,  lo jest ludzi cywilnych nie 
szlachty hez w zględu , gdzie oni mieszkają, a w szystkie trzy ra­
zem stanowią a r y s t o k r a c y ą  względem  ludu, co niema własno  
ści i urzędów. M ógłby kto pow iedzieć, że w  P olsce niebyło stanu 
trzeciego gm innego, ale popełniałby grubą om yłkę. Stan ten skła­
dały miasta i jakkolwiek niezasiadały w  sejm ie, przecie miały od­
dzielną w ładzę praw odaw czą, ho same sobie uchwalały w i l k i e ­
r z e  i to dla miejskich obywateli i miejskich m ieszkańców nieoby- 
wateli; miały w łasne sądy i niemniej poniew ierały człow ieka bez 
urzędu, w łasności i warsztatu, jak szlachta. B yły  ^ ę c  równie 
arystokratyczne. (P rtyp . R edakj



atoli i szlachta na sw oich  zjazdach rozstrzygali wszystko: upa­
dło znaczenie ch łopów  dopokąd go zn ow u  Engelbrecht n i e -  
w ydźw igną ł,  a póżnićj mieszczanie w iążąc się z niższem  
duchow ieństw em  przyszli do znaczenia za władzy Sturów .  
P o  śmierci Karola K n u tsson a ,  chłopi z w łasnego  popędu  
zgromadzili s ię w  Upsali po dwunastu z każdej ziemi i u ło ­
żyli wniosek do rady państw a, aby zarządzono zjazd w al­
ny , ho niemyślą już dłużej na tę niezgodę patrzeć. Przez  
c h ło p ó w  i mieszczan Sten Sture starszy został na rejenta pań­
stwa obrany; a podobno on dał już przykład p o w o ły w a ­
nia do sejmu niższego duchow ieństwa. Uniwersały sejm 
zw ołujące  m ów ią  tylko: O b i s k u p a c h ,  d u c h o w n y c h ,  
s z l a c h c i e ,  w o l n y c h  (od  podatku) m i e s z c z a n a c h  
i p o s p o l i t y m  c z ł o w i e k u .  Jednakow oż niejedna z tych 
części sejmu szw ed zk iego ,  ruszała się na w łasną  rękę,  
a chłopi na sw oich  sejmach kilkakrotnie w ystępow ali prze­
c iw  G ustaw ow i I.

Sejmy za Gustawa J .  i jego syn ów  bywały burzliwe,  
a niekom pletne i tylko z niektórych okolic przyjeżdżali r e ­
prezentanci. P oniew aż  zaś radę państwa stanowili tylko  
m agnaci,  przeto w  tej radzie te jedynie okolice były repre­
zen tow an e,  które miały magnalów.

R a d a  n i e u s t a j ą c a ,  w  której zasiadali tylko najwyżsi  
urzędnicy, powstała dopiero za Karola I X . ,  a cz łonkow ie  
jćj byli obierani przez stany. Sejmami w  ich ostatniej 
podstawie  władali jednak dow o ln ie  kró low ie:  Erik XIV.  
w  r. I 5 6 6 .  zw oła ł  przez w ó jtó w  na sejm tylko po dw óch  
duchownych i po dw óch d o b r y c h  c h ł o p ó w  z każdego  
w ójtostw a . Za Gustawa I. i jego  sy n ów  nieraz to u ch w a ­
lała rada państw a, co należało do całego sejmu.

Karól IX. zaprowadził przez to ważną zm ianę, że d o ­
w ó d c ó w  w o j s k a  i sz lachtę całą do sejmu powołał.  
To już było znakiem, że stan w o jsk o w y  przyjdzie do zna­
czenia. Tak w ię c  w  rząd w cisn ę ły  się principia, g o d n o ­
ś c i  z u r o d z e n i a ,  h o n o r u ,  w o l n o ś c i  o d  p o d a ­
t k ó w .  Twarda to arystokracya. Za Gustawa Adolfa  
już i pomiędzy szlachtą są klassy: hrabiowie i b a r o n o -  
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w ie  znaczą  w ięcśj  niż rycerze. Sejm  dzieli się na izby 
p od ług  s t a n ó w :  izby ro zb ie ra ją  tylko p ro jek ta  k ró lew sk ie ,  
sk łada ją  sw o je  u w a g i ,  a król s ta n o w i  p r a w o  jak  m u  się 
pod ob a .  P o  śm ierc i  G u s ta w a  A d o lfa ,  a w  czasie p o ­
w o jen ny m  szlachta o p a r ta  na zasłudze  w o je n n e j ,  w y n io ­
sła g ło w ę  w y so ko  i n ied ługo  inne stany od se jm u  o d p a ­
d ły ,  a tylko w ojsko  i szlachta p row adzil i  i w ładzę  
p r a w o d a w c z ą  i w y k o n a w cz ą .  Z ap ro w a d z e n ie  p ro te s ta n ­
tyzm u p o d d a ło  p o d  śc is łą  w ład zę  k ró le w sk ą  d u c h o w n y c h :  
gdy sz lach ta  po śm ierc i  G u s ta w a  Adolfa  z łapa ła  n iem ało  
a ttrybucyi k ró lew sk ich ,  u trzym ała  także p rzew ag ę  nad d u ­
c h o w ie ń s tw e m  i p rz e w io d ła ,  że n a w e t  w  p ro tes tan tyzm ie ,  
gdzie gminy m ają  repub likańsk ie  p r a w o  p rzy jm ow ania  so ­
bie kazno dz ie jó w ,  kaznodzie je  byli m ia n o w a n i  p rzez szla­
chtę. C hrys tyna  d o p ie ro  p od n ios ła  n ieco  d u c h o w ie ń s tw o ,  
przez n adan ie  mu przyw ileju .

D u c h o w n i ,  c h ło p i ,  m ieszczan ie  zaczęli się burzyć, że 
sz lach ta  o d su n ę ła  ich od rep rezen tacy i  i p o ro z d rap y w a ła  
d o b ra  k o ro n n e ,  ale w o jen n y  czas K a ro la  G u s ta w a ,  w s trzy ­
m a ł  z ab u rzen ie ,  a rzeczy i nadużycia  szły sw o im  biegiem.

S to sun k i  szw edzk ie  tak się pod robn i ł y  i pow ik ła ły , 
że w X V II .  w ieku  ju ż  m ó w io n o  n a w e t  o sześciu  stanach  
a te  były p a n ó w ,  s z l a c h t y ,  d o w ó d z c ó w  w o j s k a !  
d u c h o w n y c h ,  m i e s z c z a n ,  c h ł o p ó w .  T rzy  p ie r­
w sz e  stany były jedn ak  sz lacheck ie ;  p rócz  tego szlachta 
trzym ała  te p ra w a  w  r ę k u ,  k tó re  daw nie j  służyły ch ło ­
p o m  o d a ln y m ;  z tąd  p rzew ag a  szlachty t r w a ła  ciągle 
i s ta n o w i ła  wszystko.

K a ro l  X I .  p o zw o l i ł  z n o w u ,  żeby ch łop i na zjazdy 
p a ń s k i e  przysełali  także  sw o ich  r e p r e z e n ta n tó w ,  ale  d o ­
d a ł ,  aby naczelnicy ziem baczyli na t o ,  ż e b y  d o b i e r a n o  
l u d z i  d o b r y c h  i z d a t n y c h .  Zakazał zaś naczeln ikom  
ziem p rzeg lądać  zażaleń  ch ło p sk ich ,  o św ia d c za jąc ,  że ch ło ­
p o m  służy p ra w o  w n o szen ia  w szelk ich  skarg  p rzed  se jm em .

Cała ta  rep rezcn tacya  była  tak m ało  oznaczona s ta łem i 
1 p e w n e m i p rz ep isa m i ,  że j ą  m o żna  u w aża ć  tylko za radę, 
k tóra  zasiadała  przy k ró lu ,  kiedy w y k o n y w a ł  w ład zę  p r a -
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w odawczą i za organ do wkładania na naród, a zarazem 
wydobywania z niego podatków.

Tro jaką tedy widzimy reprezentacyą w  Szwecyi, 
a która zawsze zatrudniała się p raw odaw stw em  i nakłania­
niem do p o d a tk ó w : pierwsza była p r o w i n e y a l n a .  R c p r e -  
zentacya prowineyalna zrazu często gromadząca się, późnićj 
występuje już tylko w  szczególnych przypadkach , ale do­
syć, że ustaje dopiero w  r. 1 6 0 0 .  D rugą reprezentacyą 
s tanow ią z j a z d y  p a n ó w  aż do czasu Karola X I . ,  a do­
piero wychyla się rep rezen tacyą , którą zaczęto nazywać 
s t a n a m i  p a ń s t w a ,  lecz niewiele jeszcze m a podob ień­
stwa do dzisiajszych zwykłych zgromadzeń reprezentacyjnych.

Że praw o  mające obowięzywać pow inno być przez lud 
przyjęte, można uważać za stary obyczaj szwedzki, atoli 
sposób tego przyjmowania bywał bardzo rozmaity. To w y­
pływało z różnorodnego przyrodzenia ustaw. Kiedy z p ra ­
w a ziemskiego robiono praw o państwa, poopuszczano wiele 
co uważano za zbyt spccialne, a co kto inny mógł posta­
nowić; każda ko rpo racya , a szczególnićj miejska miała 
swoją oddzielną władzę praw odawczą. Atoli w ładza p ra­
w odaw cza ,  która służyła królowi, dw orow i i szlachcie, 
wnikała w  miejscowe stosunki coraz bardzićj.  Późnićj za­
częto już robić różnicę pomiędzy u s t a w a m i  a s t a t u ­
t a mi .  P ra w o  administracyjne czyli ekonomiczne zosta­
wiono samemu królowi. Po r. 1 6 8 0 .  w ładza praw odawcza 
królewska już tak silna, że królewska wola staje się p ra­
wem. P o w ie d z ia n o  w y r a ź n ie ,  iż król niczem nie jest zw ią­
zany, za nic odpowiedzialny i może kierować państwem, 
jak zwykły król chrześciański, zupełnie dowolnie.

Takie rządy odebrał w  rękę Karol X II . ,  a to mając lat 
dopiero piętnaście. W  czasie jego panowania zaczęła się 
szlachta zabierać ku władzy praw odaw czćj,  ale jćj to  zo­
stało zakazane. P ierwiastek ruchu tego choć niewybuchał, 
ale wrzał ciągle i po śmierci Karola XII. Szlachta istotnie 
odzyskała daw ną potęgę. Nierządziła ona już jako stan 
w  państw ie ,  ale jako s tronnic tw o, w  którćm  tworzyły się 
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z n o w u  od c ien ia ,  a m ian ow ic ie  w e  w zględzie  holsztyńskiej, 
albo heskiej sukcessyi w  S zw ecy i ,  o  sys tem  przym ierza  
z I łossyą albo też z A n g lią ,  o pokój i w o jn ę  i t. d. 
W  ogóle szlachta u w aż a ła  się za s p ó ł r z ą d z ą c ą , a k ró la  
p ocz y ty w a ła  tylko za sw e g o  koleg ia lnego  prezesa .  Po  
śm ierci Adolfa h r y d e r jk a  ruszyły się i d rug ie  s tan y ,  a n a ­
w e t  s tanęły  z G u s ta w e m  III. p rzec iw  sz la ch c ie ,  który ją  
n areszc ie  1 77 2. r. u s u n ą ł  od w ład zy ,  a cywilizacyjny d e ­
spotyzm zap ro w a d z i ł ;  jed n akże  w  duszy G u s ta w  III .  kochał 
o ry s to k racy ą ,  tylko że kocha ł bardzie j sa m o w ła d n o ść .  Z tąd  
strac ił  w p ły w  i u ludu  i u  szlachty. Tym czasem  w y b u -  
chnę ła  w ie lka  rew o lu cya  fran cuzk a ,  G u s taw  III .  tak się 
p rz e c iw  niej u n o s i ł , żc chcia ł s tan ąć  na czele w o jsk  k ró ­
ló w  całej E u ro p y .  J eg o  syn tę  n ienaw iść  u w a ż a ł  za na j­
droższy sp ad ek  po  o jc u ,  a bez najmniejszych w ojennych  
zd a tn o sc i ,  n ien aw iść  tę  rozc iągną ł  i p rz ec iw  N ap o le o n o w i,  
co aż s t ra tą  p ań s tw a  i korony  opłacił.

S zw ecya  w yszedłszy  z b o jó w  ze s t ra tą  jed ne j  trzeci 
części sw oich  k ra jó w ,  o b aw ia ją c  się dalszej s t r a ty ,  p o d ­
n iosła  się z ożyw ionym  d uchem  n a ro d o w o śc i ;  ju ż  teraz 
n ik t  jej n iew y drze  o w o c ó w  tego w y pad ku .  K on cessye  ze 
s t ro n y  starych p rz y w ile jó w ,  któremi się sejm ro ku  1805), 
oznaczył i na k tórym  szlachta szw edzka p ra w d z iw ie  szla­
che tny  d aw a ła  p rzy k ład :  ro zprzes trzen ien ie  p r a w  po li ty ­
czny ch ,  k tó re  w k ró tc e  p o tem  nastąp i ło  i w  sku tek  k tó rego  
niższe klassy uzyskały  p r a w o  rep rezen tac y jn e ,  zmieniły  tak  
da lec e  s to sun ek  sejmujących s t a n ó w ,  że każdy ktoby się 
chcia ł o d w o ły w a ć  na coś d a w n e g o ,  p ok aza łb y ,  że nic le ­
pszego odszuk ać  n iepotraf i i tylko nam ię tnośc ią  się p o ­
w od u je .

Teraźn ie jsza  k o n s ty tu c ja  szw ed zka  m a je d n ę  w ie lką  
w  sobie  t r u d n o ś ć ,  k tó rą  s tan o w i s to sun ek  p r in c ip iu m  o b y ­
w a te ls tw a  do princ ip ium  s tan ó w . J e s t  się dziś r e p re z e n ­
tan tem  jak o  s z l a c h c i c ,  d u c h o w n y ,  m i e s z c z a n i n ,  
c h ł o p ,  a le  n iem ożna nim zostać  jak o  obyw ate l  szw edzki,  
Pom im o w sze lk iego  u z d a tn ie n ia ,  p r z y m io tó w ,  zaufania.
I ° jęc ie  s t a n ó w  p o d o b n o  nie je s t  tak o b sz e rn e ,  aby w  s o -
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bie zamieszczało ob y w a te la  pań s tw a .  Zdaje się a to l i ,  że 
po jęc ie  obyw ate la  m ogłoby  w  sob ie  zamieścić  stany. Na 
d rod ze  s to i także i to ,  że szlachta ma p ra w o  r e p re z e n ta ­
cyjne nie w  m oc  w y b o r ó w ,  ale p rzez s w e  u rodzenie .

G eijer  p o w ia d a ,  żc ca łkow ic ie  podziela  co do r e p r e ­
ze n tac j i  p ro je k t  A nckarsv i irda  i R icherta  p rzed p ię tnas tu  laty 
og łoszony, *) k tó rego  g łó w n ą  treść zaw ie ra ją  te  s ło w a  w s tę ­
p u :  „ c hcąc  zarazem  p ra w o  w y b o ru  uczynić zupe łn ie  o g ó l -  
n ć m  i za trzym ać w y b o ry  b e z p o ś r e d n i e ,  n ieum iel iśm y 
pogodzić  naszej myśli z p o jęc iam i ,  k tó re  m am y o t e r a ­
źniejszych s tosunkach  i teraźnie jszćm  p o łożen iu  ludu s z w e -  
ckiego. N iew ahaliśm y  się ani na chw ilę  p r a w a  w y b o ru  
tak daleko rozszerzyć ,  jak  tylko uw aża liśm y  p o d o b ień s tw o ,  
a m oże daleko  dalćj jak  to  stało się w  k tó rym kolw iek  kraju 
e u ro p e jsk im ;  ale n iezd aw ało  nam  się ani rzeczą  oględną, 
ani n a w e t  m o ż l iw ą ,  p o ro b ić  okręgi w y b o ró w  b ezp o śre ­
dnich m a ł e m i , jak  z drugićj strony  w e  w ie lk ich  okręgach  
pośc iągać  zbyt znaczne massy. Z tćj przyczyny musie l iśm y 
p rzy jąć  d w a  rodza je  rep rezen tacy i :  p ie rw szą  p o ś r e d n i ą ,  
jak  dotychczas na p row incy i przez e l e k t o r ó w  dla wielkićj 
liczby mających p ra w o  o b ie r a n ia ,  co nie są  w stan ie  zg ro ­
m adzać  się bez w ie lkich  t ru d n o śc i ;  d ru gą  zaś b e z p o ś r e ­
d n i ą  dla mających p ra w o  w y b ie ra n ia ,  którzy czują in teres 
dla rz eczy ,  m a ją  czas w o lny  od  codziennych  za tru d n ie ń ,  są 
w  na leży tćm  p o łożen iu  m a ją tk o w ć in  do p o św ięcan ia  czasu, 
p r a c y , k o sz tó w  na p od róż  do oddaleńszych  p u nk tó w ,  
w  k tórych s ię  zbierają zg ro m a d zen ia . P r z y  w y borze  przez 
e le k to ró w  ograniczyliśmy ob ie ra lność  na o k ręg ,  gdyż chcie­
liśmy, ażeby  w  rep rezen tacy i  n ie b ra k o w a ło  p ew n e j  liczby 
ludzi z żadnego  okręgu .  Przy  bezpośred n ich  o b o rach  zo­
s taw iliśm y  ob ie ra ln ość  n ieog ran iczon ą ,  częścią  dla tego, 
żeśm y sądzili ,  iż zna jom o ść  pom iędzy  tymi ludźmi sięga 
po za g ran icę  o k rę g u ,  a częścią  dla l e g o ,  żeśmy chcieli 
p o z o s ta w ić  sp osob no ść  do pozyskan ia  u rzędu  r e p r e z e n ta -

')  F o rs la g  till N a tio n a l-rep resen ta tio n  at C. II. A nckarsvartl 
och J. G. R ich ter. Stockholm  1830.
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cyjnego tem u,  klory na wyborze swego okręgu n ieu trzy -  
mał się, a przez swoje zasługi może się spodziewać p o ­
myślniejszego skutku gdzieindziej.44

Na zamknięcie dodaje Geijer:  „m ówiłbym  przeciw 
m em u przekonaniu ,  gdybym pow iedzia ł,  że właśnie nasz 
czas stworzony do wielkich odmian. Niedoprowadzi on ich 
do skutku. Ale zmiany same mu się w tłoczą ,  a czas przez 
konieczność wzmocni się i zahartuje. Nasz czas jest  m ło­
dzieńczym, ale nie silnym czasem. Dzisiaj ina przewagę 
młodsze pokolenie, któro po wielkich wojnach wzrosło 
i pełne jest pretensyi nowego czasu, niedoznawszy w  nim 
żadnego niebezpieczeństwa, a w  ciągu długiego pokoju zna­
lazło więcćj materyału do spo rów  niż do działalności. Ale 
i ono jednakże nieosiwieje bez próby. Wszelkie zaś próby 
wychodzą z rzeczywistych, ale nie z wymarzonych s to­
sunków , a najbardziej doświadczająca rzeczywistość n a ­
szego czasu spoczywa w  podniesionym, wyswobodzonym 
w pływie sił duchowych. Mając tylko o tćm przekonanie, 
co każdy już uznaje, możemy być pew n i,  że żadne z w iel­
kich pytań społecznych, które niedawno upłyniony czas 
zadał,  a nasz czas zachwycił,  nie przeminie z wiatrem.
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O ORGANIZACJI 
s to su n k ó w  r ó ln ic s y c h  w e  F ra n c y !,

ze względu na reformy dzisiejsze si»tfłeezne.

(D okończenie.)

E k o n o m ia  poli tyczna w  dzisiejszych czasach u p o w s z e ­
chnia  zasadę  abso lu tne j  w o lno śc i  h a n d l u , zu pe łne go  zatćm 
znies ienia  cła w c h o d o w e g o  na w sze lk ie  p ro d u k ta  s u r o w e  
i ar tykuły  żyw n o śc i ,  dając za p o w ó d ,  że tym sp o so b em  r o l ­
n ic tw o  k ra jo w e  będz ie  m us ia ło  konieczn ie  m yśleć  o p o d ­
n ies ien iu  p rodukcy i z iem i,  iżby za ró w n ą  cenę,  jak  zagran i­
czni sp r z e d a w a ć  m og ło  zb o ż a ;  tud z ież ,  że tylko p rzez  zn i­
żenie cen  zbożo w y ch  za p ew n ia  się klassie ludu  ubogićj 
ła tw ie js ze  w y ż y w ie n ie ,  a tćm  sam ćm  polepsza  jego  by t m a -  
teryalny .

N a te p o w o d y ,  a  nas tępn ie  i na zasadę  tak u p o w o — 
d o w a n ą  nie  zu p e łn ie  z g o d z ić  się m o żna .  Cena zboża nietylko 
je s t  sku tk iem  u lepszen ia  g o s p o d a r s tw a ,  ale  oraz  je s t  sk u ­
tk iem  k lim a tu ,  do b ro c i  z iem i,  jć j w a r to śc i  i p łacy robo tn ika .  
S ą  to  s to s u n k i ,  k tórych  żadne re fo rm y  go sp o d a rsk ie  zm ie ­
nić nie po trafią .  W ie m y ,  że n. p. siemie ln iane  z O dessy  
da je  o i /10 w ięcćj o le ju ,  niżeli s iem ie  ln iane z Rygi; że 
w szystk ie  zboża p o łu d n io w e  n. p. w  E g ip c ie ,  m ają w ięcć j 
m ąki i są  da leko  c ięższe , niżeli zboża tych sam ych  g a tu n k ó w  
w  północy. Ju ż  H e ro d o t  p o w ia d a ,  że w  Jłabylonii zyzność 
z iem i była  tak  w ie lk a ,  iż d a w a ła  2 0 0  —  3 0 0  ziarn  p lo n u ;  
W a r r o  i P lin iusz  św ia d c z ą ,  że w  S y ry i ,  A fryce i Sycylii
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zb ie rano  1 0 0  —  1 5 0  korcy z jedn ego .  Jeżel i  taka  je s t  
p ło d n o ść  ziemi n a tu ra lna ,  bez m ierzw y  i szczególnej u p ra w y :  
jeżeli do tego  w a r to ś ć  ziemi je s t  w ie lk a ,  ob ro b ie n ie  jak  
w  Rossyi b e z p ła tn e ,  a lbo  m a ło p ła tn e ,  jeżeli nak o n ie c  sam  
klim at sp r a w ia ,  że p ro d u k ta  są  i lepsze i obfitsze: tru d n o ,  
aby  przy najlepszem  g o sp o d a r s tw ie  ro ln ik  w  kra ju  p ó łn o ­
cny m , m niej u d a ro w a n y m  od n a tu ry ,  gdzie n ad to  i ziemia 
j e s t  d roga  i p łaca ro b o tn ik a  zn aczna ,  m ó g ł  w y trzym ać  k o n -  
k u rrency ą  z kra jam i p o łu d n io w em i.  Jeżel i  w ię c  targ i za­
sypane  b ę d ą  zbożem  zagran icznem  p o  cen ie ,  po jakiej r o l ­
nik k ra jo w y  dostarczyć go n ie m o ż e ,  m usi n as tąp ić  u p a d e k  
ro ln ic tw a  k ra jo w ego . N iew ysta rcza  na  d o w ó d ,  gdy p o ­
w ie m y ,  że na tenczas  część ro ln ik ó w  in n e m u  odda  się p rz e ­
m y s ło w i ,  cena d ó b r  spad n ie ,  p raca  przy tan iości  p r o d u ­
k tó w  s tan ie  się tańszą  i ceny k ra jo w e  w y ró w n a ją  się z z a ­
g ran iczn em u  Kie tak  ła tw o  choćby dla Vio z 21  m i­
l io n ó w  rólniczćj ludnośc i znaleść  inny zarobek  i inne  z a -  
t r u d n ie n ie ,  a niska cena d ó b r  je s t  zubożen iem  k ra ju ,  tak  
jak  niska p łaca  p racy  by tu  rob o tn ik a  nie po le p sz y ,  bo  jeg o  
w y d a tk i  nietylko na ż yw no ść  się o g ran icz a ją ,  ale  i m ie ­
szkanie  i odzież i p o d a tk i ,  i w y c h o w a n ie  dzieci obejm ują .

N areszcie  fa łszyw ein  je s t  t w i e r d z e n i e ,  j ak ob y  t a n i o ś ć  
żyw nośc i  podn ios ła  byt m aterya lny  ro b o tn ik a ;  ho tak ow y  
n ie  od ceny m ięsa  i ch le b a ,  ale od s to su n k u  te j ceny do 
w y n a g ro dzen ia  jeg o  p racy  zależy. D la  t e g o ,  że n. p. 
w  P o ls c e  płaci m ięso  na w si  fun t p o  5  g ro sz y ,  a w  F r a n -  
cyi ‘ Anglii p łac i cztery i p ięć  razy ty le ,  nie w y p a d a  j e ­
szcze ,  aby m ien ie  ch łopa  po lsk iego  Ly !o lepsze  od m ienia  
w y ro b n ik a  francuzkiego  lub angielskiego. Nie na zn iże­
n ie  w ięc  ceny zboża działać należy, zw łaszcza ,  gdy się to 
dziać ma ze szkodą  i u p a d k iem  p r o d u c e n t ó w ,  a le  na le ­
psze  i s to s o w n e  w y n a g ro d ze n ie  p racy  ro bo tn ika  wzgląd 
ekon om iśc i  i p r a w o d a w c y  m ieć pow in n i .

Z tego to  w zg lędu  na łożen ie  p o d a tk u  na  n ie k tó re  za ­
graniczne ga tunk i  zboża u t rz y m a ć  jed y n ie  potrafi k ra jo w ą  
ich u p ra w ę .  T ak  n. p. p ro d u k o w a n ie  cu k ru  z ćwikły , 
nigdyby się nie u t r zy m a ło ,  gdyby na  cu k ie r  k o l o n i a l n y  w y -
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sokie  cło  n ie  było n a ło ż o n e ;  taka  b o w ie m  je s t  obfitość 
trzciny cu k ro w ćj  w  koloniach i o tyle p rzew yższa ćw ik łę  
ilością części cu k ro w y ch ,  że z n ią  w  żadne p o ró w n a n ie  
iść nie m oże  p rod uk cya  su r ro g a tu .  P o d o b n ie  u trzym ać  
się tylko m o że  przez cło u p ra w a  s iem ion  olejnych, m ia ­
n o w ic ie  lnu  i k o n o p i ,  tudzież przez cło tylko podn ieść  
się  m oże c h o d o w a n ie  bydła .  Lecz  żeby podnies ien ie  
ro ln ic tw a  nie działo się kosztem  ubogiej klassy ludu, 
k tó ra  dla tego  drożćj żyw no ść  sk u p u je ,  po trzeba  p o d ­
w yższen ia  jeg o  p ła c y ,  a w  razie  n ieu rodza ju  zabezpie­
czenia  go od głodu. Z niżenie  cła w c h o d o w e g o  w  m ia rę  
ja k  się ceny zboża p o d n o s z ą ,  z ap ro w a d z o n e  w  sys tem ie 
celnym francuzkim , je s t  w  tej m ierze  w y b o rn y m  śro dk iem  
zaradczym . P o d w y ż sz e n ie  zaś cen  ro b o t n ik ó w ,  z k tórych  
k ilkanaście  m i l io n ó w  sami ro ln icy  op łaca ją ,  z ró w n o w aży  
ich dochody , po dw yższon e  w ięk szą  ceną zboża.

Atoli któż te n  bilans między ceną  zboża a p łacą  r o ­
bo tn ika  ma r e g u lo w a ć ,  kto w  ogóle  m a  p ra w a m i  zabez­
pieczyć organizacyę w sze lak ich  s to su n k ó w  ro ln iczy ch?  —  
T o  nas n a p ro w a d z a  na  p o trz eb ę  z a p ro w ad ze n ia  izb a g ro ­
nom icznych  do radczy ch ,  co było d rug im  w n io sk iem  k o n g re su  
ag ro no m iczn ego  w  P aryżu .  —  S to w a rz y s z e n ia ,  a n a w e t  k o n ­
gresy  ag ron om iczne  są tylko d o b ro w o ln e m  zjechaniem  się 
g o sp o d a rz y ,  celem naradzen ia  się nad  do b rem  g o sp o d a r ­
s tw a  i nad  śro dk am i jeg o  rozszerzen ia .  Ta dow o ln ość  
j e s t  ich n ie d o s ta tk ie m , prędze j czy późnie j  z apa ł  ten  os ty ­
g n ie ,  in te res  s ię  o s tu d z i .  N ie m a  w  nich siły żyw otnićj ,  
k tó rab y  ż y w o t  ich u trzy m y w ała  i o rg an izo w ała .  T ę  siłę 
cze rpać  m uszą  w  u s ta w a c h  p a ń s tw a ,  k tó reg o  s tać  się 
p o w in n y  in teg ra ln ą  częścią. Izby ag ron om iczne  czy tylko 
d o r a d c z e ,  czy p ra w o d a w c z e ,  w  zakres ie  ro ln ic tw a ,  byłyby 
fo rm ą  i t re śc ią  u p ra w n io n e  i n u r to w a ły b y  w  sam ym o r ­
gan izm ie  p ań s tw a .  Czego tu  chce ro ln ic tw o ?  —  Niczego 
w ięce j  nad  t o ,  co p rzy sąd zon em  ju ż  zosta ło  w szędzie  dla 
organizacyi nauk  i o św iecen ia  k r a jo w e g o ,  a co w e  F r a n ­
cy i p tzy zna nćm  zostało  s tan o w i  p rzem y słow em u .  S p ra w a  
o św iecen ia  m a  przy w szystk ich  regencyach  rady  szkolne  
i o sob ne  dla sieb ie  m in is te rs tw o .  P o d o b n ie  d u c h o w ie ń -
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stwo ma swoje konsystorze regencyjne i arcybiskupie 
i odnosi się także do ministerstwa oświecenia. Zbory dzi­
siejsze nauczycieli i rek torów  w  tćj samćj do tycb władz 
staną kategoryi doradczej,  jak izby agronomiczne. Stan 
kupiecki ma swoje giełdy i swoje osobne trybunały handlowe. 
Stan adw okatów  (we Francyi) ma sw oją palestrę , swoich 
batelaryuszów. Za cóżby ro ln ic tw u, które liczy w e F ra n ­
cy* 2/a  ludności,  nie miała być daną reprezentacya w e  w ła ­
dzy doradczćj i wykonawczej.

Możnaby tym domaganiom się stanu rolniczego zarzucić, 
iż ziemianie wybierają deputowanych na sejm, że mają udział 
w  radach kommunalnych i departamentowych, i że dla tego nie 
potrzeba im innćj reprezentacyi. Lecz ci, co tak utrzy­
m ują , nie znają natury instytucyi rządowych, których cha­
rakterem jest interes ogólny, a nigdy szczególny. W ładze 
i kolegia pow iatowe i departam entow e mają sam interes 
pow iatu  lub departamentu  na ce lu ,  tak jak sejm ma na celu 
interes ogólny całego kraju. Ci co w  tych ciałach p raw o­
dawczych zasiadają, nie są ani adw oka tam i,  ani rolnikami, 
nie powinni naw et być urzędnikami —  ale są obywatelami. 
Tam ustaje interes osób, s tanów , p r o w i n c y i ,  a tylko t ra ­
ktuje się interes narodu.

Obok więc tych instytucyi ogólnych, politycznych 
i rządowych, potrzeba instytucyi szczególnych i doradczych 
klóreby organizując się same w  sobie, b ył y  tamtych radą 
i pom ocą, wskazując potrzeby, żądając pomocy, przyczy­
niając się społem do dobra ogólnego, przez popieranie do ­
bra szczególnego.

D ow odnie  pokaże się ten s tosunek , gdy okażemy, 
o czem mało komu w iadom o , w  jaki sposób urządzone 
zostały we 1'rancyi stosunki stanu przemysłowego.

Istnieją tam nasamprzód r a d y  r o z j e m c z e ,  złożone z ł u ­
dzi fachu, czyli znawców, zwane les conseils de p ru d ’hommes. 
Inslytucya ta pow stała  naprzód w Lyonie , urządzona pra­
wem z dnia 18 . Marca 1800 . r. następnie coraz więcśj 
ulepszana, rozszerzyła się po całój Francyi. R ac|a sy a(j a 
się z 9 lub więcej członków. W ybierani są do nićj: kupcy,
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fabrykanci, naczelnicy w arsz ta tó w ,  prowizorowie fcontr e -  
m aitres), i robotnicy. W  tym składzie jednak liczba fabry­
kantów przynajmniśj względną większość mieć powinna. 
Na ośm dni przed wyborami obwieszczenie rozsyła się do 
wszystkich w yborców , lista jes t  w ystaw ioną na ratuszu 
i każdy się w  nićj zapisuje. W yborcam i są fabrykanci, 
przełożeni w arsz ta tó w ,  p row izorow ie ,  farbierze, i każdy 
w yrobn ik ,  pracujący już przez lat sześć i umiejący czytać 
i pisać.

G łów ne attrybucye rady znaw ców  są następujące: spi­
sują protokół w  zachodzących przekroczeniach; urządzają 
stosunki między mistrzami a robotnikami; rozsądzają zatargi. 
Na ten cel co dzień od godziny 11. do 1. o tw artćm  jest 
bióro rozjemcze, a raz na tydzień odbywa posiedzenia bióro 
generalne , czyli cała rada znaw ców  i sądzi spraw y, przez 
b ióro rozjemcze nie załatwione. Wyrokuje w  ostatnićj in— 
stancyi, bez żadnćj obszerności procedury i bez kosztów we 
wszelkich sprawach niżej 6 0  fr. Wszystkie koszta lokalu, 
pierwszego urządzenia, opału i św ia tła ,  tudzież innych 
mniejszych wydatków  ponosi gmina.

W ażna  to nader  instytucya, zabezpieczająca i najbie­
dniejszemu wyrobnikowi sprawiedliwość na miejscu i bez 
kosztów; zapobiegająca krzywdom i nadużyciom. N i e j e ­
den w  innym zawodzie skrzywdzony, woli ponieść stratę, 
niżeli szukać daleko sprawiedliwości,  i puszczać się na ob­
szerne processy, opłacać koszta i adwokata. Iluż to ludzi 
uboższych pokrzyw dzonych zosta ło  przez o szu stów , albo lu­
dzi szerokiego sumienia i z obawy przed procesem , z n ie ­
możności opłacenia kosztów, a naw e t  napisania skargi, nie 
upomniało się za niesprawiedliwość sobie wyrządzoną. 
W  radach rozjemczych, ustanowionych dla ludzi przemy­
słowych, dość stanąć i opowiedzieć swoją krzywdę, a w  je ­
dnym terminie przyjdzie do w yroku  i bez wszelkiój opłaty.

P o  radach rozjemczych następują i z b y  d o r a d c z e  d l a  r ę ­
k o d z i e ł ,  f a b r y k ,  s z t u k  i r z e m i o s ł ,  (chambres consulta-  
tives des manufactures, fabriques, arts et metiers). Ustanowione 
zostały uchw ałą 12. Kwietnia 1 8 0 3 .  r. i tegoż jeszcze roku
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W życie wprowadzone. Składają się z sześciu członków, 
z których każdy przynajmmćj przez 5 lat musiał być ręko­
dzielnikiem, albo posiedzicielem lub direktorem fabryki. P re — 
zyduje w nich burmistrz (mciire). Mają obowiązek donosić 
ministrowi przez pośrednic tw o podprefekta i prefekta o po ­
trzebach i środkach ulepszenia fabryk, sztuk i rzemiosł. 
• ininy i tu są obowiązane ponosić wszelkie kosz ta ,  jakie 

orgamzacya i posiedzenia izb doradczych za sobą pociągają. 
Obrane na początku przez pewną liczbę znakomitych fabry­
kantów, powołanych na ten cel przez władzę miejską, od­
nawiały się polćm same corocznie w  1/3 części członków 
większością bezwzględną głosów. Od r. 1 8 3 2 .  izby r ę k o -  
dzielne, podobnie jak izby handlowe, rozleglejszych jeszcze 
nabyły attrybucyi.

T r y b u n a ł y  h a n d l o w e  dopełniają zakresu p raw odaw ­
stw a 1 sądownictwa przemysłowego, istniejącego obok sądów  
pokoju 1 trybunałów  cywilnych. Ustawa ich sięga epoki, 
w  której zarazem kodex osobny handlowy ogłoszonym zo­
stał (2 0 . W rześnia 1 8 0 7 .  r.) Roku 1 8 4 0 .  było we F r a n -  
cyi I / 4  trybunałów  handlowych. Każdy trybunał,  licząc 
w  o prezydenta, składa się najmnićj z 3 , n ajw ięcć j z 9 
członków. Prezydenta i sędziów obiera zgromadzenie naj­
znakomitszych kupców, z listy kandydatów przełożonćj przez 
prefekta a zatwierdzonej przez ministra. Trybunały han­
dlowe odnawiają się co rok przez połow ę i urzędy ich są 
bezpłatne.

Trybunały handlowe rozpoznawają wszelkie spory, za­
chodzące między kupcam i,  negocyantami lub bankierami; 
tudziez spory między wszelkiemi innemi osobami, skoro się 
tyczą czynności kupieckich. S tanow ią w  najwyższej in— 
stancyi i bez appelacyi we wszelkich sprawach, nie przecho­
dzących 1 0 0 0  fr.; tudzież we wszelkich innych, w k tó -  
rych strony oświadczą się, że dobrowolnie poddają się wy­
rokowi trybunału bez appellacyi.

1 ak jak rzemiosła i rękodzieła, podobnie i handel ma swoje 
i z by  d o r a d z c z e  h a n d l o w e  (chambres de commerce). 

a mocy uchwały pierwszego konsula z dnia 24.  Grudnia
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1 8 0 2 . ,  k tóry je  na n o w o  z a p ro w a d z i ł ,  u p o w a ż n io n e  były 
izby h a n d lo w e  zo s taw ać  z m in is te rs tw em  s p r a w  w e w n ę t r z ­
nych w  b ezp o ś red n im  s to su n k u ;  p rz ed s ta w ia ć  m u  u w ag i  
i p ro jek ta  nad  u lepszen iem  i podn ies ien iem  h a n d lu ;  czu ­
w a ć  nad  w yko nan iem  prac  publicznych w  in te res ie  hand lu  
p od ję ty ch ,  tudzież nad w y k o nan iem  p r a w  i p o s tan o w ie ń  ty ­
czących się p rzem ycan ia .

W  najwyższej a ttrybucyi posiada  te  p r a w a  r a d a  h a n ­
d l o w a  g e n e r a l n a ,  czu w ająca  nad d o b rćm  h and lu  całego 
kraju . Sk łada  się z cz łonków  p rze d s taw io n y c h  przez izby 
h a n d lo w e  a n o m in o w a n y c h  przez m in is tra .  W sze lak o  od 
r. 1 8 3 1 .  rozsze rzon e  zostały p re rog a ty w y  izb h an d low ych ,  
b e z p o ś re d n io  s tąd  w ysyła jących d ep u to w a n y c h  sw o ich  do 
rady  genera lnćj.  N ad to  w  ro k u  nas tępnym  na w n io se k  mi­
n is tra  d’A r g o u t  nastąp iły  także korzys tne  zmiany w  samej 
organ izacy i tak  izb ha n d lo w y ch  jak  rękodzielnych. P o s t a ­
n o w ie n ie  k ró le w sk ie  z dnia 1 7 .  C zerw ca  1 8 3 2 .  r. obejm uje  
n a s tęp u ją ce  przep isy :

Izby h a n d lo w e  sk ładać  się m ają  od 9 do 1 5  cz ło n k ó w , 
a na w n iosek  k u p c ó w  i na p ropo zy cyą  prefek ta  w n iść  
m o gą  do izby rep reze n tan c i  o b w o d ó w ,  na  k tó re  się ro z ­
ciąga izba. Z izb tak  h an d lo w y ch  jak  rękodzie lnych  w y ­
s tępuje  co ro k  i/3 część cz ło n k ó w ; na ich miejsce w s tę ­
pu ją  n o w i cz ło n k o w ie ,  w yb ie ran i  na  zg ro m a d z e n iu ,  k tóre  
s ię sk ła d a :  1) z c z łon kó w  t ry b u n a łu  h a n d lo w e g o ,  2)
z cz ło n k ó w  izb h a n d lo w y c h  lub izb rę k o d z ie ln y c h ,  lic ząc  
w  to  cz ło n k ó w  w y s tęp u jący ch ,  3) z cz ło n k ó w  rady ro z ­
jemczej , 4) ze znakom itych  k u p c ó w  w  liczbie d o ró w n y — 
w ające j liczbie c z łon kó w  try b u n a łu  i izby h a n d lo w ć j ,  n i ­
gdy jed n a k  n ie  m o że  ich być mnićj niż 2 0 .

Izby h a n d lo w e  d a w a ć  p o w in n y  rzą d o w i  objaśnienia  
i op in ie  s w o je ,  ile razy tego zażąda  w  rzeczach p rze ­
m ys ło w ych  i k u p ie c k ic h ; zd a w a ć  sp ra w ę  o s tan ie  p rze ­
m ysłu  i h a n d lu  i p o d aw ać  ś ro d k i ,  jakby  obojgu przyjść 
w  p o m o c ;  w sk a z y w a ć  sposo by  u lep szen ia ,  jak ie  w e  w szy­
stk ich  gałęz iach p ra w o d a w s tw a  h an d lo w eg o  zaprow adzićby  
się da ły ,  n ie  w yłączając  n a w e t  ta ry f  celnych.
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O bo k  tak  rozleg łego  w p ły w u ,  jak ie  p r a w o d a w s tw o  
francuzkie  in te re so m  h an d lu  i p rzem ysłu  w  administracyi 
k ra ju  z a p e w n ia ,  przypuszcza  j e  jeszcze  do  najw yższego  
p ra w o d a w c z e g o  ciała całego  k ra ju  n a da ją c  im os ta teczną 
sankcyą poli tyczną. A lb o w ie m  u s ta w a  konsty tucy jna  w  r. 
1 8 3 0 .  w  ar tykule  2 3 .  nas tępu jące  w sk azu je  kategorye , 
z pom iędzy  k tórych  król p a ró w  w yb ierać  p o w in ie n :  1) p r e ­
z y d e n tó w  t ry b u n a łó w  h an d lo w y c h  w  m iastach  liczących 
przynajmniej 3 0 , 0 0 0  m ieszk ańca ,  2) w łaśc ic ie l i  i szefów  
rękod z ie ln i ,  d o m ó w  kupieck ich  i ban ku  opłaca jących 3 , 0 0 0  
fr. p o d a tk u ,  czyli t o ,  że ju ż  przez 3 la ta  zo s taw ali  w  p o ­
s iadan iu  sw ych  m a ją tk ó w ,  czyli t e ż ,  że p rzez 6 lat byli 
c z łonkam i rad y  g en e ra ln ć j ,  a lbo  izby h a n d lo w e j ;  3) w ła ­
ściciele fab ryk ,  ręko dz ie ln icy ,  kupcy lub b an k ie row ie ,  o p ła ­
cający 3 , 0 0 0  fr. p o d a tk u ,  którzy ju ż  byli m ian o w an i  d e p u ­
to w a n y m i a lbo  sędziam i t ry b u n a łu  h a n d lo w e g o , m ogą  także 
być przypuszczeni do izby p a ró w .

O to  są  roz leg łe  sw o b o d y  i w o lno śc i  n adan e  w e  F ran cy i  
s tan o w i p rzem y sło w em u .  Nie ma ich ro ln ic tw o  i słusznie  
się dziś u p o m in a  o p o d o b n ą  dla s iebie  op ie k ę  p r a w  i u s ta w  
k ra jow ych .  Nie m og ą  z niemi iść w  po ró w n an i e  to w a rz y ­
s tw a  ag ron om iczne  po  k ra ju  z d o b rś j  chęci obyw ate li  p o — 
z a w ię z y w a n e ,  bo  im  n iedos ta je  ow e j  sankcyi p r a w a ,  k t ó -  
rab y  razem  na n ie  w łoży ła  i o b o w iązk i  i p o w a g ę ,  k tóraby  
w ład zę  ich z rob i ła  w ła d z ą  k ra ju ,  a ich ro bo ty  na pożyw ne 
soki ro ln iczego  sp o łe czeń s tw a  p rzerab ia ła .  R ady  roz jem cze  
go sp o d a rsk ie  z sam ych  ro ln ik ó w  różnego  s tanu  z łożone , 
o s ło n io n e  p o w a g ą  k ra jow ego  p r a w a ,  w iększego by  już  były 
w p ły w u  na d o b ro  m ie szk ańcó w  w ło ś c i ,  niżeli rozw lek ło  
o b rad y  o w y ch  to w a rz y s tw ,  k tó ry m  brak  c h a ra k te ru  s p o łe ­
c z n e g o ,  a tćm  sam e m  żyw otnć j  s i ły ,  i k tó rych  całą p o d ­
s t a w ą  d o b ra  w ola  cz łonków .

K o n g re s  n a w e t  a g ro n o m ic z n y , jeżeli s tać  będ z ie  ja k  d o ­
tąd  po za o rgan izm em  p a ń s tw a ,  n ie  będ z ie  m iał tego 
ży w o tn eg o  w p ły w u  na s tosunk i ró ln icze ,  jak iby  rzeczy­
w iśc ie  w y w ie r a ł ,  gdyby w  sk ład  sam ego o rgan izm u  k r a ­
jow ego w chodz ił .  Będzie  zaw sz e ,  że p o d o b ień s tw a  użyję,
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na s tan o w isk u  ch iru rg i i ,  ale n igdy na s tan o w isk u  medycyny. 
O n  z e w n ę t rz n e  n iedogodnośc i i k a lec tw a  ro ln ic tw a  k ra jo ­
w ego  n a p ra w i  i zagoi,  ale c h o ro b y  jeg o  n ie  u leczy ,  bo  jes t  
śro dk iem  ty lko z ew n ę trzn ie  użyć się d a jąc y m , a  nie działa 
na w e w n ą t r z ,  czem by w ch o d z i ł  w  sam ą  k rew  i soki r o l ­
niczego sp o łecznego  ciała.

T o w a r z y s tw a  zatem  ag ron om iczn e  p o w ia to w e  lub  d e ­
p a r t a m e n to w e  na  izby d o rad cze  a g ro n o m ic z n e ,  a kongres  
g o sp o d a rz y ,  na ra d ę  najw yższą  g o sp o d a rc z ą ,  na p o d o b ie ń ­
s tw o  tak ichże  u rząd zeń  w  p rzem yśle  is tn ie jących , zamienić  
s ię p o w in ny ,  N a d to  po trzebaby  dla ro ln ic tw a  o sobnego  
k odexu  ru ra ln e g o ,  s ą d ó w  rozjemczych po  w łośc iach  i t ry ­
b u n a łu  ro ln iczego  po d ep a r tam en tach .  Z tych p osad  w y ­
b ie ran i  cz ło n k o w ie  tak  izby p a r ó w ,  jak  izby d ep u to w a n y c h  
tw orzy liby  rze czy w is tą  r e p rez en ta cy ą  s to su n k ó w  rolniczych 
w  tern n a jw yższćm  ciele p r a w o d a w c z e m , na jakiej dzisiaj 
F ra n c y i  zbyw a. Dziś tam  tylko m a ją tko w a  w ła sn o ś ć  je s t  
re p r e z e n to w a n ą ;  posiedziciele  d ó b r  i obsze rny ch  k luczó w  
zasiadają  krzes ła  p ra w o d a w c z e  z ty tu łu  sw o ich  posiad łośc i ,  
a n ie  z ty tu łu  z n a w s tw a  ag ro nom icznego .  Najczęściej n a j­
m nie jszego  n a w e t  o ro ln ic tw ie  n iem ają  w y o b ra ż e n ia ,  a ich 
k om m issa rze  i z a w ia d o w c y ,  p osiada jący  za nich naukę  
i w iado m ośc i  ro ln icze ,  jako  u rzędnicy  p ry w a tn i ,  nie m ają 
żadnej r e p r e z e n ta c y i , n a w e t  do ko m un a ln ych  o b rad  nie b y ­
w a ją  p o w o ły w an i .

O to  g łó w n a  przyczyna zan iedban ia  ró ln ic tw a  w e  F r a n ­
cy i,  że się n ik t  w  kra ju  za n iem  na drodze  ni p r a w o d a ­
wczej ni adm in is tracy jnćj u p o m n ie ć  nie m óg ł ;  że  n a w e t  
w ła d z e  k r a jo w e ,  ile razy ob jaśn ień  w  rzeczach  g o sp o ­
d a rs tw a  ro ln iczego  p o t r z e b o w a ły ,  n ie  m iały  się dokąd  po  
n ie u d a ć ,  a  ud a jąc  się do rad  m unicypalnych  lub gen e ra l ­
nych , m iędzy  k tó rem i rzadk o  znalaz ł się cz łow iek  fachu, 
a lbo  n ied o s ta te c z n ie ,  albo fa łszyw ie o b jaśn ionem i były. 
S tan  taki opuszczen ia  i zan iedbania  na jw ażniejszej gałęzi b o ­
g a c tw a  n a ro d o w e g o  dziś d o p ie ro  czuć się daje i o dzyw a się 
co raz w ięcćj  g ło s ó w  za p odn ies ien iem  ró ln ic tw a  do o rg a ­
nizm u k r a jo w e g o ,  przez  urządzen ie  w  nim w ład z  sąd o w y c h
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i adminis t racyjnych,  przez samych ro ln ikó w  obiera lnych i przez 
nich r ep rezen towanych .

Rad a  p o w ia to w a  w C a m b r a i  p ie rwsza  się odezwa ła  
w tćj m ie r ze ;  ż ąd a :  „ a b y  organizacya rozległa  i c ałkowi t a,  
na p odo b i e ńs tw o  organizacyi  p r zem ys ł ow e j ,  z ape wn i ł a  r ó l — 
ni c twu  t ę  op iekę  p r a w a ,  k tór a m u  się należy;  a l b ow iem  
ro ln i c two  k ra jowe  nie uczyni żadnego  k roku  n a p rz ó d ,  j e ­
żeli się tylko ograni czać  będzie  na samych bezsi lnych życze­
niach i ob ra da c h ,  jeżeli  nie będz ie  miało swych  izb o b r a d -  
czych i kode xu  ru r a lnego ;  jeżeli  nie s tanie  na jego  czele 
o so bne  minis te ryum ro ln i cze ,  przez k tó reby rząd rozpośc i e­
r a ł  św ia t ł o  po wszys tk i ch  obszernych odnogach  go sp o da r ­
s twa  , u t r zymującego  g łó w ne  b oga c tw o  i ożywcze siły na ­
r o d o w e . “

Ale i pop rzedn io  obj awiały  się w  tćj myśli  pojedyncze  
znakomi te  zdan i a ,  choć nie potraf i ły pozyskać dla s iebie 
większości .  W roku  1 8 3 7 .  na pos i edzen iu  izby d e p u to ­
w an ych  d. 2 8 .  Cze rwca  o świadczył  się ó w cza so wy  minis ter  
pan M a r t i n  d u  N o r d ,  za u rządzen i em izb agronomicznych 
do radczych :  byłby t o  —  powiad a  —  rodzaj  hierarchi i ,  
mogącej  przyni eść  naj lepsze skutki  dla r o l n i c twa  i dzielnie 
pop rze ć  obudzony  już dla niego int eres .  - —- P an  Y u i t r y  
zdając sp r awo zda n i e  nad budże t em z r. 1 8 3 9 . ,  powiedz i a ł  
w  imieniu kommis sy i :  „Jeże l i  p r zemys ł  rolniczy nie po t ę -  
p o w a ł  tak szybko,  j ak  p r zemys ł  innego rodzaju,  pochodzi  to 
z t ąd ,  że n ie  do s t aw a ł o  m u  na g łównych  j ego  żyw io ł ach ,  to 
j e s t  na nauc e ,  na si le s t owarzyszeń  i na bogactw ie .1* N a ­
reszcie r. 1 8 4 0 .  na sessyi izby dep u to w an yc h  dnia 8 .  K w i e ­
tnia odczyta ł  p. Defet t e  p roj ekt  przez siebie i przez p. B ea u ­
m o n t  podany urządzeni a  izb obraduj ących rolniczych.  W y ­
znaczoną zos t ała  k o m m is s y a , ale chociaż s p r a w o z d a w c a  
oświadczy ł  się za p ro j ek t em,  izba odrzuci ła  go większośc ią  
g ło sów.

M a r k i z  d ’A v r i  n c o u r t ,  k tóry w  piśmie sw o jem wszy ­
stkie te  d ow o d y  pozbi er a ł ,  przytacza s ł owa  na jg łówn ie j ­
szego w ó w cz a s  oponent a  pana B i l l a u t .  • „Rzecz  j es t  dob ra  
—  są s ł o w a  przytoczone —  ale s ą d zę ,  że t r zeba  czasu  na
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to ,  aby sam a  do jrzała .  Nigdy m ojem  zdaniem  p r a w a  o b y -  
czai n a ro d u  w yprzedzać  nie po w inn y .  Z o s taw ić  to  trzeba  
r z ą d o w i ,  aby umysły  p rzy g o to w a ł  i w y w o ła ł  ru ch  opinii 
publicznćj.  W ten czas  d o p ie r o ,  gdy w y m aga lno śc i  czasu 
b ę d ą  do k ładn ie  ro z p o z n a n e ,  a p rzez do św iad czen ie  k w es tye  
dosta teczn ie  już  w y jaśn ione ,  do dojrzałości d o jd ą ;  w ten czas  
d o p ie r o ,  a nie p rę d z e j ,  m ożna je  u św ięc ić  i u s ta lić  sank cyą  
p r a w o d a w c z ą .“  —  A u to r  sąd z i ,  że czas ten  dziś nadszed ł  
rz e c zy w iśc ie ,  że ru ch y  ag ro n o m iczn e  po ca łym  kra ju  i g łó ­
w ny  ich o rgan  k o n g re s  w  P a ry ż u ,  d o p ro w ad z i ły  do w iedzy 
każdego ro ln ik a ,  o co rzecz id z ie ,  i że się wszyscy na p o ­
trzeb ę  organizacyi s t o su n k ó w  rolniczych zgadzają. D opok i  
ró ln ic tw o  o sobie  radzić  nie u m ia ło ,  dla t e g o ,  że było  za­
n ie d b a n e ,  na n isk ićm  s tało  s to pn iu  o św ie c e n ia ,  n ie  m o żna  
m u  było n a d a w a ć  p ra w  po li tycznych ,  na k tó rych  się nie 
znało  i k tó rychby  użyć nie było  potrafi ło .  Dziś o sob ie  r a ­
dzić zaczyna i po jm uje  p o trzeb ę  tych p r a w ,  na jak ich  m u  
z b y w a ,  a gdy się to  pojęcie  na całej p rzes trzen i k ra ju  o b ­
ja w ia ,  cóż m oże  bardzić j do p rze k o n an ia  p rz e m a w ia ć ,  że 
m \ ś l  do jrza ła  i życie sob ie  n adać  usiłuje.

D o jrza ła  n a w e t  do tego  s to p n ia ,  że  nap o tyk a jąc  na  p rz e ­
szkody u  rz ą d u ,  w  reak cyą  p rzechodzi i sam a się og ląda  za 
ś r o d k a m i , k tó rem iby  i bez przy łożen ia  się r z ą d u  u rz e c z y -  
wiszczyć się potrafiła . J e s t  to  o d zew  do siły num eryczne j 
r o ln ik ó w ,  k tó rą  o s ta teczn ie  to  zdobyć sob ie  potrafiliby, 
czego na d ro d ze  p r a w a  uzyskać  nie m ogą. „D łu g o ż  to  
jeszcze ,  p o w ia d a ją  gorl iw si —  będziecie  tylko o w ą  trzodą  
o w iec  s łab ych ,  k tó re  każdy s trzyże?  d ługoż  służyć ty lko b ę ­
dziecie za narzędz ie  i igraszkę w aszy ch  ry w a l i?  P o  co te 
skarg i,  k iedy w  w a sz ćm  rę k u  je s t  s i ła ; policzcie  się p r z e ­
c ie ,  a ujrzycie się ze w szystk ich  najliczniejszymi. P o łączc ie  
się w ię c ;  p ostępu jc ie  jed n o śc ią  jed n eg o  cz ło w ie k a ;  n ie  d a ­
w a jc ie 'g ł o s ó w  w aszych  k o m u  in n e m u ,  jak  tylko d o św ia d ­
czonym  w aszym  p rzy ja c io ło m ;  zapełnijc ie  sob ą  w szystk ie  
zg rom adzen ia  po li tyczne ,  rady  d e p a r t a m e n to w e ,  - rady  g e ­
n e ra ln e ,  izby d e p u to w a n y c h ;  z róbcie  się k ra jem  całym, 
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a nie będziec ie  w y ż e b ry w a ć  dla siebie bezsku teczn ie  kilka 
u w z g lę d n ie ń ,  ale sam i sob ie  w ym ierzyc ie  s p r a w ie d l iw o ś ć ! “

J e s t  to  g łos  reakcyi i s t ro n n ic tw a ,  bo  zapom inający
0 t ć m ,  że ciało poli tyczne k ra ju ,  n igdy w  d u ch u  jednćj 
party i,  lub je d n eg o  in te re su  działać nie p o w in n o ,  ale zach o ­
w ać  m usi c h a rak te r  wyższy nad s t ro n n e  ty lko k ierunki i cały 
o rgan izm  społeczny  kraju r ó w n ą  o g a rn ąć  trosk liw ością .  
W sz a k ż e  g łos ten  dow od z i  zaw sze  ob ud zo n ć j  siły w  stan ie  
zan iedbanych  d o tąd  ró ln ik ó w ,  co się p o d e  d rzw iam i w ładz  
rzą d o w y ch ,  jakby t ry b u n  l u d u ,  o w y m  groźnym  w yrazem  
odzyw a.

W ie lk a  j e s t  obecn ie  różn ica  s to su n k ó w  ro ln iczych w  A n ­
glii a  w e  F rancy i .  T a m  posiedzic ie le  sam i są  ag ro n o m a m i
1 z aw iad u ją  u lepszen iem  w łośc i  sw o ich  w  to w arz y s tw ie  
ad m in is tra to ra  i inżyniera  a g ro n o m ic z n e g o ,  tudzież w  p o łą ­
czen iu  z sw em i dzie rżaw cam i,  k tórym  na k ilkanaście  i k ilka­
dzies ią t lat na s to p n io w e  dz ie rżaw y  w ypuszczają  dobra  
s w o je ;  w k ła d a ją  kapita ły  w  g o s p o d a r s tw a  i p o d n o sz ą  przez 
to  majątk i sw o je  g ru n to w e .  W e  F ran cy i  dziedzice nieznają 
się na  g o s p o d a r s tw ie ,  puszczają  d o b ra  na  k ró tk ie  d z ie rżaw y  
i w y ciąga ją  z nich jak  na jw iększe  do cho dy ;  zaniszczają  c o ­
raz bardzie j g o s p o d a r s tw a ,  a tem  sa m ćm  i majątki sw oje . 
W  Anglii  —  pow iada  p. C a t i n e a u - L a r o c h e ,  ro ln ic tw em  
t ru d n ią  się bogaci;  w e  F rancy i  zdane  ono  je s t  na  ubogich . 
T a m  podn oszą  k u ltu rę  ról k a p i t a łe m ,  do b ry m  in w en ta rze m  
i m ie rz w ą ;  tu  sam ym  p o tem  i p racą  b iednego  ludu .  W  A n ­
g lii ,  gdy ro ln ik  p o s iad a  m a ją te k ,  idzie dz ie rżaw am i i w k ład a  
k ap ita ł  w  g o sp o d a r s tw o .  W e  F ra n c y i  k u p u je  sob ie  zaraz 
d o b ra  z d ługam i i bez kap ita łu  gospo daru je .

W sz y s tk ie  te  s to su n k i ,  —  n a d e r  p o d o b n e  do naszych 
w  P o lsce  —  ulepszyłyby s ię ,  gdyby się ro ln ic tw o  w e  F r a n ­
cyi sam o  w  sob ie  u o rg an izo w a ło .

W ie le  innych in s ty tu c j i  pożytecznych  dla ro ln ic tw a  w e -  
szłoby w  życie. Ju ż  n a w e t  na os ta tn im  k on g res ie  a g ro n o ­
m icznym  w  P a ry ż u  z ro b io no  p ro je k t  u o rg an izo w an ia  kredy tu  
g r u n t o w e g o ,  o raz  u rządzen ia  b a n k ó w  agronom icznych . 
Tłzccz była p rzekazana  o so b n ć j  k o m m is sy i , w  której także
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zas iada ł syn d e p u to w a n e g o  W o ło w s k ie g o ,  o b ecn ie  n a t u -  
ra l izo w an y  obyw ate l  Francuzki i p ro fe sso r  p ra w a  hand lo w eg o . 
D ziś  p ro jek ta  kongresu  ro ln iczeg o ,  n ieu znan ego  w  p ra w a c h  
sw o ich  p rzez  rząd  k ra jo w y ,  by też najuży teczn ie jsze ,  s p e ł ­
za ją  na  n iczem , bo  n ie  m a  w  m ężach  s tanu  ani d o s ta te ­
cznego  tych rzeczy z n a w s t w a , ani rze te lnego  in teresu .

Lecz pom ija jąc  n a w e t  in s ty tu c je  z na tu ry  s w o jć j ,  ja k  
np. b a n k i ,  w  o rg a n iz a c ją  ca łego  p a ń s tw a  w p ły w a ją c e ,  to  
i te  n a w e t ,  k tó re  tyczą u lepszen ia  i podnies ien ia  sam ego 
ro ln ic tw a ,  bez o rg a n iz a c j i  je g o ,  na  ca łą  p rzes trzeń  ro l ­
niczego g o s p o d a r s tw a  k ra jo w eg o  z a p ro w a d z ić  się n ie  d a ­
d zą ,  i tylko czę śc io w e ,  sp o rad y c zn e  b ęd ą  m iały  skutki.  
Zna jdą  się z aw sze  pojedynczy g o s p o d a rz e ,  zam iło w an i  
i uksz ta łcen i w  p rzedm ioc ie  s w o im ,  co b ęd ą  chcie li z n o ­
w ych o dkryć  nau k  p rzyrodzonych  i p rzem ysłu  korzys tać 
i u lep szen ia  do g o sp o d a r s tw  sw o ich  z a p ro w a d z a ć ,  ale  n a j­
w iększa  część będz ie  takich, do  k tórych w ia d o m o śc i  i indziej 
z a p ro w a d z o n e  zmiany g o sp o d a rsk ie ,  a lbo  w ca le  n ie  do jdą , 
a lbo  ich zna jdą  o bo ję tnych  i n ieczynnych ,  idących ś lepo 
d aw ny m  to r e m ,  p rzes ta jących  na tak zw a n ć m  w ie r t e lo w e m  
g o s p o d a r s tw ie ,  i n iechcących  sob ie  ła m a ć  g ło w y  nad  n o -  
w a c y a m i ,  po trzeb u ją cem i n ad to  p ra c y ,  z a c h o d u ,  nauki 
i n ak ładu .  Z tąd  to  p o c h o d z i ,  że w ie k ó w  na  to  po trzeb a ,  
aby re fo rm a  g o sp o d a rc z a ,  czy to  w  u p ra w ie  ro l i ,  czy 
w  c h o d o w a n iu  in w e n ta r z a ,  czy w  s tosu nk ach  w łośc iań sk ich  
z a p ro w a d z o n a ,  w  kra ju  calyrn ro zp o w szec h n i ła  się i s tała 
się zw yczajem  i p ra w id łe m  ogólnego  p o s tęp o w an ia .

I le  to  la t po trzeba  b y ło ,  aby p ło d o zm ian  w  g o sp o d a r ­
s tw a c h  u nas z a p ro w a d z ić ,  choć  się na w ła sn e  oczy na  k o ­
rzyść tak iego  g o s p o d a r s tw a  u  N ie m c ó w  z a p a t ru je m y ,  a j e ­
dnak  p łod o zm ien n e  g o sp o d a ro w a n ie  jeszcze  n ie  j e s t  u  nas 
p o w szech n e .  Ile  to  lat p rzejdzie  je s zcz e ,  nim w  k o n g re ­
so w e j  P o ls c e ,  na L i tw ie  i R usi p o rzu cą  t ró jp o lo w e  g o sp o ­
d a r s t w o ?  —  Zniesienie  zac ięgu  i uw łaszczan ie  c h ło p ó w  na  
cz y n sz o w n ik ó w ,  z w o ln o śc ią  abluicyi,  pokaza ło  u sąs iedn ich  
n a ro d ó w  o g ro m n e  n ie ty lko po li tyczne ,  socya lne ,  ale i r o l ­
nicze sk u tk i ,  a znalazłoż naś lad o w an ie  u n a s?  Co w ięcćj,  
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kiedy w  tćj części P o lsk i ,  k tó ra  p o d  b e r łem  P ru s s  zostaje ,  
in icyatyw ą rząd u  z a p ro w a d z o n ą  nareszc ie  zos ta ła  regu lacya  
i s e p a r a c ja  g ru n tó w  w ło śc iań sk ich ;  kiedy się każdy o p o ­
p ra w ie  g o sp o d a r s tw a  sw eg o  tak da lece  p rz e k o n a ł ,  iż nie  
masz  n ik o g o ,  k tó ryby  do d aw n y ch  s to su n k ó w  zaciężnych 
chcia ł w ró c ić ;  —  znalazłże ten  żywy p rz y k ła d ,  w śró d  s a ­
mych r o d a k ó w ,  n a ś la d o w a n ie  po za P r o s n ą ,  Wisłok,ą i B u ­
g ie m ?

Na d o b rą  w o lę  w ięc  ro ln ika  z d a w a ć  się n ie  m o ż n a ,  bo  
w  każdym cz ło w ie k u  j e s t  jak iś  m ora lny  p u n k t  ciężkości, 
k tó ry  go do daw ny ch  zw ycza jów  i do d a w n eg o  p o s tę p o ­
w an ia  p rzech y la ,  a do w szelk ich  zmian i re fo rm  n i e p o c h o -  
pnym  czyni. T a  oc ięża łość  u m y s ło w a ,  to  w zw yczajen io  
się w  s ta re  s to s u n k i ,  by też  i na jn ied o g o d n ie jsz e ,  w reszc ie  
n iepo jęc ie  r z eczy ,  n ie d o s ta tek  k ap i ta łu  n a k ła d o w e g o ,  brak 
o d w a g i ,  czynią je d n ych  b o jaź l iw ym i,  d rug ich  n iechę tnym i,  
a w szystkich  ociągającymi s ię ,  aby jak ą  n o w o ś ć  w  g o sp o ­
d a rs tw ie  zap row ad z ić .

N a d a re m n ie  się dziś w  na jw iększe j części dzieją  o d k ry ­
cia i d o św ia d c z e n ia ,  bo  n ie  w c h o d z ą  w  życie g ospodarsk ie ,  
w  całym zakres ie  k ra ju ,  ale tylko w  pojedynczych g o sp o ­
d a rs tw a c h ;  czyli s tają się korzyścią  i n d y w i d u a l n ą ,  zam ias t  
się stać korzyścią  całego  szczegółu  ro ln iczego  w  p ań s tw ie ,  
a tym  sp o so b em  w p ły n ą ć  na jeg o  w z ro s t ,  m ien ie  i zd ro w ie .  
D o p ó k i  odkrycia  te rzad k iem i były i ty lko co pó ł  w ie k u  lub 
co sto la t  po jaw ia ły  s i ę ,  d roga  o w a  tradycyjnego n a ś la d o ­
w n ic tw a ,  a tćm  sam ć m  n a d e r  w o ln e g o  up ow szech n ien ia ,  
u cho dz ić  jeszcze  mogła . Lecz  od kąd  nauki p rzy rodzone ,  
a m ian o w ic ie  chem ia  tak  o lbrzym ie  poczyniła  kroki, tak, że 
się z niej coraz n o w e  w yłan ia ją  o dk ryc ia ,  a zas to sow an ia  
ich m ian o w ic ie  do r o l n i c t w a , s ta ją  się coraz  liczniejsze, 
p o tr z e b a  do ich z a p ro w ad ze n ia  sprężystszej s i ły ,  niżeli j e s t  
d o b ra  w o la  c z ło w ie k a ;  —  t a k o w ą  zaś siłę  w y w rz e ć  tylko 
m oże  k ra jo w a  ca łk o w ita  organ izacya  s to su n k ó w  rolniczych. 
Gdyby do tego  przyjść nic m i a ł o , ro ln ic tw o  eu rope jsk ie  
spo tka łby  los ro ln ic tw a  ch iń sk ieg o ,  k tó re  doszło  do ta ­
kiego s topn ia  d o sk o n a ło śc i ,  do jak ie j  na drodzo  t r ad y c j i
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mysł  i sztuka ze solni p r zynoszą ,  pozos t a ło  wstecz  za kul ­
t u r ą  angiel skiego i n iemiecki ego ró ln i c twa .

Zdumiel i  się uczeni ,  gdy C h a p  t a l  i D a v y  wystąpi l i  
z w y p ad k am i ,  do k tórych doszl i  na drodze  chemi i  z a s to so ­
wanej .  Chemia  rolnicza pokaza ła  się o sobn ą  nauk ą  w  w ie l ­
kie odkrycia  p ło d n ą ,  p r zepo wi ada j ą ca  ca łkowi t ą  zmianę  
ag ronomicznych  po j ęć ,  do t ąd  tym samym t rybem przez  t r a ­
dy c j ą  z ojca na syna p rzechodzących ;  pokazu jąca  d o w o ­
d n i e ,  że r o ln i c tw o ,  j ak  każda  inna p r a k t yk a ,  o so bną  s t a ­
no w ić  może t e o r y ą ,  a n a w e t  wzni eść  się do s t opni a  u m i e ­
ję tności .  W e  Francy i  M a t h i e u  d e  D o m b a s l e ,  w  N i e m ­
czech J u s t u s  L i e b i g  w  l i s t a c h  s w o i c h  c h e m i c z n y c h ,  
co raz  więce j  sp rowadza l i  chemią  na pole  ag ronomiczne j  
i p rzemys łowe j  praktyki .

Za s t a nó w my  się po k ró t c e ,  j ak  wa żna  zmiana  nas t ąpi ł a  
w  s amym sys temie mierzwien ia .  Tys iące  lat  ludzie z iemię  
up rawia l i  i nieznali  innego spos obu  podn ie s i en i a  jćj  p ło d n o ­
ści nad t e n ,  k tór ego u ron i ona  mie r z wa  paszącego  się na 
polu  bydlęc i a,  p ie rwszego  j uż  rolnika  nauczyła .  Każdy 
w y w o z i ł  m ie r z wę  zwie r zęcą  z ob ó r  i s ta jen sw o ic h  i n ie  
do myś l iwa ł  s i ę ,  aby inny móg ł  is tnieć sur roga t .  U tw or z y ł  
się inny jeszcze p r ze są d ,  s ądzono  b o w i e m ,  że f e rm en t ac j a  
zgniel izny g łó wn ie  j e s t  p ie rw ia s tk i em up ł adn ia jącym i d la  
tego. u t r zym yw ano  m ie r zw ę  w  st anie  zgniel izny koszt em 
zd row ia  zwie r zą t  i ludzi.

Tymczasem z ap ro w ad zo ne  c u k r o w n ie  wskaza ły  po t r zebę  
ra f inowan ia  czyli c zy sz c z e n ia  cukru .  Kości  pa lone  na w ę ­
giel pokazały się ku t e m u  najsposobnie j sze .  Mi l iony korcy 
t ego mate rya łu  spo t r zeb ow an o  w  ki lku latach i nie w iedz i a no  
co zrobi ć z odchodami  kości pa lonej ,  k tó r ą  po  wyczyszcze­
niu  cu k ru ,  przes iąkłą  k rw ią  zwie r zęcą  wyrzu can o  na  śmieci  
i z awa lano  po d w ó rz a  cukrown i .  Anal iza  chemiczna po ka ­
zała ,  że odchody,  te dają  naj lepszy su r roga t  m i e r z wy ,  choć  
z n ią  ani co do k o l o r u , ani co do f o r m y , ani co do za ­
pachu  żadnego  nie miały podo b i eńs twa .  A lb ow iem  k r e w  
zwie r zęca ,  używana  dla k l a rowan ia  sy r opu ,  w iąże  się
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w  d ro b n e  kuleczki z d robn ie jszem i je szcze  cząstkam i w ęgla  
i d os taw szy  się w  tym składzie  w  ro lę ,  ro zk ład a  się w  z ie­
m i ,  i w y da je  gaz am o n ia k u ,  dający g łó w n e  pożyw ien ie  
roś l ino m . K o n su m p c y a  jego  o d tą d  tak  się p o d n io s ła ,  że 
raf inerye  drożćj p rzeda ją  w ęgie l  k o śc iow y  o d c h o d o w y ,  n i ­
żeli w ęg ie l  z kości św ieżo  pa lonych .  Zyskały w ięc  r a f in a -  
c y e ,  zyskali i k o n su m e n c i ,  bo  cu k ie r  dla tego  s tan ia ł  i zy­
skało  r o ln ic tw o ,  m ogąc  n ie d o b ó r  m ierzw y  zas tąp ić  lepszym 
nad  n ią  su r ro g a tc m .  R o le  j a ł o w e  i dla tego  od łog iem  le ­
żące u p ra w ia ć  zaczę to ,  a p ro dukcya  ziemi p ra w ie  w  d w ó j ­
n asó b  się p odn ios ła .

Lecz  raf inerye m a ło  sp o t rz e b o w u ją  k rw i  zw ierzęcćj .  
K r e w  z m i l io nó w  b y d ła ,  o w ie c  i trzody  ch le w n e j ,  p u ­
szczana b yw ała  w  kloaki i rzek i ,  a p ad ła  z w ie rz ą t  zdech łych  
lub  zabitych, bezużytecznie  po  po lach  i b ło tac h  w y w iez io ne  
leża ły ,  zdała  zarażając p o w ie trz e  sm ro d l iw em i w yziew am i.  
O d k ą d  się atoli p r z e k o n a n o ,  że k r e w  z w ie rz ę c a ,  a za tem  
i śc ie rw o  tak  up ład n ia jąc e  dla roli  pos iada  c z ę ś c i , korzy­
s tan o  z tego  odkrycia  i ju ż  od r. 1 8 2 4 . ,  gdzie to w a rz y ­
s tw o  ag ron om iczne  k o n k u rs  w  tym celu  w e  F rancy i  o t w o ­
rz y ło ,  w szystką  k re w  po sz lach tuzach  i p ad ła  z w ie rzą t  
w sze lk iego  rodza ju  w y g o tu w u ją  p a rą ,  susza  w  piecach i p r o ­
szku ją ,  p rzedając  na m ie rz w ę  go sp o d a rzo m . O d  la t  kilku 
m assy  tego  rod za ju  p u d re tu  w ychodzi do A m ery k i ,  do A n -  
ty l lów  i uzyznia tam  p lan tacye  c u k ro w e .  C e n tn a r  k rw i  
p u d ro w ć j  dość  d ro go  tam  się o p ł a c a , chociaż w  s to su n k u  
d o  b o g a c tw a  siły up ładn ia jącś j  ceno tę tan io śc ią  n a z w a ć  
można. L ecz jakby  na zam ian  kap ita łu  A m ery k a  osta tn iem i 
czasam i E u ro p ie  sw o je  g u a n o  p rz e s y ła ,  k tó re  w  ró w n ć j  
cenie w  E u r o p ie  się p rzed a je ,  za jak ą  p u d re t  k rw i  do 
A m eryk i w y w o ż ą .  O tó ż  po  O cean ie  s ta tkam i p a ro w e m i  
d w a  w ie lk ie  w ym ija ją  się m a te rya ły  u m ie rzw ien ia ,  jak  
gdyby  na za tw ie rd zen ie  p r z y s ło w ia , że i w  tym rodzaju  p o ­
ży tku ,  p ro ro k  n ie  m a szczęścia w  sw ojó j ojczyźnie.

P u d r e t  k rw i ,  oba li ł  p rzesąd  teory i,  podającćj zgnieliznę. 
i sm rody  za k on ieczne  w a ru n k i  użyźnia jącej m ierzw y. Z a ­
częto rob ić  p u d re ty  z o d c h o d ó w  ludzkich i zw ierzęcych po
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m iastach  ludnych i stolicach p a ń s tw a .  M o n a c h i u m , s to ­
lica B aw ary i  na jpiękniejszym s ta ła  się w  tej m ie rze  dla 
innych stolic i m ias t  p rzyk ładem . K ażdy  g o sp o darz  u r z ą ­
dził ganki o d c h o d o w e  d o m u  sw eg o  na w y ra b ia n ie  p ud re tu ,  
k tóry  w yw iez iony  na po la  w  okolice m ia s ta ,  piaski i o d ­
łogi ja ło w e ,  zam ien ił  w  kilku latach na najp iękniejsze w ille  
i ogrody. D w ie  z tąd  osięgły się ko rzyśc i:  m ia s to ,  p o ­
d w ó rz a  i dom y pozbyły  się sm ro d l iw y ch  i n iezd row y ch  w y ­
z ie w ó w  , a o ko lica  p o d n io s ła  się w  ku lturze.

W sz e la k o  w szy s tk ie  te  n a p ra w y  i u lepszen ia  g o s p o ­
darcze  sp o radyczn ie  się tylko p o jaw ia ją  i z w ie lo m a  j e ­
szcze n ied o go dn ośc iam i po łączone .  Dla te g o ,  żc w szystko  
p ry w a tn y m  tylko zab iegom  zo s taw io n e  i z po trzeb  sam ego  
sp o łe czeń s tw a  nie w yp ły w a .  W y s ta w m y  sobie  atoli na chw ilę  
u r z ą d z o n ą  organ izacyę ro ln iczą  z m in is te rs tw e m  w ła sn e m  
o b ie r a ln e m ,  tudz ież  izbam i ag ro no m iczn em i na c z e le ,  k o -  
m u n iku jącem i się z rad am i ró ln iczem i po d e p a r ta m e n ta c h ,  
p o w ia ta c h  i okręgach .  C hem ia  w sk a za ła  analizę  w ę g lo ­
w y ch  kości i p om ięszanych  z k rw ią  zw ierzęcą ,  pokaza ła  s p o ­
sób  ro b ien ia  p u d re tu  z k r w i ,  p ad ła  i o d c h o d ó w  k a n a ło ­
w ych . _ _  i zby roz p o rząd za ją  dośw iad czen ia  po  różnych  
s trefach  k r a j u ,  po  różny ch  ga tun kach  ro l i ,  p o d  ró żn e  z b o ­
ż a ;  —  kilka s e t ,  a n a w e t  kilka tysięcy r a p o r tó w  g rom adzi  
się z całego k ra ju ;  —  w y znaczo na  kom issya  zb ie ra  je  
i p o rz ą d k u je ,  i izbom  w yp adek  p r z e d s ta w ia ;  —  izby o p a r te  
na ty lo licznem d o św iad czen iu  fa b ry k ac ję  z w ę g lo w y c h  k o ­
śc i ,  p u d re tu  k rw i i o d c h o d ó w  za s u r ro g a t  m ie rzw y  og ła ­
szają i p r a w o  policyjne s t a n o w ią ,  nad  k tó rego  d o p e łn ien iem  
m in is te rs tw o  i polieya ru ra ln a  c z u w a , aby  nigdzie po w s iach  
po d  karą  p ien iężną  ani p a d ła ,  ani kości nie leża ły ,  tudzież, 
aby k rw i z w ie rzą t  bitych nie m a r n o w a n o ,  a le  aby  a lbo  na  
m ie jscu  s p o t rz e b o w a n o  te  m a te rya ły  na  m i e r z w ę ,  a lbo  je  
do  z rob ien ia  sztucznej m ierzw y  do o k ręgo w y ch  fabryk za 
p ien iądze  o d w o żo n o .  Izby nakazu ją  za razem  u rząd zen ie  
fabryk o k ręg o w y ch  i p ie có w  do w y p a lan ia  kośc i ,  suszenia  
k r w i ,  w y g o to w y w a n ia  p ad ła  i t. p. naznaczają  zadania  k o n ­
k u rs o w e  u lepszeń  tych (abrykacyi p o d  w zg lędem  m i a n o -
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w icie  oszczędności o p a łu ;  —  tak  nie wyjdzie la t k ilka ,  a na 
całym kraju  po w szystk ich  w ło śc iac h  palić b ę d ą  k o śc i ,  s u ­
szyć k r e w ,  rob ić  pud re ty  z o d c h o d ó w ;  i na  całym kraju  
mały i w ie lk i  g o sp o d a rz  tą  silą  w e w n ę t rz n ć j  o rganizacyi 
p a r ty ,  onych su r ro g a tó w  w  m iejsce  m ierzw y  uży w ać  będzie .

P od a liśm y  t u  tylko p rzy k ła d ,  w z ię ty  ze s k u tk ó w  s a ­
m ego m ie rz w ie n ia ,  ale i w szystk ie  in n e ,  tys iączne  u lep sze ­
nia w  tylolicznych gałęz iach  g o sp o d a r sk ic h ,  tak  w  roli,  
w  in w e n ta r z u ,  w  n a rz ę d z ia c h ,  w  b u d y n k a c h ,  jak  w  h a n ­
d lu ,  p rz em y ś le ,  policyi rólniczćj i w  s to su nk ach  czeladzi 
i w ło ś c i a n ,  —  z r ó w n ą  sp rę ży s to śc ią ,  szybkością  i r o z ­
c iąg łością  zaprow adzićby  się da ły  od je d n e g o  krańca  kraju  do 
d ru g ie g o ,  m ając zaw sze  w zg ląd  na o d m ia n y ,  jak ieby  o k o ­
liczności i w zg lędy  m ie jscow e  kon iecznem i czyniły.

B ezp ośredn im  skutk iem  tak u lepsza jącego  się na całćj 
p rzes trzen i kraju  g o s p o d a r s tw a ,  byłoby ró w n o c z e s n e  na 
w szystk ich  pu nk tach  po dn ies ien ie  się bo g ac tw  n a ro d o w y c h  
i zam ożnośc i kraju. D ziś  p e w n e  tylko o ko lice ,  a lbo  p e ­
w n e  s tron y  okolic  k u l tu rą  ag ro n o m ic zn ą  jaśn ie ją  i d z iw nie  
odbijają  od sąs iednich  opuszczonych  w  k u ltu rze  ról i u b ó ­
s tw a  m ieszkańców . G o sp o d a rs tw a  p o rz ą d n e ,  są  jakby
szczęś liw e oazy w ś ró d  obsze rnych  s t e p ó w , gilzie sam a n a ­
tu ra  za ludzi p ra c u je ,  g d z ie  n a w e t  p raca  bez p rzem y s łu  
n ic  w y d a ć  n ie  może. W  u o rg a n iz o w an ćm  ro ln ic tw ie  byłyby 
ró ż n ice ,  bo  te z a w sz e  od p i ln o śc i ,  zab iegów  i zdatności 
ludzkiej za leżeć  b ę d ą ,  ale nie byłoby  tak ich  w  nich o d ­
s t ę p ó w ;  k u ltu ra  na coraz w iększą  roz lega łaby  się skalę 
i przyszedłby czas,  gdzieby opuszczon e  g o s p o d a r s tw a  do 
w y ją tk ó w ,  a k w itn ą c e  do re gu ły  należały.

A ie ty lkoby  zaś p odn ios ła  się z am o żno ść  k r a j u , ale 
i socyalne  przez ta k ą  organ izacyą  zm ien iłyby  się s tosunki.

R o ln ic tw o  tak  u rz ą d z o n e  i z am ien io ne  w  ciało  r e p r e ­
zen tacy jn e ,  ab m in is tracy jne  i sądo w n icze  w  k ra ju ,  s ta łoby 
się o rgan izm em  ży w o tn ym , z p o trzeb  sam ego  ro ln ic tw a  w y -  
r o s ł ć m , w c h o d ząc y m  w  sk ład  ca łego  u s t ro ju  p ań s tw a .  
B erło  b iu ro k ra ty i  w y d a r tem b y  z o s ta ło ,  a rząd  znalazłby j e ­
dynego p ra w o w i te g o  p o ś red n ik a  pom iędzy  sobą  a krajem,
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w u rzęd n ik ac h  przez kraj w ybieranych  i ży w o tn e  in te resa  
je g o ,  p rzez ludzi w  nich z ro s łych ,  rep rezen tu jących .

N as tąp i ło by  w ię c ,  co śm y  na  w s tę p ie  tego  p ism a p o ­
w ie d z ie l i ,  że p ow sta łyb y  n o w e  stosunk i p a ń s tw a ,  na ż y -  
w o tn ic h  osobnych  organ izacyach  k ra ju  w y r o s ł e ,  je d n y m  
ogólnym  k ie ru nk iem  c en tra lneg o  rząd u  og a rn ię te ;  a w  tych 
organ izacyach  za trzym anąby  oraz  zos ta ła  w y zw o lo n a  indy­
w id u a ln o ść  c z ło w ie k a ,  tak iżby w y p e łn io n ą  zosta ła  idea 
p a ń s tw a ,  z łożona z ogó ln ik a ,  szczególn ików  i po jedy nk ów .

O w e  teo rye  s to so w n e g o  rozdz ia łu  i w ynag rod zen ia  p r a ­
cy ,  tudzież  od m iany  w łasnośc i  g ru n t o w ć j ,  k tó re  dziś do 
r z ę d u  u to p i i  na leżą ,  dla  tego  w ła śn ie ,  że tylko są  t e o r y a -  
m i ,  z łożonem i w  zdaniu  i n auce  k ilku  ludz i ,  w y trzym ałyby  
w  Z o rgan iz ow an e j  rólniczćj spo łeczności p ró b ę  praktyki,  
niby p ró b ę  o g n ia ,  a rzecz raz  po ję ta  i d o jrza ła ,  w iększośc ią  
izby re p re z e n ta n tó w  ro ln ic tw a  k ra jo w e g o  przyjęta i w  p ra w o  
za m ie n io n a ,  s ta łaby  się rzeczy w is to śc ią ,  ja k  tyle innych 
p ro je k tó w  i teo ry i ,  sankcyą ciała p ra w o d a w c z e g o  n a ro d o ­
w ego  uśw ięconych .  Co dzis zas t rasza ,  dla te g o ,  że w  m a s— 
sacb sam ej siły tizycznej,  jak  gdyby w  po dz iem iu  w u lk a n i -  
c z n ć m ,  n u r tu je  i w s tr z ą sa  s i ę ,  tob y  w  u o rg an izo w a n ć j  
spo łecznośc i ,  jeże li z ł e ,  n ie w c zesn e  lub  n ieprak tyczne,  
o d rz u c o n e m  zosta ło  i s ta łoby  się po  za tą  o rgan izacyą  sp o ­
łeczn ą  bez siły i zn acze n ia ;  —  jeżeli zaś d o b re ,  czaso w e  
i d o jrza łe ,  p rzyję łoby się w  um y s łach  w iększości i re fo rm a  
d o k o n y w a ła b y  się j a w n ie ,  w  p o k o ju  i z w oli  n a r o d u ,  bez 
zastrasza jących znaków .
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JEDTJITYZM ODRODZONY.

(Dokończenie.)

P o s tę p o w a n ie  b isk u p ó w  rząd  nie m a łeg o  k ło p o tu  
na b a w ić  m usia ło .  K an c le rz  F rancy i  n a ty chm ias t  po u k a ­
zan iu  się p ism a ks. Bonald  o d d a ł  je  p o d  w y ro k  R ady  
s tan u ;  ten k rok  jed n ak  n ie  p o w s trz y m a ł  b isk u p ó w  od da l­
szych deklaracyi. P o s łu c h a jm y  w i ę c ,  ja k ie  zdan ie  w yrzek ł  
na p ó ł  u rz ę d o w y  „D zienn ik  S porów *1 o p iśm ie  w s p o m n i o -  
nego  b isk u p a :  J e s t  to  a k t ,  m ó w i  o n , w ym ie rzon y  p rzec iw  
w sz y s tk iem u ,  co w  sp ra w a c h  naszych o w o ln o śc ia ch  k o ­
ścioła galikańsk iego  j e s t  u z n a n e  i u św ięc o n e .  P .  R onald  
nic och ran ia  n a w e t  s ław n y c h  cz te rech  a r ty k u łó w  z r. 1 6 8 2 . ,  
k tó re  w e d łu g  s ta rego  i n o w e g o  p ra w a  m o c  s w o ją  mają.

N ajw yższa zw ie rzc h n o ść  papieża  n ad  rządam i j e s t  w n io ­
skiem w y sn u w a n y m  z m n iem an ć j  n ieom ylności  papieża , 
k tó ry  to  w n io sek  zaw sze  w e d łu g  p o trzeby  odśw ieżany  b ę ­
dzie. T o  się bullą da za ła tw ić ,  bo któż w  tej sp r a w ie  ma 
sąd z ić?  —  o to  p a p ie ż ,  k tó ry  zaw sze  je s t  nieomylny. 
Z począ tku  w p ro w a d z a  się n auka  o dogm atyczne j n ieom yl­
ności pap ieża ,  ja k o  n auk a  czysto teo log iczna ,  in te ressa  
św ieck ie  m a ją  być dalekie .  P o  przyjęciu  d o p ie ro  tej nauki 
sp adn ie  maska. Nie będz ie  w te d y  rzeczą t r u d n ą  dow ieść , 
że w  d u c h o w n ć j  w ład zy  m ieści się także  w ładza  św iecka  
i że t e n ,  który  je s t  nam ies tn ik iem  b o s k im ,  także i k ró lem  
być m oże. Dziś p r a w d a  n ie  dosz ło  jeszcze  tak  daleko, 
zw olna  się p rzys tęp u je  do p o d k o p y w a n ia  zasad ,  k tó re  od 
w ie k ó w  były s ła w ą  kośc io ła  francu zk iego ,  k tóre  B ossueta
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w ielk ie  im ie  po leca .  N a m ocy  w aszego  p ra w a  w y k ła d a ­
nia  i rzymskićj n ieom ylności,  w d z ie rać  się m ożec ie  w e  w sz y ­
stk ie  p o l i ty c z n o - sp o łe c z n e  s tosunki.  Dzisiaj p rzes ta jec ie  na  
w o ln o śc i  nauczania  lub n ienau czan ia  ow y ch  cz te rech  a r ty ­
k u łó w ,  bo  p od  op iek ą  tej w o lnośc i  w s trzy m ać  m ożec ie  
rozsze rzan ie  ich za p o m o c ą  szkolnćj nauki.  Później n a ­
dejdzie cza s ,  kiedy o je d e n  krok  dalej posun iec ie  zasady, 
k tó re  obe jdą  F ra n c y ą  pod  sk ro m n e m  nazw isk iem  osobnych  
m n iem ań  i o p in i i ,  i k tó re  w yn ies iec ie  do znaczenia  d o g m a tó w  
i a r ty k u łó w  w iary . B ossue ta  nauki od rzuc ic ie  ja k o  k a -  
c e rsk ie ,  a M ais tra  ogłos icie  w ie lk im  w aszym  teo log iem , 
w aszym  o jcem  kościo ła .  N a r e s z c i e  w  i m i e n i u  w a ­
s z e j  n i e z a l e ż n o ś c i ,  p o d b i j e c i e  w s z y s t k o  p o d  
w ł a d z ę  w a s z ą ,  a p r z e s t r a s z o n y m  l u d o m  p o z o ­
s t a w i c i e  t y l k o  w y b ó r  m i ę d z y  t e o k r a c y ą  i a t e -  
i z m e m !  —  „ C o n s ty tu c io n e l“  zaś w p r o s t  n a z w a ł  to  w y ­
s tąp ien ie  b is k u p ó w  rok oszem  —  u n e  e m e u t e .

S k arga  kancle rza  p a ń s tw a  p rzec iw  b is k u p o w i l y o ń -  
sk iem u o p ie r a ła  się na nas tępu jących  zasad ach :  1) p o n ie ­
w a ż  t e n ż e  d e k la ra c ją  z ro k u  1 6 8 2 .  p o tę p i ł ,  2) p o n iew aż  
się do  bull i a u c t o r e m  f i d e i  o d w o ły w a ł ,  k tóre j  w e  F r a n -  
cyi nigdy n ie  p rzy ję to ,  a  k tó ra  cztery ar tykuły  w s p o m n i o -  
nćj pow yżej deklaracyi p o tę p i a ,  3) p o n ie w a ż  a rcybiskup  
zaczepki p rzec iw  k o n k o rd a to w i  w ym ierzy ł.  N a  m ocy w ięc  
tych zasad rad a  s tan u  w yd a ła  w y r o k ,  iż arcyb iskup  n a d ­
użycia  się dopuści ł ,  i l  y a v a i t  a b u s  s u r  t o u s  l e s  p o  
i n t s  i na  m ocy  teg o  w y r o k u ,  list p as te rsk i w s p o m n i o -  
nego  arcyb iskupa przytłum ić  rozkazano.  l ą  zaś częścią  
listu  p a s te r s k ie g o ,  k tó ra  k lą tw ę  p rz e c iw  p is m u  D u p in a  
o b e jm o w a ła ,  r ad a  s tan u  m ało  się z a jm o w a ła ,  a  to  w  tern 
p rz e k o n a n iu ,  iż ogó lny  w y rok  p rzec iw  a rc y b isk up ow i i w  tćj 
m ie rze  je s t  w ystarczającym . A le  i sam  w y ro k  n a w e t  rady  
s ta n u  nie by ł w  s tan ie  p o w s tr z y m a ć  b isk u p ó w , którzy uznali 
p ism o  ks. B ona ld  jak o  o g n isk o ,  o k o ło  k tó rego  wszyscy 
zgrom adzić  się mieli . Ju ż  po  og łoszonym  w  „ M o n i to rz e "  
w y r o k u ,  ośw iadczyli dw aj b iskupi z M etz i S t ra sb u rg a  sw e
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przys tąp ien ie  do p rz y t łum ion ego  przez rząd zdania  arcy ­
b isku pa  lyońskiego.

T ym cza sem  p o tęp io ny  p rzez  rad ę  s t a n u  arcyb iskup  o d ­
w o ła ł  się do zdania  stolicy aposto lsk ie j .  W  p iśm ie  sw em  
z dnia  1 1. M arca  r. b. s k ie ro w a n ć m  do  kancle rza  p a ń ­
s tw a  w y raz i ł  s ię : W y d a n y  p rzezem n ie  w y ro k  p o tę p ia ­
jący podaję  pod  sąd  p ap ie ż a ,  ró w n ie  ja k  w szystk ie  inne 
czynności m ego  u rzędu .  Jeg o  j e s t  rzeczą o św iec ić  braci 
sw ych  b isk u p ó w  i ich zdania  obalić a lbo  za tw ie rdz ić .  J e ­
żeli najwyższy p a s t e r z ,  jeże li  b iskup  w szystk ich  b isk u p ó w  
u zn a ,  iż m ylnie  w y ro k o w a łe m  i p ism o w  m o w ie  b ę dące  
n ies łuszn ie  p o tę p i łe m ,  w tedy  na tychm ias t  p oc h w y cę  za 
p ió r o ,  aby  m oim  dyecezyanom  o b ja w ić ,  iż ich arcybiskup 
się m y l i ł ,  a w yrok  jeg o  odm ien io ny m  zo s ta ł  p rzez  n a m ie ­
stn ika  J e z u s a  C hrys tusa  na ziemi.

W  p o ś ró d  tych w y p a d k ó w  całk iem p raw ie  z ap o m n ian o
0 J e z u i t a c h , kiedy p ro ces  ich kassyera Affbaera s p r a w ę  ich 
odśw ieży ł .  C z ło w iek  ten  na jn iem ora ln ie jszy ,  a le  n a b o ­
żny p o zo rn ie  o ile p o tr z e b a  b y ło ,  aby się J e zu i to m  s p o ­
d o b ać ,  po zyska ł  ca łkow ic ie  ich w zględy  i zaufanie. W  B e l­
gii w skazany  na kilkoletnie  w ięzien ie  za fałszywe b a n k ru ­
c tw o  i zfa łszow ania  assygnacyi,  u k ry w a ł  si'e u  T ra p is tó w  
w  Melleroye. P o  dość  d ług im  tam  pobycie  przybył w  r. 
1 8 4 0 .  z l is tami reko m end acy jnem i do Je z u i tó w  do P a ry ża
1 przez Ojca M oirez  p ro k u r a to ra  T o w a r z y s tw a  na ra c h m i­
strza przyjęty  został.  Na tej p osadz ie  do chody  jeg o  coraz 
bardzie j się z w ię k sz a ły , czy to  w  m iarę  z a u fa n ia , k tóre  
u  zakonu  p o zy sk iw a ł ,  czyli tćż  w  inny mniej godziw y s p o ­
sób. W e d łu g  p o d an ia  j e g o ,  na leżał m u  się p e w ie n  p r o ­
cen t od su m m y ,  k tó ra  ro czn ie  w  różnych o b ro tach  p ie n ię ­
żnych J e z u i tó w  p rzez  rę c e  jego  przechodziła .  W e d łu g  
tego m ia ł  on mieć  d o ch o d u  roczn ie  oko ło  3 2 , 0 0 0  fran­
k ó w ,  a su m m a  ta  byłaby do  4 0 , 0 0 0  d o sz ła ,  gdyby J e ­
zuici s p r a w ie d l iw ie  z n im  się obchodzili.  Zaprzeczali 
w p ra w d z ie  Jezu ic i  p rzed  są d e m ,  aby  u m o w ę  tego rodzaju  
z nim  zaw rzeć  m ie li ,  a lbo też  aby o b ro t  ich pieniężny 
m ia ł  być w ie lk i ,  d o ść ,  że Aftnaer w y d a w a ł  ró w n ie  z n a -
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czne s u m m y ,  a w  m ia rę  tego  coraz  n iem ora ln ie jsze  pędził 
życie o czem w ied z ia ł  cały Paryż, w yjąw szy  Jezu i tów .  
O b o k  c ią° łć j  po bożnośc i porzucił sw o ją  żonę i żył pub li­
cznie z n ie jaką  p an ią  N e e l ; zresz tą  i m ło d e  ak to rk .  w s p o ­
m ag a ł  h o jn i e ,  a jedne j z n ich  ro czn ie  1 0 0 0  fr. op łaca ł  
i tak um ia ł rzecz k ie ro w a ć ,  że i u  ko b ie t  i u  Je z u i tó w  jak  
najlepiej był po ło żon y ,  aż nareszc ie  w y to czon o  m u  proces  

o 2 4 0 , 0 0 0  fr . ,  k tó re  za ko no w i ukrad ł .
N a tężo n a  była  c ieka w o ść  publiczności na ten  proces ,  bo 

s ą d z o n o ,  iż na  tej d rodze  n i e j e d n a  ta jem nicza  zas łona  zg ro ­
m ad zen ia  uchy lo ną  zostanie .  Inszy jed nak że  by ł w y p a d e k : 
ca łe  p o sz u k iw an ie  w  jedn e j  sessyi sko ńczo ne  zostało . I u -  
b l iczność  o żadnej się ta jem nicy  J e z u i tó w  m e  d o w ie d z ia ła :  
tyle Się tylko w y k ry ło ,  iż T o w a r z y s tw o ,  k tó re  u h o g .e m  się 
n az y w a ,  liczy o g ro m n e  su m m y ,  a zam ias t  o jego  ś w ią to ­
b l iw o ś c i ,  d o w iedz ia n o  się tylko o a k c y a ch ,  o b h g a c y a c i  
i różnych  innych  p ap ie rach  b an ko w y ch  w ie lu  n a ro d ó w

ŁUr P ro c e s  Affnaera d w a  p oc iągn ą ł  za so bą  sku tk i ,  d o w ió d ł  
on na jp rzód  u rz ę d o w n ie ,  iż w e  F ran cy i  w b r e w  p ra w u  k ra ­
jo w e m u  is tnieje T o w a rz y s tw o  J e z u i tó w  jak  najdok ładn ie j  
„ o rg a n iz o w a n e ,  a zarazem  w yk aza ł  o g ro m n e  m a te ry a lne  
siły , k tó re  w  rę k u  tego  zg rom adzen ia  sp oczy w ały .  K ażdy  
m u s ia ł  u zn ać ,  iż tu  nie zachodzi s p r a w a  z kilkudziesięciu 
m n ic h a m i ,  którzy na  to  się p o łącz y li ,  aby w e d łu g  w spo lnć j 
reguły  żyć i modlić  się do B o g a ,  ale raczój,  iż w  g ra n i­
cach F ran c y i  p o w s ta ło  i n n e  p o tężn e  p a ń s t w o ,  k tó re  raj
ten  tylko za s w ą  p ro w in c y ą  u w a ż a ;  iż p ro w in e y a ł  w raz  
z af i l iow anem i k o ad ju to r iam i są  to  tylko w o je n n e  zakłady, 
rrotowe każdej chw ili  rzucić  się do w a lk i ;  iż tu  n iechodzi 
o cza rn ą  jezu icką  su k n ię ,  ale  raczćj o ideę  jezu i tyzm u, 
k tó ra  j e s t  n ieprzy jac ió łką  w szelk ich  n a ro d o w o ś c i  i w sz y ­

stk ich  św ieck ich  rz ąd ó w .
W  ko ń cu  p ro ce s  Affnaera d o w ió d ł  je szcze ,  i* w szystkie

czynności i s ło w a  J e z u i tó w  są ty lko pasm ćm  obłudy  i k ła m ­
s t w a ,  b o  gdy w  im ie  B o g a  s ta ra ją  się w  ludziach wy 
z iębić  w sze lk ie  ziem skie  uczucia  i o d w ie ść  ich od ziem skich



p r z e d m i o t ó w , sa m i  o to cz y l i  s ię  o b l ig a c y a m i  b a n k o w e -  
m i ,  a k c y a m i  ko le j  i ż e laz n y c h  i a s s y g n a t a m i  r z ą d o w e m i  
w s z y s tk i c h  p r a w i e  n a r o d ó w  kuli  z ie m s k ić j ;  w ię c e j  o d b y ­
w a l i  c z y n n o ś c i  z R o t s z y ld e m  niżli z P a n e m  B o g i e m ,  a  d o m  
ich  n a  u l ic y  P o c z t o w e j  w  P a r y ż u  p o d o b n i e j s z y  b y ł  d o  
d o m u  b a n k i e r a , an iżel i  do  m ie s z k a n ia  ty lk o  o B o g u  m y ś l ą ­
c y c h  z a k o n n i k ó w .  P o m i m o  ty ch  o g r o m n y c h  s k a r b ó w ,  
k t ó r e  n a g r o m a d z i l i ,  p o w i a d a l i  j e d n a k ż e  o  s o b i e :  „ n a ­
szym  s k a r b e m  j e s t  u b ó s t w o ,  a n a s z ą  b r o n i ą  j e s t  p o ­
ś w ię c e n ie .  “

P r o c e s  A f fn a e ra  n a d a ł  n o w e  życie  s p r a w i e  J e z u i t ó w : 
z e w s z ą d  m n o ż y ły  s ię  n ie p r z y ja z n e  im  g ł o s y ,  z e w s z ą d  z a ­
p y t y w a n o  s i ę ,  c z e m u  n i e  u ż y w a j ą  p r z e c i w  n im  p r a w a ,  gdy 
o n i  w b r e w  p r a w u  re l ig i jn ą  k o n g r e g a c y ę  z aw ią z a l i .  T h i e r s  
n a k o n ie c  w n i ó s ł  tę  s p r a w ę  w  d n iu  2 .  M a ja  r. b. d o  Izby 
d e p u t o w a n y c h ,  a ta p o l e c i ł a  r z ą d o w i  m ie ć  s t a r a n i e  o  w y ­
k o n a n i e  p r a w  i s tn ie jąc y ch .  J u ż  o d  n i e j a k ie g o  c z a s u  b a w i ł  
p o s e ł  f r a n c u z k i  w  B z y rn ie  p a n  B o s s i ,  w  c e lu  z a ł a t w i e n i a  
s p r a w y  J e z u i t ó w  u m y ś ln ie  t a m  w y s ła n y .  P r z y b y c i e  j e g o  
d o  s to l ic y  k a to l i c k i e g o  ś w i a t a  n i e  w i e l e  p o c z ą t k o w o  w r ó ­
ży ło  p o m y ś ln ć j  n a d z i e i ,  b o  czyli  to  p r z y p a d k i e m  s ię  s t a ło ,  
czy li  tóż w  t ć m  j a k a ś  p o l i ty c z n a  m y ś l  s p o c z y w a ł a ,  a le  
w ł a ś n i e  w  d n iu  p r z y b y c ia  p a n a  B o ss i  d o  R z y m u ,  p r z y b i to  
n a  r o g a c h  u l i c ,  p a p ie s k i e  p o t ę p i e n i e  w s z y s tk i c h  p r a w  f r a n -  
c u z k ic b ,  k t ó r e  s ię  d o  s p o r u  z J e z u i t a m i  ś c ią g a ły .  N ie d a ł  

s ię  j e d n a k  te rn  w y s ł a n i e c  F r a n c y i  z ra z ić  i p o  d łu g ic h  u k ł a ­

d a c h  ze  s to l i c ą  p a p ie z k ą  i j e n e r a ł e m  z a k o n u  je z u i c k i e g o ,  
p r z y p r o w a d z i ł  rz ec z  d o  p o ż ą d a n e g o  s k u t k u ,  a k o n g r e g a c y e  
J e z u i t ó w  w e  F r a n c y i  z o s t a ły  r o z w i ą z a n e .  Z a  j a k ą  o p ł a t ą  
o s i ą g n ę ł a  F r a n c y a  t ę  k o r z y ś ć  i j a k i e  k o n c e s s y e  ze  s w e j  
s t r o n y  u c zy n i ła  d w o r o w i  r z y m s k i e m u ,  t r u d n o  w  le j  c h w i l i  
o d g a d n ą ć ,  l u b o  ju ż  p r o f e s s o r o m  Q u i n e t  i M ic h e l e t  p r a w a  
m ie w a n i a  p r e le k c y i  o d m ó w i o n o .

O d d a l e n i e  J e z u i t ó w  z F r a n c y i  j e s t  k l ę s k ą ,  k tó r ć j  z a k o n  

j e z u ic k i  n ig d y  j u ż  n i e p o w e t u j e .  F r a n c y a  p i e r w s z a  z g r u c h o ta ł a  
w s z y s tk ie  i n s ty tu c y e  ś r e d n i o w i e c z n e ,  k tó r y m  n ie z a p ie ra m y ,  
że  by ły  n i e g d y ś  d la  p o s t ę p u  z a p r o w a d z o n e ,  a le  s ię  p r z e -
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daw niły  i stały się ty lko  z a w ad a m i w  ro zw ijan iu  ludzkości.
Ci którzy n a m  tak  zach w a la ją  o w e  ins ty tucye i k tórzy je  
u w aża ją  za d o b re  na  dzis ie jsze i w szystk ie  w ie k i ,  n iech  
sob ie  ła sk aw ie  p rz y p o m n ą ,  iż p r a w a  ś r e d n io w ie c z n e  
m ó w ią ,  że kto zabije ojca lub m a t k ę ,  aby po n ieb  
spadek  odz iedz iczy ł,  m a  nie b ra ć  po nich m a ją tk u ,  
i ró w n ie  ja k  t e n ,  co na  d ro dze  publicznćj ro zb i ja ,  n a ­
je ż d ż a ,  p o d p a la ,  nigdy n ie  m oże  ju ż  zos tać  w ysokim  
u rzęd n ik iem .  N ie  w ie le  w ięc  sob ie  ro b io n o  n a w e t  z m o r ­
d e r s tw a  r o d z i c ó w ,  a inne  zb ro d n ie  były  le d w o  policyjncm i 
p rzew in ien iam i.  T ysiące  p o d o b n y ch  średn io w ieczny ch  
u s ta w  m oglibyśmy p rzy toczyć ,  lecz tak a  je d n a  daje dosta  
teczny  o b raz  s tan o w isk a  m o ra lneg o  i socy a ln ego ,  a kto 
w e jrza ł  w  p ra w a  n ie m ie c k ie , f rancuzk ie ,  p o ls k ie ,  s k a n d y -  
n a w s k ie ,  lom b ardzk ie  i j a k iek o lw ie k ,  m us i p rzyzn ać ,  że 
w szystk ie  w  p o d o b n y  sposób  po jm u ją  m ora lno ść .

F r a n c y a ,  k tó ra  po  zw a len iu  tak  zgub ny ch  zasad w p r o ­
w ad z iła  w  życie p r a w a  c z ło w ie k a , uczciła w ysoko  Boga 
sam ego  p rzez  p o d n ies ien ie  ludzkości,  k tó rą  B óg  nad  w szy ­
s tko  u k o c h a ł :  F ran cya  je s t  i m us i być w z o re m  pod  w zg lę ­
dem  tych w szystk ich  s t o s u n k ó w ,  k tórych  zap ro w ad ze n ia  
p o t r z e b u ją  n a ro dy  cyw ilizow ane .  Za F ra n c y ą  w szędz ie  
p o d n o sz ą  się głosy o w o ln o ść  d r u k u ,  sądy przysięgłych, 
w y c h o w a n ie  o g ó ln e ,  zapob ieżen ie  p ro le ta ry a to w i ;  z F ra n c y i  
rozb ieg a ją  się zdan ia  i p rzec iw  J e z u i to m ,  a gdzie tylko p r a ­
w o  cz ło w ie cze ń s tw a  za jm ie  na leżące  m u  się s tan o w isk o ,  tam  
tego  za k o n u  o b o k  sieb ie  nie zcierpi.

Jeszcze  Jezu ic i  m ają  k ra je  w  jed ne j  części E u ro p y ,  
w  którćj k ośc ió ł  kato licki zagrożony i w  p rześ lad o w an ia  
po c zą tk o w eg o  cb rześc iańs tw a  w ep chn ię ty .  Z akon  jezuicki 
s ta ł  się w tedy  d o p ie ro  k on gregacyą  po li tyczn ą ,  kiedy przy­
jął missyę zw alczenia  p ro te s tan ty zm u . Dziś R o n g e  i C ze r ­
ski nie są  to  ci w ie lcy  r e f o rm a to ro w ie ,  którzyby J e z u i tó w  
należycie  za trudn ić  potrafili. S tary  p ro tes tan tyzm  r o z p r z ę -  
żony, w  o d m ę c ie ,  w y ra b ia  się na coś n o w ego  i choć się nie 
osto i po  za zab iegam i J e z u i tó w ,  p rzec ież  z p e w n o ś c ią ,  nie  
zos tan ie  ta k ić m  p o l e m , na k tó rem by  oni d ługo  działać m o -
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gli. N iew ą tp im y  z a te m ,  że Jezu ic i  s taną  w  słusznej o b r o ­
n ie  lam  u c iem iężonego  kościo ła  ka to l ick iego ,  zkąd n a d lu d z ­
kie srogości w o ła ją  do Boga o p o m s t ę ;  odbija ją  się o skały 
i lasy w szystk ich  k ra jó w  i ob u d za ją  po ruszen ia  serca  w e  
w szystk ich  ludziach cy w il izo w an ego  św ia ta .  N iew ą tp im y ,  
że Jezu ic i  s tan ą  p rzec iw  uciem iężen iu  najn ieszczęś liw szej 
w  E u r o p ie  licznej ludzkości. Z tej to  przyczyny o ś w ia d ­
cza ją ,  że czas pokaże  czem s ą ,  co m a ją  na ce lu ,  co zrobią .

G dyby Jezu ic i  byli ludzie godni zau fan ia ,  w tenczas  n a ­
leża łoby z p o sz an o w an iem  odkryć  g ło w y  p rzed  nimi. Rzecz 
a to li  ma się całk iem inaczej. O n i  nie c ie rp ią  p o s tę p u ,  oni ko ­
cha ją  tę  ś r e d n io w ie c z n o ść ,  co to  tak lekko b ra ła  m o r d e r ­
s tw o  ro d z ic ó w ,  oni zwyczajni w śc iskać  się do p rze d p o k o ju  
t y r a n ó w ,  oni od k aba ł  in tryg  na jbezecnie jszych o d e r ­
w a ć  się n ie  są w s t a n i e ,  oni z każdym nieprzyjacielem , 
p rz e c iw  k tó re m u  w a lczą  j a w n ie ,  na poką tnych  ścieszkach 
w  p e r t rak tacye  i układy w ch od zą .  C ho ć  w ięc  Jezu ic i  s taną  
z k tó ry m  n a ro d em  na je d n e j  s t r o n ie ,  to  ten  n a ró d  w k ró tc e  
w e  w łasny m  in te res ie  p o św ięcą  sw o im  w id o k o m  i z p e w n o ­
śc ią  go o d s tą p ią ,  zdradzą . T a k ą  to  m issyę  spe łn ił  ó w  
P o s e w in ,  k tó ry  u r a to w a ł  M o s k w ę  od S tefana  B a to rego  
u p a dk iem  zag ro ż o n ą ,  ch o ć  Jezu ic i  byli p rzew o d ca m i w ojny 
na polskićj stronie.



D w a pism a czasow e poznańsk ie  dążności religijnych p o ­
w sta ją  p raw ie  p rzeciw  w szystkim  innym  pism om  czasow ym  p o ­
znańsk im , k tóre  bardzo  c ierp liw e i tylko z pew nem  zadziw ieniem  
przy p atru ją  s ię  zaczepkom  i pociskom  przeciw  sobie rzucanym . 
D oczytujem y się w  naszej G azecie o sp raw ach  o obelgi z pow odu 
artyku łów  relig ijnych. K ażdy s ą d z ił , ze duchow ni św ieckim  p i­
smom dadzą  p rzy k ład  łag o d n o śc i, um iarkow ania i innych cnót 
ew an ie liczn y ch , a  tym czasem  w prak tyce  rzecz się  p o k aza ła  n a  
opak. P o c iesza  nas je d n a k , że d u chow ni, k tórzy m ają p raw o  n a ­
zyw ać się n aszym i, z oburzeniem  spoglądają  na  to rubaśnc w znie­
can ie  n iezgod  pom iędzy szczu p łą  liczbą p isarzy .

„ O ręd o w n ik 11 d o n o si, że pism o pod ty tułem : K o ł ł ą t a j  w r e ­
w o l u c j i  K o ś c i u s z k o w s k i e j  je s t  dziełem  kasz te lana  L i n o w -  
s k i e g o ,  że by ło  ju ż  daw niej raz  d rukow ane i poczytuje je  za  
prosty  paszkw il. C h arak ter K o łłą ta ja  u w aża  g łów nie  z tej p rz y ­
czyny za  n iep o k a lan y , iż J a n  Ś n i a d e c k i  p isa ł jeg o  biografią. 
Co do Śniadeckiego w iem y, iż by ł m atem atyk i astronom  n iepo­
sp o lity , zn ał doskonale ję z y k  p o lsk i, m iłow ał nauki i sw ój naród^ 
ale niew ierny nic o jeg o  udzia le  w  in su rekcy i, nic o jeg o  znajo- 
mości zabiegów  i in tryg politycznych. K reślił też w reszcie  tylko 
naukow e działan ia  K o łłą ta ja . Jeże li L elew elow i p rzyznaw aliby  
n iektórzy błędy po lityczne, ( ja k  p rzy tacza  „ O ręd o w n ik " )  to nik t 
się  nie z n a la z ł, k toby niem iał u szan o w an ia  p rzed  jeg o  potężnym  
charak te rem , azatem  porów nan ie  tych dw óch po lityków  m eprze- 
ntaw ia na  korzyść K o łłą ta ja . I sam  staw iany  obok L elew el nie- 
czuje sym patyi d la K o łłą ta ja , bo w  p an ow an iu  S ta n is ła w a  A ugu­
s ta  odw ołu je  się  n a  n iekorzystne  o nim św iadectw o ojca sw ego — 
ja k o ż  b y ło  to św iadectw o w szystk ich  spółczesnych. N iem asz zas 
p rz y k ła d u , aby człow iek gruntow nie zacny od w szystk ich  by ł co 
do charak teru  spo tw arzanym ; ow szem  częściej podobno naw et ci,
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m
cu go  n iec ierp ią , coby go radzi zg u b ili, zaczyn ają  od s łó w :  j e s t  
p o c z c i w y ,  a l e .  N iem asz w ą tp liw o śc i, ze czyny K ołłą taja  w o-  
łają j e s z c z e  o ś le d z tw o  h istoryczne p rzeciw  niemu i ja k  pism o L i- 
n ow sk ieg o  n iezasłu gu je  na zu p ełn ą  w ia r ę , tak od tego n ieodstę- 
piijeu iy , ze  je s t  w sk azów k ą  do d a lszego  d och od zen ia  praw dy.

N A D E S Ł A N E ,  

tren to w sk i w yd ał d zie łk o  pod ty tu łem : U r y w k i  p o l i t y c z n e .  
C zęść  I. z ło z o n a  tylko z 31 p ara g ra fó w , a w y n o szą ca  7'/2 arkusza  
d ruku , w ie le  c iek aw ości zaw iera . W  niejednem  T rentow sk i bar­
dzo odm ienił sw o je  z d a n ie , a m ianow ic ie  o cen ia  lep iej p o św ię c e ­
nia em igracyi. C o m ów i o to łeran cyi relig ijnej p od  w zg lęd em  p o ­
litycznym  i n iem ięszan iu  religii w  p o lity k ę  je s t  n iezm iern ie w ażn e, 
ale  na stronnicy 85 zdaje s i ę ,  jakb y  m iał za  w ie lk ieg o  cz ło w iek a  
R on giego . S tan ow isk o  P o lsk i do S ło w ia ń sz c z y z n y , n a  czem  s ię  
daw niej w c a le  n ie z n a ł, teraz ja k o  tako p ojął i rozw ija . A le form ę  
rządu z a w sz e  u w aża  d z iw a c z n ie , n iep ostrzega  n. p. ,  że  d z ied z i­
ctw o  w ła d zy  czy li 11 sam ej góry k on ieczn ie  musi w p ro w a d za ć  d z ie ­
d zictw o p rzez  w szy stk ie  g a łęz ie  i w a r s z tw y , albo w krótce prze- 
m ija; ze  d z ied zictw o  i feu d a lizm , są ro z ło g i je d n e g o  i tego s a ­
m ego k orzen ia; ze  d z ied z ic tw o  je s t  średnio  w ie c z n o śc ią , rów nie  
ja k  h ierarch ia , której n ien aw id zi. W  o g ó le  m ógłby  T rentow ski 
politykę w y k reślić  z listy  sw y c h  zatrudnień , bo n iep ok azu je n aj­
m niejszego  p rzygotow an ia  h isto ry czn eg o , k tórego filozofią nienad- 
.sz tuk u je , ani niem iał n igdy sp o so b n o śc i p rzypatrzyć s ię  w ielkim  
spraw om  zb liska . N iezn a la z ł s ię  tez, j e s z c z e  c z ło w ie k , coby p o ­
w ied z ia ł , że p o lity cz n e  zd an ie  T ren tow sk iego  p odziela . M ożem y 
T rentow skiem u z a r ę c z y ć , ja k o  m ieszkający w  kraju i znający d o ­
k ładnie krajow e sto su n k i, ze  ci po litycy  p o ls c y , których on od 
str. 95 — 101 w ysta w ia  za  n ie u k ó w , w ła śn ie  znajdują n ajw ięk szą  
sym p atyą; w ię c  przez p o sza n o w a n ie  w ięk sz o śc i narodow ej m ógłby  
juz. dać pokój zarzu tom , w  których tylko uboczne rzeczy  napada  
lub w  to u d erza , co pom iędzy w ielu  p iszącym i z pod  tęp ego  w y ­
sz ło  pióra.

K iedy T rentow sk i tych p o lityk ów  ma za  n ic , czem uż im tyle  
u stęp ó w  p o  różnych  sw ych  pism ach p o św ięc a  —  o n iczem  niem asz  
nic do m ów ien ia  — chyba w  lo c ie  h eg low sk iej — a le  pod  żadnym  
w zględ em  w  p olityce . O czy w iśc ie  tę n ico ść  w m aw ia  T rentow ski 
nietylko w  n a ró d , a le  n aw et w  sieb ie  sam ego i co  rozum em  z o ­
sta ło  w  nim stłu m io n e , to w yb u ch ło  na drodze uczu ciow ej. T ren­
tow sk i za p o w ia d a  w ie lk ie  d zie ło  p o lityczn e . B ę d ą  to tylko kom- 
1‘ . ey e  z czasop ism  niem ieckich ujęte w e  w ied zob lam y i różnoje- 

n ic , a przep latane deklatnacyam i słow ia iisk o-p o lsk ie in i. | ) 0 tego  
w yroku je st  nam w sk a zó w k ą  C ybernetyka.
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T rentow ski zarzuca stronnictw om  cząstkow e przekonania, a  sam 
się niew zbił naw et <lo tej cząstkow ości, k tó ra  się  zaw sze składa 
z iic z b , ale  został n a  jednostkow ości. Jeżeli zaś gdzie , to w po­
lityce m ierzy się w szystko w iększością de facto.

W  o"ń le  o U r y w k a c h  p o l i t y c z n y c h  m ożna pow iedzieć, 
ze szk o d a , iż to są uryw ki za  ściśle p o ję te , bo się w nich istotnie 
je d n a  a  o rganiczna myśl n ieprzeb ija .

— Ja k  się  narodow ość  czeska podności i cały kraj przenika, 
donoszą Jo rd a n a  Jahrbiicher fu r  slawische L iteratur  i t. d . , z któ­
rego  doniesienia robimy tu w yciąg : obudzone nanow o życie naio- 
dow e czeskie  ob jaw ia ło  się do tego czasu  prócz  literatu ry  w  trzech 
k ieru n k ach , a  m ianow icie na  tea trz e , w tak zw anych akadem iach 
m uzykalno - d ek lam ato rsk ich , k tórych posiedzen ia  zw ykle  się  balem  
kończą i w  zak ładan iu  b iblotek czeskich po w iększych  i m niejszych 
m iastach tudzież p rzy  sem inaryach duchow nych. Ja k  w ielki w p ływ  
takie dz ia łan ia  w y w ie ra ją , postrzeże każdy n aw et najpow ierzcho- 
w niejszy d o strzeg acz , kiedy i najzapalczyw szy  przeciw nik  n a ro ­
dow ości cze sk ie j, skoro  w  nim je szc ze  całkiem  n ieobum arło  uczu­
cie d la podnoszen ia  i usz lachetnienia  c z ło w iek a , musi n iejaką w e ­
w nętrzną  uczuć po c iech ę , że w  tych m iejscach , w  których nieda- 
w no p a n o w ała  g robow a cisza i zu p ełn a  ozięb łość  duch a , dzisiaj 
obudzą  się  ruch bardzo  żyw y i natchnione siły  ducha na  ja w  w y ­
stępu ją . N iech sobie kto będzie  z jak ie jko lw iek  pobudki n iep rzy ­
chylnym  d la  C z ec h ó w , przecież  taki rozw ój narodow ości nieprze- 
stan ie  p rzy n o sić  zaszczytu  i chw ały  czeskim  pisarzom  i patryotoui 
obecnie ż y ją cy m , boć oni obudzili ducha w  sw oim  n a ro d z ie , oni 
sum iennie p ra co w a li, aby zgnębić dążność m ateryalną i oddać 
w n iew olę  dążności idealnej. O ile to dotychczas p rzyn iosło  sk u ­
tku , m ożna choć w  części ocenić z d o n ie s ie ń , k tóre znajdu ją  się 
w dz ienn ikach , tych stróżach i opiekunach w szelkiego p ierw ia ­
stku duchow ego , a  m ianow icie z doniesień tyczących się owego 
potrójnego k ie ru n k u , to je s t  tea tró w , akadem ii m u z y k a l n o  - dek la­
m atorskich i bibliotek.

W  P ra d z e ,  gdzie t e a t r  s t a n o w y  prócz niem ieckiego ma
sta le  tow arzystw o  dram atyczne czesk ie , w  now ym  gm achu tea tra l­
nym przy ulicy R óżannej daw ano  trzy  p rzedstaw ien ia  na  tydzień. 
O d początku w iosny r. 1844. ograniczono p raw d a  przedstaw ien ia  
i to nie w korzystny  sp o só b , gdyż artyści czescy  m uszą gryw ać 
tylko w  niedzielę i św ię ta , a to nie w z w y c z a j n y c h  godzinach na 
w ieczó r, ale  w  dzień po po łudniu . Jednakże  obudzan.e n a ro d o ­
w ości p rzez  tea tr niekończy się  na  sam ej P ra d z e ,  lecz pod tym 
w zględem  zas ługu ją  na uw agę  bardzo  nieznaczne i naw ę zupełnie 
drobne m ieściny. W  m iasteczku O usti (A usstg) w roku zeszłym  
przedstaw iono  po czesku „W o ln eg o  S trzelca , „ P o ty  roku II,n
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d e iia ,11 oraz koinedyą C zech i N iem iec. W  B enalku po ra z  p ie r­
w szy w  Grudniu r. 1843. am atorow ie daw ali „C zech a  i N iem ca“  
dw a  razy  dzień po dniu. M ieszkańcom  tak się  pod o b a ł tea tr n a ­
ro d o w y , że w  Styczniu następnego  roku były cztery w idow iska, 
a  je d n ę  p o ło w ę  dochodu obrócono na u b o g ich , drugą zaś na  z a ło ­
żenie biblioteki czeskich książek. P o w ta rz a ły  się  przedstaw ien ia  
coraz częśc ie j, a  w im ieniny cesarsk ie  szko lna m łodzież odśp ie­
w aniem  hym nu p rzy czy n iła  się do uśw ietn ienia gry am atorskiej. 
Sztuki daw ane  b y ły : K l i c p e r a  „ D i w o l w o r n y  kIobouk“  (K apelusz 
czarnoksięzk i), „L oupeżn ic i na Chluinu11 (Ł upieżn icy  n a  Chininie), 
„ P iw o w a r  w  S o j k o w e " „ P a s e r o w e , “  „ S lr e jc 'e k  H urliw ark i,“  
„ Z iw e  Iiod iny ,“  „ Z  łuta zim nice,“  „M ec~ islaw  a B lan k a ,“  „ D w a  
p r 'a te li  a  jed e n  k ab a t.“

W  B eram i także w  roku 1843. i 1844. p rzedstaw iono rozm aite 
s z tu k i, a le  ze dom szkolny  zag roz ił upadkiem , przeto budynek 
tea tra lny  w zięto  na  szko lę  i tym sposobem  u sta ła  scena  czeska. 
'V  B randeis za trzym ała  się  tru p a  p rz e jez n a , której członkow ie 
strasz liw ie  parod iow ali sztukę d ram a ty czn ą , pomimo to n iektóre 
p rzed staw ien ia , a  szczególniej „D iw o lw o rn y  K lobouk ,“  p rzyn iosły  
bardzo  ład n y  dochód.

V* C zaslaw ie  za  w staw ieniem  się naczeln ik a  okręgow ego h ra ­
biego lio tk irch , tow arzystw o  am ato rów  o trzym ało  cesarskie ze- 
7,woIenie do daw an ia  przedstaw ień . P rz y  p rzedstaw ien iu  „A nny  
Ż elazn e j11 przedeklam ow ano prolog w duchu narodow ym  i w bar­
dzo w yraźnym  kolorycie. Poczem  n astąp iła  sz tuka  K licpera:
, ,K a 2 d y ' no co pro  w ła s t"  (K ażdy nieco d la  o jczyzny). W  Cza- 
stalow icach daw ano  także dw ie reprezen tacye. W  D oubraw icach  
Z e m a n  u rząd za  przedstaw ien ia  am atorskie i d la tego byw ają  czę ­
sto d a w an e , a  dochody idą  na  ubogich. W  C h o teb o rze , Chrudi- 
m ie, Jo sep h s ta d z ic , K la ta w ie , Z b ra s la w ie . K utenbergu , L au n ie , 
L u to in y ślu , P ilh riin o w ie , P o liczce , P rzybram ie, llak o w n ik u , Sedl- 
c zan ach , S k a licach , T ab o rz e , 1 re w irach , W e łtru s ie , Ż eb ra ­
ku , rzadziej łub c zęśc ie j, d o sy ć , że byw ają  g ryw ane  różne 
sztuki w  czeskim  ję z y k u , co niesłychanie podnosi go naprzeciw  
języ k o w i niem ieckiem u. Z tej przyczyny tu i ow dzie d z ia ła  s tro n ­
nictw o i k ładzie  zaw ady  p rzedstaw ien iom , ja k  lego dośw iadczono 
w K utenbergu. Atoli takie zapobiegan ia  długo się  nieutrzym ują, 
bo tea tra  am atorsk ie  p rzy n o szą  ulgę cierpiącej ludzkości w  szp ita ­
lach i la z a re tac h , zao patru ją  domy och ro n y , w ięc  trzebaby n iena­
wiści p rzec iw  rodzajow i ludzk iem u , aby z n iechęci d la  ję z y k a  
1 S łow iańszczyzny , n iw eczyć tak  dobre  cele.

U czony S ło w ak  w ęgierski S tu r o trzym ał pozw olen ie  na  w y­
d a n i e  D ziennika politycznego w  jęz y k u  słow iańskim . D o w ielu 

frm nosci, które uiu k ład z io n o , należy i ta niem ałej w ag i. że ka-
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zano mu złożyć na kaucją  20,000 złotych reńskich, atoli Fejerpa- 
taky księgarz z St. Miklos ofiarował się do pokrycia tej kaucyi. 
W  St. M?klos ma się także utworzyć Towarzystwo Naukowej P o ­
mocy, które n a tu r a ln ie  samych tylko Słowaków będzie wspierało.

“  Gazeta Gaja wydawana w Z agrzebiu, która nienosi dawnego
tytułu: I l i r s k e  n a r o d n e  N o w i n ę ,  ale nazwisko urzędownic 
przydane prow incyi, to je s t N o w i n ę  h o r v a t s k o - s l a v o n s k o -  
d a l m a t i n s k e  ośw iadczyła, ze len tytuł jes t zmieniony dla usu­
nięcia wszelkich podejrzeń, jakoby robiono tajemne zabiegi wzglę­
dem wywyższenia narodowości ilirskiej, kosztem innych narzeczy 
słowiańskich w prowincyi używanych. Gazety dążnością jes t jeden 
wTspólny ję z y k , a  w  duchu miłości braterskiej przez wszystkie na­
rzecza podnosić. Jeden sposób myślenia połączenie wspólnych sił, 
które leżą we wszystkich palryotach i oglądanie się na stare dzieła 
klassycznych narodowych pisarzy, muszą podnieść literaturę, 
a  uśmierzyć zatargi o ortografią wszczęte. W  Zagrzebiu założono 
także dom ochrony ze składek dobrow olnych, a pod dozorem Ma­
gistratu.

— -

R edaktor: J ę d n e j  D IO raczewski.
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